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Spotkanie z T. Mazowieckim Obradował Klub Poselski PZPR
... ........ ........................ ... ..........

Craxi zakończył

Rozmowy z ministrami

WARSZAWA (PAP). Dobie- w zakresie zaopatrzenia w

ga końca pobyt w_Polsce de- leki, jak i dokończenie będą­
cych w budowie1 szpitali. Li­
sta potrzeb obejmuje również

legacji Kongresu Polonii A-

merykaiiskiej z prezesem ... ,__ _____________ ___

dwardem Moskalem. Głów- dostęp do naukowych osiąg­
nięć w medycynie.

W rozmowie z ministrem
pracy i polityki socjalnej Ja­
ckiem Kuroniem delegacja
KPA interesowała się szcze­
gólnie problematyką działań
resortowych w dziedzinie po­
lityki społecznej, zagadnienia­
mi. bezrobocia, pomocy socjal­
nej dla grup najniżej uposa­
żonych oraz polityką cenowó-

Poinformowano
przygotowywanym

USA programie
Polski.

ł

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

E-
.1

nym celem wizyty było roze­
znanie konkretnych możliwo­
ści skutecznej pomocy Pola­
ków z USA dla kraju w jego
obecnej trudnej sytuacji.

27 bm. delegacja kongresu
spotkała się z premierem Ta­
deuszem Mazowieckim . oraz

przeprowadziła rozmowy z

kilkoma członkami jego gabi­
netu.

Podczas spotkania W resor- dochodową,
cie zdrowia i opieki społecz­
nej min. Andrzej Kosiniak-
Kamysz mówi! o = sytuacji pol­
skiej służby zdrowia. Przed­
stawił jej potrzeby żarównó

ministra "o
przez rząd
pomocy dla

List otwarty do społeczeństwa B Projekt ustawy o partiach
skierowany do Sejmu

bami i kołami poselskimi o- nowej partii — czytamy w li-
raa poszczególnymi posłami.
Minął czas dyspozycyjności
klubu wobec kierownictwa
partii.

Natomiast w liście otwar­
tym członkowie klubu, zwra­
cając się do ■. społeczeństwa
podkreślają, iż mają świa­
domość nie spełnionych na­
dziei i zmarnowanych szans.

PZPR wyczerpała już swój
czas. Konieczne stało się pow­
stanie nowej partii na miarę
rzeczywistych potrzeb i aspi­
racji ludzi ■pracy. Tego . właś­
nie oczekujemy od delegatów
na XI Zjazd PZPR, który po­
winien się stać T kongresem

WARSZAWA (PAP). „Jes­
teśmy otwarci na wszelkie
formy parlamentarnych poro­
zumień koalicyjnych i proble­
mowych, o trwałym lub do­
raźnym charakterze. Chcemy
dążyć do pozyskiwania zro­
zumienia i poparcia naszych
racji i argumentów, niezależ­
nie cd dotychczasowych po­
działów i nieufności” —

stwierdza się .m. in. w dekla­
racji polityczno-programowe]
przyjętej 27 bm. przez człon-
kćw Klubu Poselskiego PZPR.
W pracy parlamentarnej
czytamy w dokumencie —

prowadzić będziemy stały dia­
log i utrzymywać robocze
koritakty ze wszystkimi ■klu-

ście.
Oba te dokumenty będą

istotnym głosem w dyskusji
toczącej się wokół kształtu
polskich reform i w rozpo­
czynających się przygotowa­
niach do XI Zjazdu PZPR.
Tym bardziej, iż fiasko do­
tychczasowych metod spra­
wowania władzy i gospodaro­
wania krajem stało się —

zdaniem posłów — faktem.
W czasie ■obrad klubu po­

słowie określili też swoje sta­
nowisko, które prezentować
będą w sejmowej debacie nad
nowelizacją ustawy budżeto­
wej na 1989 r.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wizytę
WARSZAWA (PAP),

zakończył dwudniową
w Polsce, składaną na

sżenie. prezydenta T".
_

Jaruzelskiego, sekretarz Wło­
skiej Partii Socjalistycznej, 1
wiceprzewodniczący Między­
narodówki Socjalistycznej Be-
ttino Crasi.

Wiodącym tematem wczoraj­
szej rozmowy z I sekretarzem
KC. PZPR Mieczysławem F.
Rakowskim były procesy za­
chodzące w Polsce.

M. Rakowski przekazał na

ręce B. Craśiego list do Pre­
zydium Międzynarodówki So­
cjalistycznej.

Włoski gość przeprowadził
też wczoraj rozmowy z mini­
strem J. Kuroniem, z redakto­
rem naczelnym „Gazety Wy- .

borczej” A. Michnikiem, a

także z przewodniczącym
OKP B. Geremkiem i J. O-
nyszkiewiczem.

27 bm.
wizytę
zapro-

Wojciecha

śmierci dla terrorystów
WASZYNGTON (PAP). Senat USA większością głosów

uchwalił w czwartek ustawę o stosowaniu kary śmierci

przeciwko osobom, które dokonały aktu terroru wobec

obywatela USA.

Projekt ustawy przewiduje, że „bez względu na to, gdzie
zostanie zabity obywatel USAiw wyniku aktu terrorysty­
cznego, obecnie ława przysięgłych będzie mogła wydać.,
wyrok śmierci na zabójcę”., 1

Amerykańska pomoc meandruje
WASZYNGTON (PAP). W Kongresie USA kontynuo­

wano w piątek rozmowy między demokratami i republi­
kanami w sprawie uchwalenia projektu ustawy o pomocy
dla Polski i Węgier. Rozmowy takie stały śię konieczne

po tym. gdy republikanie oznajmili, iż zamierzają połą­
czyć glosowanie w sprawie tej ustawy z projektem doty­
czącym polityki wewnętrznej, a mianowicie zmniejszenia
podatków od zysków kapitałowych.

Tak. więc — jak piszę AFP — projekt pomocy dla Pol­
ski i Węgier, został uzależniony od meandrów amerykań­
skiej polityki wewnętrznej. .

W. Jaruzelski Ministrowie UW zakończyli obrady

przyjął
A. Miodowicza

WARSZAWA (PAP). Wczo­
raj prezydent Wojciech Jaru­
zelski przyjął przewodniczą­
cego Ogólnopolskiego Porozu­
mienia Związków Zawodo­
wych Alfreda Miodowicza,
który przedstawił sytuacje or­
ganizacji związkowych zrzeszo­
nych w OPZZ, ą także opinie
i oceny, jakie formułowane są 1
.przez pracowników uspołecz­
nionych zakładów pracy na

temat sytuacji' gospodarczej
oraz warunków życia. A, Mio­
dowicz poinformował prezy­
denta o działaniach, jakie po­
dejmuje OPZZ w obronie in­
teresów ludzi pracy.

'

Już dość handlu w starym stylu
Spotkanie z M. Rakowskim B Trzeba sprostać

wyzwaniu przyszłości
WARSZAWA (PAP). Wczo­

raj zakończyło się w Warsza­
wie dwudniowe, posiedzenie
Komitetu Ministrów Spraw
Zagranicznych Państw-Stron
Układu Warszawskiego. z u-

działem — po raz pierwszy —

członków rządów tych państw
odpowiedzialnych za współ-

. pracę gospodarczą z zagranicą,
W piątek z ministrami, u-

czestnikami posiedzenia spot­
kał się I sekretarz KC PZPR
Mieczysław F. Rakowski.

Stwierdzono, iż -stosunki

między państwami socjalistycz­
nymi. znalazły

’

się w nowej

fazie, w której obok wspól­
nych celów istnieją narodowe
interesy. .

. Odbyło się także odrębne
spotkanie uczestniczących, w

posiedzeniu członków rządów,
odpowiedzialnych za współpra­
cę gospodarczą. Jego gospo­
darz, minister współpracy go­
spodarczej z zagranicą Marcin
Święcicki powiedział m. iń.:
— Z naszych rozmów wyni­
ka, że wszyscy mamy już
dość handlu w starym stylu —

wymiany towar za towar. Mór
wiliśmy więc o tym, jak od
tego starego stylu odchodzić.

KRATKO
(z) NA odbywającym się

w Moskwie 132. posiedze­
niu Komitetu Wykonaw­
czego RWPG omawiane są
materiały, które przedłożo­
ne będą do rozpatrzenia
przez, najbliższą 45. Sesję
RWPG. Uczestniczący, w

posiedzeniu wicepremier L.
Balcerowicz przeprowadził
wiele rozmów z partnerami
radzieckimi, m. in. z wice­
premierami L. Woroninem
i L. Abąłkinem. Rozmowy
te są pierwszym etapem w

przygotowywaniu wizyty T.

Mazowieckiego w Moskwie.
„KONIECZNE jest pilne

podjęcie decyzji o kontynu­
owaniu budowy elektrowni
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

| Ostatnia droga Jerzego łowicza |
Prezent od jubilatów

Porsche w... łazience

70 propozycji nazwy
dla następczyni PZPR

Dziś obraduje Centralna Komisja Zjazdowa
WARSZAWA (PAP). Zespół

Statutowo - Organizacyjny
Centralnej Komisji Zjazdo­
wej PZPR, któremu przewod­
niczy Aleksander Kwaśniew­
ski, omawiał 27 bm. projekt
założeń statutowego modelu
partii..

Zawiera on zapisy dotyczą­
ce przyszłej nazwy, partii (a społu wobec tych kwestii so-

jest tych propozycji ok. ... 70),
jej celów i funkcjonowania, a

także zasad członkostwa i wy­
borczych. Projekt ten, w for­
mie tez, zostanie przedstawić-

ny do ogólnopartyjnej dysku­
sji przed XI Zjazdem PZPR.

Zespół zapoznał się także z

przebiegiem konsultacji w

Wojewódzkich Komisjach
Zjazdowych zasad wyborów
delegatów na XI Zjazd PZPR.

Uzgodnione stanowisko ze-

stanie przedstawione podczas
zapowiedzianego na sobotę 28
bm. plenarnego posiedzenia
Centralnej . Komisji Zjazdo­
wej.

biskupi atakują
RZy-M (PAP), Włoscy biskupi wypowiedzieli wojnę ma­

fii. która nazwali .jakiem” toczącym kraj. W opubliko­
wanym 26 bm. dokumencie poświęconym problfemom po­
łudnia Wioch, apelują do’mieszkańców Półwyspu Apeniń­
skiego.. by zwalczali ..ośmiornicę”.

Biskupi włoscy nie zawahali się zaatakować niektórych
kół politycznych kraju, oskarżając je o bezpośrednie i po­
średnie współdziałanie z mafią.

V

Amnestia dla uciekinierów
BERLIN (PAP). Rada Państwa NRD wydała w piątek

dekret o amnestii dla osób, które nielegalnie przekroczyły
granice państwa lub popełniły inne czyny karalne, zwią­
zane z zamiarem ucieczki.z kraju.

Jednocześnie amnestionowano osołjy. winne

porządku publicznego'w .trakcie niedawnych
cji. Amnestia nie dotyczy sprawców, którzy
przemoc lub nawoływali dó jej stosowania.

naruszenia
demonstra-

stosowali

T

Wczoraj pożegnaliśmy JE­
RZEGO JUROWICZA, skrom­
nego, prawego, szlachetnego
Człowieka. Znakomitego spor­
towca, piłkarza przez całe
swoje życie związanego ■/Wi­
słą, wielokrotnego reprezen­
tanta Krakowa i Polski. Dru­
karza, który ponad 50 łat
przepracował w budynku
przy ul. Wielopole.

Na cmentarz Rakowicki
przybyli przyjaciele, koledzy
z drużyny piłkarskiej Wisły,
były poczty sztandarowe z

wiśłackiego klubu, Krakow­

skiego Okręgowego Związku
Piłki Nożnej i Cracoyii.

Po mszy żałobnej kondukt

wyruszył w ostatnią drogę.
Nad otwartą mogiłą w imie­
niu wiślackiej rodziny żegnał
Jerzego Jurowicza długoletni
trener koszykarek tegoż klu­
bu, obecnie dyrektor Wisły —

Ludwik Miętta.
I my pracownicy „Gazety

Krakowskiej”, która uhonoro­
wała Jerzego Jurowicza Me­
dalem „Za mądrość i dobrą
robotę”, chylimy nisko głowę
nad Jego trumną.

Żegnaj Drogi Przyjacielu.

(Inf. wł.) Nie każdego stać
na sportowego „porsche”. To
sprawa oczywista, ale znacz­
nie więcej osób (także w Pol­
sce) może mieć prawdziwego
„porsche” w... łazience.- O-
tóż Krakowskie Przedsiębior­
stwo Instalacji Sanitarnych za

pośrednictwem rezydującego
w Warszawie radcy handlowe­
go Republiki Austrii dr. Wal­
tera Resla nawiązało bezpo­
średni ’ kontakt z firmą
OSPAG-Laufen, największym
producentem ceramiki sanitar­
nej na rynku szwajcarsko-au-

striackim; Dla USPAGU umy­

walki, sedesy, bidety, pisuary
i wszystko co w łazience i
ubikacji potrzebne, projektu­
je m. in. Ferdynand Anton

Porsche, najprawdziwszy wnuk

legendarnego doktora Porsche-
go. twórcy superwyścigówki ze

Stuttgartu.
Wszystkie te sprzęty (uwa­

ga, w tym sezonie modne są
złamane maty, bez jakiegokol­
wiek połysku) będą za pośre­
dnictwem KPIS do nabycia
m. in. w „Jubilacie”, oczywi­
ście za (i tu miłe rozczarowa­
nie)... złotówki. Ceny na sku-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wciąż się wiele dzieje

Na deskach Starego Teatru
. (Inf. wł.) Wczorajsza konfe- początek obecnego upływa ze- i Meksyku, „Antygony” w,
reheja prasowa w Starym Te- społowi „Starego”, pod zna- Delfach (po tych występach
atrze poprzedziła pierwszy kiem podróży. Gdybyśmy spektakl został zaproszony na

spektakl „Samobójcy” M. przyjęli wszystkie zęprosze- przyszłoroczny objazd starych
Erdmana, który wieczorem za- nia — powiedział dyrektor amfiteatrów Grecji, Francji i
prezentowano krakowskiej pu- STANISŁAW RADWAN — to Hiszpanii). „Życia snem” w

blicznośći w ramach Teatru bylibyśmy zajęci dokładnie do Edynburgu (ten spektakl u-

Rzeczypospolitej. Spektakl w listopada przyszłego roku. Ale znała krytyka za jeden z naj-
reż. J. Jarockiego otrzymał Stary Teatr chce grać przede lepszych podczas tegorocznego
nagrodę dziennika „Rzeczpo- wszystkim w Krakowie, choć festiwalu) i „Hamleta” w Rzy-
spplita”, którą wczoraj , w przy tylu wojażach zgranie mie. 1.
Starym Teatrze wręczył re- planów repertuarowych nie Obecnie „Zbrodnia, i Kara”
daktor naczelny „Rżeczypospo- jest wcale łatwe. A więc — co grana jest w Meksyku na fe-
litej” Dariusz Fikus. było? Sukcesy „Dybuka” i stiwalu Cęrwantino, a po po-

Koniec ubiegłego sezonu i „Hajnletą” w Nowym Jorku (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ponad 6 rubli za dolara
MOSKWA (PAP). Uporząd­

kowanie rozliczeń waluto­
wych i . położenie kresu spe­
kulacji walutą — takie są
główne zadania decyzji rzą­
du w sprawie wprowadzenia
nowego kursu rubla. Od 1 li­
stopada br. bank państwowy

•ZSRR wprowadza specjalny
obniżony kurs dla obsługi
walutowej obywateli radziec­
kich i cudzoziemców — 6 ru­
bli 25 kop;ejek za jednego do­
lara. Dziennik „Izwiestia” pi-
sze w związku z tym, że bez­
podstawność dotychczasowego
kursu — 60—65 kopiejek za

dolara, niby była dla wszyst­
kich oczywista, jednakże
przyjmowano to jako nieu­
chronną rzeczywistość.

Relacja z dyżuru

Na co mogą liczyć emeryci i renciści

Polska i Węgry już wpadły

„Rude Pravo” ostrzega NRD
I tym razem . dyżur redak­

cyjny z udziałem przedstawi­
cieli Zakładu . Ubezpieczeń
Społecznych cieszył się ogrom­
nym zainteresowaniem. Ponie­
waż nie wszyscy mogli się do­
dzwonić do redakcji w godzi­
nach dyżuru, przekazujemy
najczęściej po*wtarzające się
pytania i wątpliwości, kiero­
wane do zaproszonych przez
nas ekspertów: zast. dyr. Od­
działu ZUS w Krakowie mgr
Zbigniewa Karczewskiego i
kierownika Wydziału Ruchu
Emerytur i Rent mgr Marii
Majewskiej.

Csy emeryt, mimo to że po­
biera świadczenie, pracuje (nie­
pełny wymiar godzin), otrzy­
ma zwiększoną emeryture i
również zwiększoną pensję?

— Ci emeryci lub renciści,
którzy są równocześnie pra­

cownikami, dostaną 30-tysięcz-
ny dodatek tylko do emerytu­
ry lub renty. Natomiast nie
przysługuje im już dodatek do
wynagrodzenia.

Pa zmarłym mężu otrzymu­
ję rentę rodzinną na troje
dzieci. Czy każdemu z nich
przysługuje zwiększenie po 90

tys. zł, które przyznano eme­
rytom i rencistom?

— Do renty rodzinnej przy­
sługuje tylko jedna kwota
zwiększenia, nawet jeżeli u-

prawnionych jest do niej kil­
ka osób. Natomiast oprócz
kwoty zaliczkowej zwiększenia
(90 tys. zł) otrzyma Pani na

każde dziecko dodatek osłono­
wy w kwocie 23.700. zł mie­
sięcznie z wyrównaniem od 1
września br.

Czy zakład pracy jest zobo­
wiązany do wypłaty dodatków

cenowych z góry . i kto decy­
duje o terminach wypłaty, za­
kład pracy czy ZUS?

— O terminach wypłaty de­
cyduje wyłącznie zakład pra­
cy. ŻUS w przypadkach wąt­
pliwych sprawdza jedynie
prawidłowość wypłaty (§ 3 ust.
2 zarządzenia ministra zdro­
wia i polityki socjalnej z 27
lipca 1989 r. w sprawie dodat­
ków z tytułu wzrostu cen

podstawowych .artykułów żyw­
nościowych. M.p. nr 24 poz.
189). Zasady wypłacania dodat­
ków określa kierownik zakła­
du pracy w porozumieniu z

zakładową organizacją związ­
kową, po zasięgnięciu opinii
samorządu.

Czy fundusz alimentacyjny
zostaje również objęty pod­
wyżkami?
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PRAGA (PAP). Korespon­
dent PAP Leszek Mazan pi-
sze: Niektóre czołowe osobi­
stości w RFN mają nadzieję,
że po odejściu Ericha Honec­
kera NRD wpadnie w podo­
bną pułapkę, w jaką. — w

wyniku uporczywych starań
państw Paktu Północnoatlan­
tyckiego, udało się wpędzić
Polskę i Węgry — pisze piąt­
kowe „Rude Pravo”. Dziennik
twierdzi, że scenariusz wy­
darzeń ma być w NRD podo­
bny jak w Polsce i na Wę­
grzech, krajach podporządko­
wanych w dużym stopniu Za­
chodowi, Egon ■Krenz i • inni
członkowie kierownictwa par­
tyjnego i państwowego zdecy­
dowanie jednak odrzucają w

swych wypowiedziach taką
możliwość. 40 lat istnienia
NRD najlepiej udowodniło, że

socjalistyczne państwo niemie­

ckie jest stabilnym czynnikiem
polityki, pokojowej w Europie.

„Rude Pravo” pisze równo­
cześnie, że sytuacja gospodar­
cza . Polski . jest katastrofalna,
Węgier zaś — krytyczna. Re­
prywatyzacja środków produ­
kcji godzi w coraz bardziej
odczuwalny sposób w. intere­
sy klasy -robotniczej, a gdy
stanie się- faktem dokonanym
— doprowadzi automatycznie
do zasadniczej zmiany orienta­
cji politycznej i wojskowej o-

bu tych krajów. Nawet ludzie,
którzy przez całe lata organi­
zowali strajki, doprowadzając
gospodarkę do ruiny, muszą
przyznać — pisze dziennik —

że jeśli nie1 uda się w szyb­
kim tempie poprawić sytuacji
ekonomicznej — może dojść —

w sferze politycznej — do po­
ważnych konfrontacji.

Korespondencja własna z Rumunii

Nad pięknym, modrym Dunajem
Niedaleko stamta.d do miej­

scowości Pristol, gdzie po dru­
giej stronie rzeki zbiegają się
granice Bułgarii i Jugosławii.
Jak z humorem opowiadają
Rumuni, jest to jedyne miej­
sce na świecie, w którym pia­
nie koguta jednocześnie sły­
chać w trzech krajach.

Wracając zaś w górę rzeki,
do miejscowości Drobeta Tur-

nu-Severin, warto odwiedzie
tamtejsze muzeum zbudowa-'
ne tuż nad Dunajem, w miej­
scu. w którym Apollodor z

Damaszku postawił słynny
most na Dunaju) utrwalony
na nie mniej słynnej kolumnie
Trajana, stojącej po dziś dzień
w Rzymie, a przedstawiającej
w narracyjnej technice woj­
ny’z Dakami.

Most ten był długi na- 1134

Nie jest już wprawdzie Du­
naj modrą rzeką, jak w wal­
cu Straussa, ale pozostał rze­
ką piękną, potężną, wywiera­
jącą wrażenie swoją szeroko­
ścią i masą toczonych wód.
Odczuwa się to szczególnie
wyraźnie na tzw. Żelaznych
Wrotach, czyli przełomie tej
drugiej, po Wołdze, najwięk­
szej rzeki Europy. Z jednej
strony Góry Banackie, z dru­
giej Wschodnioserbskie. Tu
Rumuni i Jugosłowianie z po­
mocą ZSRR w 1. 1964—72 zbu­
dowali potężny1* . hydrowęzel,
wielką zaporę wodną Djerdap
o wysokości 63 m, a długości
1200 m oraz elektrownię o

mocy ; 2100 mW i od chwili
zakończenia inwestycji soli­
darnie dzielą się prądem po
połowie.

m, 14 m szeroki, posiądą! 21
przęseł ceglano-kamiennych,
wysoki na 15 m, a od przęsła
do przęsła było 33 m. Kon­
strukcja była drewniana,
składała się z kunsztownego
systemu belek, zastrzałów i
wiązań, całość zaś była nie­
wątpliwym arcydziełem sta­
rożytnej ciesiołki i inżynierii.
Dwie z mostowych belek u-

dało się wydobyć z mułu
podczas prac archeologicz­
nych, gdy odsłonięto m. in.
również nadbrzeżne funda­
menty dwu przęseł. Pomimo
upływu dwu tysięcy lat za­
chowały się też przyziemia
warowni garnizonu rzymskie­
go Może stacjonowała tu na­
wet cała kohorta, której je­
dynym zadaniem była obro-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ŁOMŻA (PAP). Wczoraj koło Zambrowa w

Woj. łomżyńskim został zastrzelony kierowca
ciężarówki 32-letni Jan W. z woj. płockiego.
Błyskawiczna akcja milicji polegająca m. in.

blokadzie dróg na terenie kilku woje­
wództw pozwoliła ha ujęcie, sprawców. Oka-
sali się nimi dwaj uczniowie zasadniczej
szkoły zawodowej ze Śląska.

Dwa dni wcześniej Z jednego z mieszkań w

Jechali na ,,łebka“

i zastrzelili kierowcę

Uwaga Czytelnicy!

„Realia" wyjątkowo w poniedziałek!
A w nich: „Spółdzielcy, cykliści, monopoliści” — różne

głosy, różne opinie o reformie spółdzielczości.
„Przyszłość książki w rękach drwali” — rzecz o gospo­

darce rynkowej w... lesie.

„Trójgłos o lekach” — po ostatniej podwyżce cen le­
karstw wypowiadają się przedstawiciele producentów,
dystrybutorów i klienci.

Ponadto: tradycyjny już „Bazar «Realiów»” a w nim
„Notowania spod bata”, „Gra w zielone” (tym razem o bo­
nach dolarowych).

Także w Realiach zakończenie akcji pomocy wielodziet­
nej rodzinie i inne, ciekawe materiały. Warto przeczytać.

Ło-mży obaj młodzieńcy skradli broń myśliw­
ską wraz z nabojami, o czym poszkodowany
powiadomił milicje. Tego samego dnia napły­
nął też meldunek o strzałach oddanych w

kierunku ciężarówki przejeżdżającej szosą
Łomża-Białystok. Strzały okazały , się na

szczęście niecelne. Jednak dwa dni później —

ta sama broń myśliwska stała się narzędziem
zbrodni dokonanej z. zimną krwią.

Jeśli chcesz pomóc - przeczytaj
Wobec licznych pytań naszych Czytelników jeszcze raz

podajemy numery kont, na które można wpłacać pieniądze
przeznaczone na Fundusz Wspierania Inicjatyw Społecznych
i Gospodarczych Prezesa Rady Ministrów Tadeusza Mazo­
wieckiego:

— wpłaty w złotówkach: Oddział Okręgowy NBP Kraków,
35073-303101-132-4,

Oddział Okręgowy NBP'Nowy Sącz, 49009-303101-132-4

Oddział Okręgowy NBP Tarnów. 85007-303101-132-4

— wpłaty w walutach krajów kapitalistycznych (II obszar
płatniczy): NBP Główny Oddział Walutowo-Dewizowy, War­
szawa. 1111-571470-151-6787

— wpłaty w walutach krajów socjalistycznych (I obszar
płatniczy): NBP, Główny Oddział Walutowo-Dewizowy, War­
szawa 1111-571470-151-6201.

Po tragedii w Szklarskiej Porębie

Zatrzymano
podejrzanych
JELENIA GÓRA (PAP).

Trwa śledztwo wszczęte po
groźnym pożarze, który wy­
buchł 18 bm. w. domu wcza­
sowym FWP „Raszyn” w

Szklarskiej Porębie i spowo­
dował śmierć pięciu osób, w

tym dwojga dzieci.

o podpalenie
Potwierdziło się przypusz­

czenie o umyślnym podpale­
niu obiektu. 26 bm. funkcjo­
nariusze MO zatrzymali po­
dejrzanych o spowodowanie
pożaru. Są nimi trzej młodzi
ludzie ze Szklarskiej Poręby
wwiekuod16do17 lat.
Trwają ich przesłuchania.

Katastrofy, terroryzm

Rozbił się „an-26“
(z) • Wczoraj w odległości 35

kilometrów na północ od mia­
sta Pietropawłowsk Kamczac-
ki (Daleki Wschód) rozbił się
wojskowy samolot transpor­
towy „an-26”. 30'-pasażerów i

6 członków załogi samolotu
poniosło śmierć. „An-26”
przewoził z jednego z dąle-
kich garnizonów żołnjerzy o-

raz członków rodzin. Przy złej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Brunon Rajca

Jest dobrze!
Miejsce krytycznej analizy sytuacji w Polsce zajmuje

ekscytacja. Na'nasilenie takich, a nie innych nastrojów
ma niewątpliwie wpływ dostrzegalna już — zwłaszcza w

TP — propaganda nadziei a nawet sukcesu. Nie nauczeni

dotąd prezenterzy DTV próbują szczerze — a wygląda to

sztucznie — uśmiechać się i kto wie, czy do czytania ser­
wisów informacyjnych nie należałoby zatrudnić już akto­
rów, takich jak Gustaw Holoubek czy Andrzej Łapicki,
bo jednak Andrzej Wajda — mam tego pewność — od­
rzuciłby taką ofertę. Trzeba, okazuje się, obecnie Polsce
uniesienia i ekstazy, i tacy nihiliśei i frustraci jak ja nie

niają już raczej miejsca.
'

Najlepiej by było, gdybym był
zawsze cacy. To znaczy fałszywie gloryfikował, powiedz­
my, Jacka Kuronia i potępiał Marcina Święcickiego. Naj­
ważniejsza bowiem w Polsce jest nie tyle mądrość i po-
mysłowość, co przynależność polityczna do konkretnej
grupy czy salonu. Tak czy inaczej — jak dowodzi historia
PRL — podniecenie, radość i śmiech łagodzą ubóstwo
i pomniejszają cierpienie.
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Delegacja KPA kończy wizytę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

J. Kuroń przekazał delega­
cji informacje o skompliko­
wanej sytuacji gospodarczej
Polski, mówiąc przy tym o

niespotykanej dotychczas
szansie przeprowadzenia hi­

storycznych reform politycz­
nych oraz w systemie ekono­
micznym. W ocenie ministra
doprowadzą one do utworze­
nia demokratycznego pań­
stwa, którego gospodarka bo­
dzie oparta w pełni o mecha­
nizmy rynkowe.

Ogłoszenia Ekspresowe
SAMOCHÓD 8-tonowy fa­
brycznie nowy, z gwarancją
sprzedam. Janowiec 36. k/Rado­
myśla Wielkiego, woj. tarnowskie.

T-83149

PILNIE potrzebna kobieta do pro­
wadzenia domu. Tarnów, tel.
21-92-66. T-83131

ZGUBIONO kasetę video TDK 180
z nagranym ślubem. Uczeiwego
znalazcę proszę o zwrot. Wysoka
nagroda. Tarnów. Szujskiego 23/19.

T-83148

DZIAŁKĘ budowlaną, w Krako­
wie lub okolicy — kupię. Tel.
grzecznościowy. 66-17 -22 . gk-84174

Nad pięknym, modrym Dunajem

PRZEDSIĘBIORSTWO FAKTO­
RIA” zaprasza do nowootwartego
sklepu branży mięsno-wędliniar-
skiej. Kraków, ul. Dietla 27. Po­
lecamy . szeroki* wybór wędlin i
mięs. Prowadzimy sprzedaż na za­
mówienia zbiorowe dla zakładów
pracy. Sklep czynny w godz. 7—

19. tel. 21 -96-43 gk-84109

GRZEJNIKI c.o aluminiowe, ka­
towskie — sprzedam. Tel. grzecz­
nościowy 78-38 -13, wieczorem.

gk-3417,8
SPRZEDAM piecyk łazienkowy.
Krzeszowice, tel. 212-72 . gk-84168
STARA 200, zamknięty, stan ide­
alny — kupię. Tel. 34-02-53.

POSZUKUJĘ lokalu na działal­
ność handlowa Tel. 43-53-03

gk-82992

PILNIE poszukuję mieszkania.
Oferty 84162 „Prasa” Kraków,
Wielopole 1.

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
na podejścia do mostu. Most
ponoć stał 170 lat, w końcu
został spalony, a jego rekon­
strukcję w postaci modelu o-

bejrzeć można we wspomnia­
nym muzeum. Na wolnym zaś
powietrzu nagrobki i sarko­
fagi po zmarłych tu Rzymia­
nach. Utkwiła mi w pamięci
jedna z kamiennych inskryp­
cji, poświęcona pamięci 33-le-
tniego łucznika poległego w

walce Gajusza Kasjusza Tibul-
lusa.

A teraz udajmy się kilka­
dziesiąt kilometrów wyżej, do
Orsóyej. Starsi Orsoya, po
spiętrzeniu wód przez zaporę,
znalazła się na dnie zbiorni­
ka, nową wybudowano na po­
łudniowych stokach. Mniej
więcej tak jak u nas w Ma-
niowej nad Dunajcem, czyli
brzydko, koszarowo, nijako.
Ale ponieważ widoki i poło­
żenie są wręcz fantastyczne,
ruszyło tu już budownictwo
indywidualne i architektura

domków jednorodzinnych po­
czyna urozmaicać socrealisty­
czną monotonię budowlaną.
Akcentem centralnym miasta
i portu stał się nie żaden tam

państwowy ratusz, budynek
partii czy instytucji, a piękny
kościół. katolicki, zbudowany
przez firmę państwową za

pieniądze uzbierane przez
wiernych. Wewnątrz ogłosze­
nia w jeżyku rumuńskim i
niemieckim, bo dużo tu kolo­
nistów.

I na koniec jeszcze jedno
spotkanie z Dunajem, w jego
dolnym biegu, w Calafacie,
20-tysięcznym miasteczku,
gdzie i port jest, i silny prze­
mysł spożywczy, i kościół wy­
znania grekokatoliekiego. Z
jego młodym, a już białym
jak gołąb proboszczem Tudo-
rerri Walerianem udało mi sie.
mam wrażenie, zaprzyjaźnić,
toteż w księdze pamiątkowej
złożyłem polskie, serdeczne
..Bóg zapłać” za barwną opo­
wieść o dziejach świątyni, jej

zamknięciu przez 30 powojen­
nych lat i 10-letniej odbudo­
wie. Remont kosztował 1.310
min lei, sumę wręcz ogromną,
jako że złożyło się na nią
1300 rodzin.

Ze wzgórza przykościelne­
go niedaleko do Dunaju, do
miejsca, z którego w wojnie
z Turkami, toczonej przez
Rosję i Bułgarię w 1877 r.

włączyła się i Rumunia, od­
dając stąd, z Calafatu, pierw­
sze artyleryjskie salwy w kie­
runku garnizonu tureckiego,
położonego po drugiej, bułgar­
skiej stronie rzeki. Dziś jest
tu pomnik, są historyczne ar­
maty, a że było miło i ciepło,
w pełni babiego lata, to i nad
Dunaj zszedłem i. aby tu je­
szcze kiedyś powrócić, zanu­
rzyłem rece w jego wodach.
Niestety, piekły potem przez
godzinę.' widocznie chemika­
liów i tu w bród, a mądrości
iuż żadnej.

KONRAD STRZEtEWICZ

Odprawa kadry
wojskowej

WARSZAWA (PAP). W
dniach 26—27 bm. odbyła się
odprawa szkoleniowa kiero­
wniczej kadry sił zbrojnych
PRL.

W odprawie uczestniczył
prezydent PRL. zwierzchnik
sił zbrojnych, gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski.

Podsumowano dorobek szko­
leniowo-wychowawczy w 1989
roku.

Gen. Jaruzelski określił za­
sadnicze kierunki działania
wojska w przyszłym roku w

służbie narodu i państwa z

uwzględnieniem współczes­
nych wymogów doktryny o-

bronnej, restrukturyzacji sił
zbrojnych oraz humanizacji
życia żołnierskiego. Podzięko­

wał również kierowniczej ka­
drze oraz wszystkim żołnie­
rzom Wojska Polskiego za

dobre wykonanie zadań 1989
roku.

©SPORT ©SPORT®

DZIAŁKĘ budowlaną w Tarno­
wie,, blisko centrum — kupię.
Wiadomość: tel. grzecznościowy
21-09-51, po 17. T-31653

DUŻĄ ilość krawędziaków buko­
wych 16X16X370 mm — kupię. Tel.
12-16-42 . gk-84161
FIATA 126 p. odbiór w Tychach —

sprzedam. Tel. 48-16-98. gk-84160

Ha spółdzielczości rząd się potknął?
PRZETARGI

PP „Polmozbyt” w Krakowie podaje do publicznej wiadomo­
ści, że w dniach 13X11989 r. i 15X11989 r. o godz. 9 w Kra­
kowie przy al. 29 Listopada 39 (Stacja Obsługi Skody) odbędą
się PRZETARGI OGRANICZONE samochodów osobowych
marki Fiat 126 p FL nowych z gwarancją w ilości po 40 szt.,
w których uczestniczyć mogą tylko osoby fizyczne.

Samochody można oglądać i wpłacać wadium w wysokości
910.000 zł w ciągu 4 dni roboczych poprzedzających przetarg
w godz. 8—12 pod w/w adresem.

Szczegółowe informacje wywieszone są w Punktach Sprze­
daży Samochodów przy al. 29 Listopada 39 i al. Pokoju 81 w

Krakowie.

Zastrzegą się prawo wycofania samochodu z przetargu bez
obowiązku podania przyczyny. K-1409 /GK

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Mówiąc o stanowisku klu­
bu w debacie nad rżądowym
projektem o zmianach organi­
zacyjnych i działaniach, spół­
dzielczości. pos. Jerzy Mo­

drzejewski wyraził przekona­
nie, że tym razem rząd się
potknął. Zaproponował więc,
aby powołać międzyklubowy
zespół posłów, który przygo­
towałby koncepcję uzdrow;e-
nia spółdzielczości.

Przyjęto też opracowany z

inicjatywy Klubu PZPR pro­
jekt ustawy o partiach poli­
tycznych i skierowano ten do­
kument do laski marszałkow­
skiej.

Na co mogą liczyć emeryci i renciści

USP „UNIWERSAŁ”, Kraków, ul. Złotej Kielni 6,
tel. 37-82-71, 37-73-00, 37-97-67

PRZYJMIE ZLECENIA
na wykonanie wszelkiego rodzaju podestów drewnia­

nych z własnego materiału.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem Spół­
dzielni.

K-1311/GK

\

%
l
$
I............. ......K Fabryka Urządzeń Górniczych „Nowomag”, Nowy

K Sar? ul Wvsniańskieaó 28. tel. 230-02 lub 324-24.
' K-1369/GK$

_____

Uprzejmie informujemy, że

Wydział Produkcji Drzewnej N.F.U.G. „Nowomag”
w Kamionce Wielkiej

PODEJMIE SIĘ WYKONANIA

wyposażenia biurowców, ośrodków wypo­
czynkowych i lokali w różne meble, lady,

boazerie itp.
Usługi z materiałów powierzonych lub własnych.
Oferty należy kierować pod adresem: Nowosądecka

,
- abrylTM Urządzeń Cćr”dćzy"h „Nowomag”, Nowy

K Sącz, ul. Wyspiańskiego 28, teł. 230-02 lub 324-24. II

(DOKOŃCZENIE ZE STR II
— Dodatki cenowe wypłaca­

ne przy świadczeniach z fun­
duszu alimentacyjnego zwięk­
szono o kwotę 23.700 zł mie­
sięcznie. Wypłaty z tego tytu­
łu dokonywane są dodatkowy­
mi przekazami pocztowymi,
ale już od grudnia br. kwoty
te będą wypłacane wraz z ali­
mentami.

Jestem rencistą, otrzymuję z

ZUS zasiłek rodzinny na żo­
nę. Czy i do tych śuńadczeń
wypłaca się dodatkowe pie­
niądze?

Od 1 września br. o 23.700 zł
miesięcznie wzrastają dodatki
przyznane z tytułu wzrostu
cen dla członków rodzin i in­
nych osób pozostających na u-

trzymaniu emerytów bądź
rencistów. Tak więc, łączna
kwota za trzy miesiące czyli
71.100 zł na osobę przesłana
będzie tym samym przekazem
co podwyżka Pana renty a

Pan otrzyma zaliczkowo w li­
stopadzie 90 tys. zł (3X30
tys. zł zą wrzesień paździer­
nik i listopad).

Jak przedstawia się sprawa
dodatków osłonowych dla e-

merytów i rencistów?
W sierpniu po raz pierwszy

dostali oni te dodatki na iden­
tycznej zasadzie, jak pracow­
nicy. Ód 1 września br. dodat­
ki osłonowe dla emerytów i
rencistów zostały włączone do
ich świadczeń a od tej samej
daty przyznano tej grupie
społecznej kolejny dodatek w

wysokości 30 tys. zł miesięcz­
nie. Tak więc, emeryci i ren­
ciści dostaną łącznie za wrze­
sień, październik i listopad 90
tys. zł tytułem zaliczki na po­
czet przewidzianej w grudniu
br. jeszcze jednej waloryzacji
świadczeń.

Kiedy te zapowiedziane pie­
niądze — stanowiące kwotę
podwyżki dr trą do rąk zainte­
resowanych?

ZUS przekaże dodatkowe
przekazy na pocztę najpóźniej
do połowy listopada br.

Pobieram emeryturę i rentę
wypadkową. Czy dostanę pod­
wójną kwotę zwiększenia?

—r- Niestety nie. Dodatek

przysługuje tylko jeden i bę­
dzie on rozliczony przy okazji
waloryzacji obu świadczeń w

grudniu br.
Czy wiadomo już, ile pro­

cent wyniesie waloryzacja
grudniowa?

— Tego jeszcze nie wiado­
mo. Jest to uzależnione od
stopnia inflacji. Wskaźnik wa­
loryzacyjny zostanie określony
w listopadzie br.

Mam na utrzymaniu syna,
który studiuje. Ponieważ u-

kończył 25 lat, nie pobieram
na niego zasiłku rodzinnego.
Zakład pracy odmówił mi
również wypłaty dodatku ce­
nowego. Czy słusznie?

— Zakład pracy postąpi!
zgodnie z przepisami. O wy­
płatę dodatku cenowego syn
powinien zwrócić się do swo­
jej uczelni, która jest zobo­
wiązana do wypłacania tych
dodatków na studentów nie u-

prawnionych do zasiłku ro­
dzinnego.

Relacja z dyżuru:
Józefa Piotrowska-Strigl

I
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Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót

Inżynieryjnych w Krakowie

zatrudni zaraz
na korzystnych warunkach:

— elektryków samoęjiodowo-sprzętowych
— elektryków z uprawn. SEP do 1 kv
— mechaników samochodowych

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie zarobki, premie,
nagrody z zysku, wczasy w kraju i za granicą, dowóz
do pracy z terenu m. Krakowa.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu pra­
cowniczym. ,

Przedsiębiorstwo prowadzi budowy eksportowe w

kilku krajach świata.

Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się w

Dziale Kadr i Szkolenia PZRI w Krakowie, ul. Płk.
St. Dąbka 2. Dojazd z PI. Bohaterów Getta autob. nr

108, 158, 137, 157. Telefon: 55-33-12, 55-30-88, wewn.
327’ 328.

K-1389/GK

Porsche w
(DOKOŃCZENIE ZE STR O
tek ominięcia całego wianusz­
ka występujących przy tego
rodzaju okazjach pośredników,
mają być niewygórowane. Obie
■układające się strony mają
zamiar część dostaw realizo­
wać w ramach tzw. gegenge-
scheftów, co ma również nie­
co obniżyć cenę. Austriacy są
bowiem zainteresowani m. in.
zakupami na polskim rynku

... łazience
pewnych towarów, a także
zatrudnieniem u siebie pol­
skich fachowców, np. modela­
rzy. Dyrektor Peter Doczy z

OSPAGU wiąże z tą współ­
pracą spore nadzieje i pocie­
sza nas, iż Austria w latach
pięćdziesiątych znajdowała się
w podobnej sytuacji jak Pol­
ska dzisiaj...

Austriacka ceramika sanita­
rna za złotówki to prezent dla

krakowian na nasze 35-lecie—
powiedział reporterowi „Gaze­
ty” dyr. Tadeusz Jaszczyński.

Wczoraj z okazji 35-lecia
KPIS długoletni pracownicy
tej firmy uhonorowani zostali
Wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski
otrzymali: Marian Dykacz,
Eugeniusz Kurowski, Włady­
sław Nowak, Julian Rabiej,
Ryszard Ryży, Władysław
Szostak i Stanisław Zimny.

(jb)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR 1)
atomowej w Żarnowcu”
stwierdza Rada Główna
NOT w swoim „Stanowi-
sku w sprawie gospodarki
energetycznej w Polsce”

sformułowanym w dniach
26—27 bm. w Gdańsku.

W PIĄTEK Michaił Gor­
baczow zakończył oficjalną
część wizyty w Finlandii i
wraz z małżonką, w towa­
rzystwie prezydenta Fin­
landii Mauno Koivisto i
jego małżonki udał się w

podróż po północnej części
kraju.

W POLSCE przebywa
delegacja Szwajcarskiej
Partii Radykalno-Demokra-
tycznej z sekretarzem ge­
neralnym Christianem
Kauterem. Goście, którzy
przybyli do naszego kraju
na zaproszenie CK SD, zo­
stali przyjęci wczoraj przez
przewodniczącego CK Je­
rzego Jóźwiaka.

DZIAŁAJĄCY od wielu
lat w Koszalinie Krajowy
Komitet Organizacyjny
NSZZ Rzemiosła „Solidar­
ność” zmieni w najbliższym
czasie nazwę na „Związek
Prywatnych Przedsiębior­
ców Rzeczypospolitej Pol­
skiej”.

KAW otrzymała już er

gzemplarze sygnalne „Pism
zbiorowych” Józefa Piłsud­
skiego. Wydanie to jest re­
printem 10-tomowego wy­
dania przedwojennego
..Pism” marszałka.

PRZEWODNICZĄCY OKP
Bronisław Geremek o-

świadczył w wywiadzie dla
agencji TASS, że nie wy­
klucza w przyszłości soju­
szu „Solidarności” z refor­
matorskim skrzydłem
PZPR. Bez względu na to,
w jakiej sytuacji znajdzie
się partia — powiedział
profesor Geremek — „Soli­
darność” nie zamierza
wstępować w konfrontację
z nią. Mówiąc z kolei o sy­
tuacji w samej „Solidarno­
ści” B. Geremek przyznał,
że faktycznie rozpadła się
ona na trzy części.

Po punkt(y)
Po przerwie spowodowanej

meczem reprezentacji na li­
gowe boiska wracają piłkarze
ekstraklasy. Najciekawszy dla
krakowskich kibiców jest o-

czywiście dzisiejszy mecz w

Lublinie Motoru z Wisłą. O

godz. 11 staną naprzeciwko
siebie zespoły, którym punkty
są bardzo potrzebne. Przed
meczem Adam Musial powie­
dział mi: „Uważam, że jest
szansa przynajmniej na osiąg­
nięcie remisu. Co tu dużo mó­
wić, punkty są nam bardzo
potrzebne i łatwiej jest je
wywalczyć z zespołem takim
jak Motor, niż choćby z Ru­
chem. Niestety, nadal niezdol­
ny do gry jest Jelonek, który
przeszedł zabieg chirurgiczny
w związku z zapaleniem oko-
stnej. Nie jest gotów także do
gry tfrzyźoś, a Swiętek, który
skończył służbę wojskową w

Lubliniance i został przez nas

kupiony z jego macierzystego
klubu Stali Kraśnik, nie jest
jeszcze zgłoszony w PZPN,
choć trenuje już z nami”.

Ponadto w ekstraklasie gra­
ją Legia — Śląsk (17), Ruch
— Jagiellonia (16), Widzew —

Lech (16), Górnik — Stal (17),

do Lublina?
Olimpia — Zawisza (14.30),
Zagłębie Sosnowiec — GKS
Katowice (14) — wszystkie
mecze w sobotę oraz w nie­
dzielę Zagłębie Lubin — ŁKS
(11).

W II lidze obydwa nasze ze­
społy grają na własnych boi­
skach. HUTNIK w niedzielę o

godz. 12.30 podejmuje SZOM­
BIERKI Bytom. „Chłopcy są
już bardzo zmęczeni tempem
gry i teraz chcemy dotrwać
do końca rozgrywek zbierając
tak potrzebne punkty — mówi
trener WŁADYSŁAW ŁACH
— naszym młodym zawodni­
kom brakuje jeszcze niezbęd­
nego doświadczenia i w każ­
dym meczu tracą dużo ener­
gii. Myślę, że potrafimy jed­
nak do końca rozgrywek grać
skutecznie ku zadowoleniu
kibiców”. Dziś o godz. 11 W
Dębicy IGLOOPOL podejmuje
GKS JASTRZĘBIE. W zespole
wszyscy zdrowi i chętni do
gry. Pozą Cebulą, który
wprawdzie na zdrowie nie na­
rzeka, ale ostatnio jest naga­
bywany przez przedstawicieli
I-ligowych klubów i szykuje
się do opuszczenia Dębicy.

(jk)

Czernij zawieszony przez PZB
Polski Związek Bokserski

potwierdził nieoficjalną infor­
mację, że u Dariusza Czernija
pięściarza Igloopolu Dębica,
naszego wicemistrza Europy z

Aten, wykryto zabroniony śro­
dek antydopingowy testoste­
ron. Zgodnie z regulaminem
międzynarodowym Czernij zo­
stanie zdyskwalifikowany na

minimum 18, a maksimum 24
miesiące. O tym w jaki spo­
sób środek ten znalazł się w

organizmie boksera z Dębicy,
postaram się napisać po zba­
daniu sprawy na miejscu. Dziś
za pośrednictwem klubu Igloo-
pol umówiłem się na rozmowę
z pięściarzem i jego trene­

rem Marianem Basiakiem. W
zebranym dotychczas mate­
riale mam m. in. wypowiedź
lekarza kadry dr Leszka
Święcickiego, który stwierdził,
że środek podano Czernijpwi
po mistrzostwach Europy w

Atenach, a przed zgrupowa­
niem w Zakopanem. Działacze
klubowi mają na ten temat
inne zdanie. Myślę, że nasi
Czytelnicy chętnie wysłuchają
obu stron zrzucających wza­
jemnie na siebie winę, a także
samego pięściarza. Wynik tych
penetracji i rozmów już
wkrótce; na łamach „Gazety
Krakowskiej”.

(k)

Zjazd Polskiego Związku Alpinizmu
Od wczoraj do niedzieli to- głównym architektem sukce-

czyć s*ię będą w Zakopanem sów polskiego himalaizmu w

obrady walnego zjazdu dele- ostatnich latach.
gatów Polskiego Związku Al- Zakopiański zjazd zajmować
pinizmu. Związek zrzesza 48 się będzie nie tyle programo-
klubów, skupiających ludzi waniem dalszej działalności
uprawiających alpinizm, ta- polskiego alpinizmu (bo to

ternictwo, speleologię i wspi- w znacznej mierze zależy od
naczkę skałkową — łącznie możliwości finansowych) ile
ok. 5 tys. osób. . takimi sprawami jak bezpie-

Na zakopiańskie spotkanie ćzeństwo uprawiania alpiniz-
rzuca się cieniem tragiczna mu i problemy finansowe ru-

śmierć najsłynniejszego poi- chu wysokogórskiego. Podob-
skiego himalaisty — JERZE- nie jak i w innych sportach,
GO KUKUCZKI, który przed sytuacja finansowa PZA jest
kilkoma dniami zginął w cza- bardzo zła. W centrum u-

sie wspinaczki na poludnio- wagi delegatów znajdą się też
wej ścianie himalajskiego „o- z pewnością takie sprawy jak
smiotysięcznika” Lhotse. Był fatalny stan bazy (obozowiska,
przecież Kukuczka — obok schroniska) w Tatrach czy
Wandy Rutkiewicz, Wojciecha sposoby szkolenia młodzieży,
Kurtyki, Krzysztofa Wielic- licznie napływającej do klu-
kiego, Artura Hajżera — bów wysokogórskich.

Sprostowanie
We wczorajszym numerze ..GK” w artykule „Jak za­

robić na długi?” wkradł się błąd w informacji o nume­
rze telefonu dotyczącego rejestracji Stowarzyszenia Pola­
ków Poszkodowanych przez III Rzesze Niemiecką, od­
działu dzielnicy Krowodrza. Prawidłowy numer to
21-23-61. Abonentke pomyłkowo wskazanego numeru te­
lefonu bardzo przepraszamy. Niestety taki wykaz otrzy­
maliśmy od przedstawicieli wspomnianego Stowarzysze­
nia. a właściwy numer przekazano nam w Zarządzie
ZBoWiD. Za pomyłkę przepraszamy także i naszych Czy­
telników.

„Tygodnik Powszechny" z
29 października 1989 r., pió­
rem ZBIGNIEWA MACHEJA,
opisuje zagrożenie Śląska Cie­
szyńskiego budową zakładów
koksowniczych w Stonawie.
Cały, zresztą bardzo interesu­

jący artykuł, kończy się kurio­
zalnym zdaniem: „Z Cieszy­
na bliżej jest do Wiednia niż
do Warszawy j tęskni się tu­
taj za rządami Habsburgów.
Łatwo to ośmieszyć, ale nie
jest to jedynie nostalgiczna
mrzonka, lecz wciąż jeszcze
żywa więź cywilizacyjna”.

Sporo lat mieszkałem w

Cieszynie, pobierałem tam

nauki, a dziś korzystam z ka­
żdej chwili, by spędzić wolny
czas w tym mieście. Zaręczam

Nie straszyć cesarzem
jednak, że do okupacji Hab­
sburgów nikt tam nie tęskni.
Bylj takimi samymi rozbior-
cami Polski, jak Prusy i Ro­
sja. Historii nie warto popra­
wiać, tym bardziej, że to wła­
śnie cieszyniacy stanęli z orę­
żem w ręku tuż po 11 listo­
pada 1918 r., by bronić pol­
skości tych ziem. To wów­
czas nowo powstały rząd pol­
ski, zapatrzony na Wschód,
zabrał ze Śląska Cieszyńskie­
go nięliczne formujące się od­
działy wojska polskiego do
Galicji Wschodniej. Gdy przy­
szło w styczniu 1919 r. odpie­
rać czeską agresję, opór sta­

wiali przede wszystkim śląscy
ochotnicy. Było to sporo mie­
sięcy przed osławionymi pow­
staniami śląskimi. ■Mało kto
wie, że w bitwie pod Skoczo­
wem poległo ok. 200 synów
tej ziemi, a 1 500 zostało ran­
nych. Czechów odparto, ale
tylko do rzeki Olzy. Pól Cie-'
szyna, Karwina i wiele pol­
skich wsi zostało po czeskiej
stronie granicy. Nie zawsze

przed i po wojnie 1939—1945
r. byli traktowani dobrze, nie
zawsze polskie pochodzenie
pomagało dobrze żyć.

Dziś Cieszyn to duże miasto,
nadmiernie przekształcone w

„sypialnię” pobliskich kopalń
bez Całej infrastruktury ko­
munalnej, oświatowej i kultu­
ralnej. Śliczne, zabytkowe
centrum dusi się tranzytowym
ruchem granicznym, gdy tym­
czasem ślimaczy się budowa

nowego przejścia granicznego.
Cieszyn, jego polscy działacze
oraz zasłużona „Macierz
szkolna” ciążyli przede wszy­
stkim do Krakowa. Bliżej było
niż do Wiednia i Warszawy.
Dziś na drodze do Warszawy
stanęła Bielsko-Biała, zapa­
trzona w Katowice. Cieszynia­
cy jednak zawsze są skazani
na samych siebie, ale nie pra­
gną Habsburgów.

”

LECH KMIETOWICZ

„Echo Krakowa” znów podaje nie sprawdzone

informacje

Statystyka z sufitu

Wielka kwesta
na krakowskich cmentarzach

Kombinat Metalurgiczny Huta im. Lenina udostępnia
nieodpłatnie nabycie przez rolników siarczanu amonu,
nawozu sztucznego szczególnie przydatnego przy uprawie
ziemniaków.

Informacji w tej sprawie udziela: Dział Zbytu Zakładu
Koksochemicznego, tel. 44-71-41 lub przez centrale 44-95-00
44-46-66 wew. 4034. ’

A Ty zawsze jesteś z nami
Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że w

dniu 26 października 1989 r. odszedł na zawsze z na­
szego grona

FRANCISZEK KRUPA

długoletni pracownik Biura Projektów Przemysłu Spo­
żywczego w Krakowie, odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski. Medalem Wolności
i Odznaka Grunwaldu oraz wieloma innymi odzna-
czemi resortowymi i branżowymi. W Zmarłym utraci­
liśmy niezwykle cenionego i oddanego każdej sprawie
naszego biura pracownika, serdecznego Kolegę, wspa­

niałego Człowieka, wielkiej ofiarności i życzliwości.
Odszedł pozostawiając nas w głębokim smutku.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 31 października

1989 r. o godz. 11 na cmentarzu Rakowickim w Kra­
kowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia.

DYREKCJA
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z BIURA PROJEKTÓW
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

W KRAKOWIE

Po zapoznaniu się z arty­
kułem red. J. Frenkla na te­
mat obowiązujących w Nowo-
sądeckiem 10-procentowych
dopłat do cen usług turysty­
czno-wypoczynkowych („Ęcho
Krakowa” nr 193) zastana­
wiam się, czy redakcję kra­
kowskiej popołudniówki nie
stać na zakup kalkulatora do
liczenia? Nie stroniąc od per­
sonalnych zaczepek pod adre­
sem jednego z publicystów
„Gazety Krakowskiej” dzien­
nikarz „Echa” prezentuje nię-
dopuszczalną metodę infor­
mowania czytelników: dane

statystyczne czerpie po prostu
z sufitu. Nie jest prawdą, że
— jak twierdzi red. J. Fren-
kel — doołaty stosuje sie
przy zakupie sprzętu turysty­
czno-sportowego. Wystarczy
wejść do sklepu i poprosić o

narty lub piłkę, aby sie o

tym przekonać. Nie jest praw­
da również, że — jak sugeru­
je „Echo” — aż trzy czwarte

ogólnych wpływów Woje­
wódzkiego Funduszu Turystyki
i Wypoćzynku pochodzi z terenu

Zakopanego i Gminy Tatrzań­
skiej. Do tej pory na fundusz
wpłynęło 4 mid 245 min zł. w

tym z zakopiańskiej jednostki
administracyjnej — 1 mlrl 61 $
min zł. co stanowi (łatwo po­
liczyć nawet bez kalkulatora!

38 proc. Dezinformacja „E-
cha” — mam takie sygnały —

zrodziła szereg niesnasek po­
między poszczególnymi rejo­
nami województwa nowosą­
deckiego, i upowszechniła fał­
szywe przekonanie, że np. No­
wy Sącz żyje kosztem „bied­
nego” Zakopanego.

Od roku 1987 do końca
września 1989 przekazano z

Wojewódzkiego Funduszu dla
Zakopanego i Gminy Tatrzań­
skiej 1 mld 627 min zł. czyli
101 proc, wpływów pozyska­
nych z tego terenu. Nie ma

więc mowy o jakiejś, jak za­
pewnia „Echo”, dyskrymina­
cji. Pragnę poinformować nie
rzetelnego dziennikarza *„E-
cha” i Szanownych Czytelni­
ków, że gdyby nie tak ostro

krytykowane przez J. Frenkla
dopłaty do cen usług turysty­
cznych, to m. in, gazociąg nie
dotarłby tak szybko do bram
Zakopanego a mieszkańców
Nowego Targu do dziś nęka­
łyby awarie wodociągów.
Dzięki środkom z turystycz­
nego podatku ulżyliśmy no­
wosądeckiej (a więc i zako­
piańskiej) przyrodzie i złago­
dziliśmy niejedna bolączkę
komunalną
Dr RYSZARD ALEKSANDER

dyrektor WKFiT UW
w Nowym Sączu

(Inf. wł.) Obywatelski Ko­
mitet Ratowania Krakowa
organizuje IX kwestę na rzecz

odnowy zabytkowych grobow­
ców krakowskich cmentarzy.
Zbiórka pieniędzy odbywać
się będzie 31 października i 1

listopada w godzinach od 9 do
18. Udział w kweście na

cmentarzach: Rakowickim, na

Prądniku Czerwonym i na no­
wym cmentarzu podgórskim
polegać będzie na bezpośred­
nim zbieraniu pieniędzy z pu­
szką lub na dyżurze w biurze.
W poniedziałek wszyscy chęt­
ni mogą zgłaszać swój akces
telefonicznie pod nr 33-41-23
lub podczas trwania kwesty w

biurach organizacyjnych, (żur)

Zapraszamy
na sztuczne lodowisko
Duża tafla: udostępniona bę­

dzie dla miłośników łyżwiar­
stwa w sobotę w godz. 10.15—

12.00, 14.00—16.00 i 17.00—18.30.
W niedzielę będzie można ko­
rzystać z dużej tafli: 10.00—
12.00 i 14.00—16.00.

Mała tafla będzie czynna w

soibotę i w niedzielę w godz.
10.00—12.00 i 14.00—15.45.

Mistrzostwa Krakowa

w szachach

W Krakowie rozegrano I o-

twarte mistrzostwa . w sza­
chach. Brało w nich udział 18
zawodników z 11 klubów z

pięciu województw. Zwyciężył
Mirosław Mielcarski ze słup­
skiego Piasta — 8,5 pkt. Dal­
sze miejsca zajęli: 2. Henryk
Seifert — 8 pkt., 3. Bogusław
Łatas (obaj Krakowski Klub
Szachistów) — 6,5 pkt., 4.
Mariusz Byrka (Igloopol Dę­
bica) — 5,5 pkt., 5. Janusz
Fabrowski (AZS Kielce) —

5,5 pkt., 6. Piotr Piękosz (Kra­
kowski Klub Szachistów) —

5,5 pkt.

Grand Prix Olszy
Pod nieobecność „notorycz­

nego” zwycięzcy turniejów te­
nisowych amatorów o Grand
Prix Olszy, Macieja Aleksan­
drowicza, trwa zacięta walka
jego następców. Ostatni tur­
niej zakończył się zwycię­
stwem Jaiosława Kruszaka,
który w Unale pokonał Fer-,
dynanda Chojeckiegó 6:5, 6.4.
Półfinały. Kruszak — J. Mą­
czka 6:1, 6:4, Chojecki — B.
Sakowicz 6:2, 6:4. (a)

Podhale —r Cracovia

Dziś w Nowym Targu o

godz. 17 hokejowe derby re­
gionu, Podhale gra z Craco-
vią. „Pasy” sprawiły ostatnio

sporą niespodziankę, urywając
punkt bytomskiej Polonii. Je­
żeli krakowianie zagrają ró­
wnie dobrze jak w Bytomiu,
w Nowym Targu należy spo­
dziewać się ciekawego wido­
wiska, tym bardziej, że i Pod­
hale prezentuje ostatnio wy­
soką formę. W zespole Craco-
vii nie zagrają jeszcze hokeiści
Dynama Mińsk, Roszczyn i
Agulin. Jak nas poinformo­
wano w klubie, krakowska
„Naftobudowa” zobowiązała
się wpłacić w Wiedniu opła­
tę transferową w wys. 200 do­
larów. Teraz Cracovia czeka
już tylko na karty transfero­
we, które powinny dotrzeć w

najbliższych dniach do Polski.
Zgoda federacji białoruskiej i

potwierdzenie w PZHL będzie
już tylko formalnością.

(j)

Udany start judoczek

Judoczki krakowskiego Jor-
dana, będące jeszcze w wieku
juniorskim, startowały w O-
gólnopolskim Turnieju Kla­
syfikacyjnym Seniorek w Ol­
sztynie. W wadze 61 kg kan­
dydatka do występu w mi­
strzostwach Europy juniorek
Monika Smoleń zajęła 3.

miejsce wśród starszych ko­
leżanek. W tej samej wadze 5.
była Marzena Kuracińska. W
wadze 56 kg Ewa.Baran za­
jęła 7. miejsce.

(j)
Z posiedzenia Rady Nauki i Techniki

Makroregionu

Woda wymaga ochrony
(Inf. wł.) Woda w coraz nalizację, a ścieki odprowa-

większym stopniu nabiera dzane są bezpośrednio do po-
cech rzadkiego bogactwa na- toków i rzek. W bieżącym ro-

turalnego. Makroregion połu- ku z powodu zanieczyszczeń
dniowo-wschodni. określany wód władze województwa n.o-

mianem ..zagłębia wodnego” wosądeckiego musiały wydać
(prawie ćwierć krajowych za- zakaz urządzania kąpielisk
sobów wodnych) posiada ob- nad kilkoma rzekami i w wie-
szary o znacznym deficycie lu miejscach nad zbiornikiem
wodnym. Jest to skutek za- rożnowskim.
niedbań występujących w za- Stan gospodarki wodnej w

krasie ochrony wód przed za- makroregionie pod względem
nieczyszcżeniami. Mniej niż ochrony wód przed zanieczy-
połowa ścieków poddawanych szczeniem jest na części ob-
jest oczyszczaniu. Spośród 100 szaru katastrofalny. Proble-
miast makroregionu zaledwie mem tym zajmowali się wczo-

56 ma oczyszczalnie ścieków, rai podczas kolejnego posie-
Bardzó często zakładaniu wo- dzenia członkowie Rady Nau-
dociągów na wśi nie towarzy- ki i Techniki Makroregionu
szy uzbrojenie terenu w.ka- Południowo-Wschodniego, (ps)

W kilku wierszach

O Agencja AFP poinfor­
mowała z Glasgow, że Dariusz
Wdowczyk podpisał w piątek
kontrakt z Celticem. Umowa
między piłkarzem Legii, a

szkockim klubem, w którym
także występuje Dziekanow-
ski, została zawarta na 3 la­
ta na kwotę 400 tys. funtów
szterlingów.

O Piłkarska reprezentacja
Jugosławii występować będzie
w finałach przyszłorocznych
mistrzostw świata — „Italia-
-90” bez swojego czołowego
zawodnika Mehmeda Bazda-
revica. Komisja dyscyplinar­
na FIFA ukarała tego piłka­
rza roczną dyskwalifikacją za

oplucie i obrażenie sędziego
podczas meczu Jugosławia —

Norwegia. Bazdarević zapłaci
także grzywnę w wysokości
1 000 franków szwajcarskich.

o Rewelacją rozgrywek o

Puchar Ligi Angielskiej jest
Frank Bunn (Oldham Celtic
— IV liga), który w meczu s

Scarborough strzelił 6 bra­
mek. Następnym przeciwni­
kiem jego drużyny jest mistrz
Anglii Arsenał.

O W związku z niedostate­
cznymi wynikami pierwszoli­
gowego zespołu RTS Widzew

Łódź, prezes tego klubu Wie­
sław Brzozowski złożył swą
rezygnację. Do czasu walnego
zgromadzenia, funkcję sterni­
ka klubu przejął tymczasowo
jego prezes honorowy Ludwik
Sobolewski.

18 listopada w Edmonton
miała odbyć się walka o mi­
strzostwo Świata w wadze
ciężkiej między obrońcą tytu­
łu Amerykaninem Mikę Ty-
sonem a Kanadyjczykiem Do-
novanem Ruddokiem.

Pojedynek przełożony został
na styczeń 1990 r„ mistrz
świata Tyson zachorował bo­
wiem na zapalenie płuc.
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Sytuacja I losy młodej inteligencji w

PRL są tematem tego gorzkiego tekstu,
stylizowanego na list do pisarza Edwar­
da Redlińskiego, który -po latach zmagań

samowolą i pychą białostoc­
kiej (i nie tylko) biurokracji, wybrał los

emigranta za oeeanem. Opublikowana w

poprzcdnieni numerze „GK” pierwsza
częsc „Listu” kończy się opisem wyrzu­
cenia Redlińskiego z redakcji białostoc­
kiej „Gazety Współczesnej”.

IX KONKURS IMIENIA ADAMA POLEWKI NAGRODA

ZARZĄDU GŁÓWNEGO STOWARZYSZENIA DZIENNIKARZY PRL

Kanalie w redakcji zacierały ręce. Jeszcze
jeden mądry odszedł. Ale decydenci, zwłasz­
cza z Białego; Domu, mieli nowy zgryz. Te­
raz- już na całą-Polskę kalałeś ich gniazdo.
Ileż krzyku było wokół renoftażu „Zakalec”>
Władze dowiedziały się, że ma iść do „Kul­
tury”. Chodziło, o pewną inwestycję, chyba
krytej pływalni, która je kompromitowała
wobec centrali. Zaczęły się przetargi, abv
tekst wycofać z' „Kultury”. a kiedy siś? nie
zgodziłeś, doszło do umowy, że w całości
opublikuje go „Gazeta Białostocka”. Przy­
stałeś na ugodę. Sądziłeś, że może udobru­
cha to władze i przemówi do ich rozsądku.

Srodze się pomyliłeś- Wkrótce wybuchła
afera z następnym twoim reportażem, już
wydrukowanym, myślę o pamiętnym „ja-
kisiu”. Był, to tzw. reportaż z kluczem. Nie
podałeś ani nazwy miejscowości, ani kon­
kretnych nazwisk; anonimowość nie uchro­
niła cię przed awanturą. Opowiadałem ci
kiedyś, jak to w kilku miastach (Kraków,
Lublin. Toruń) przyznawano się do tego, że

pisałeś rzekomo o jakimś ich „Jakisiu” Rzecz
dotyczyła układów w mieście akademickim,
rozgrywek personalnych, wykończenia nau­
kowców z ambicjami.

W Białymstoku jednak prominenci przyz­
nali się, że to o nich chodzi, i mieli tu zre­
sztą rację. Posypały się protesty do centrali,
z KC Partii włącznie, żądano surowego ukara­
nia autora. I wtedy haniebnie, zachowali się
niektórzy kierownicy „Kultury”. Głośńe sta­
ło się powiadomienie czytelników, że „Kul­
tura” zrywa współpracę z. Redlińskim, In­
formację tę przedrukowała „Gazeta Biało­
stocka”, co nas bardzo oburzyło, ale co mie­
liśmy robić? Zanosiło się na nową pacyfika­
cję w środowiskach twórczych. Byliśmy prze­
konani, że władze będą szukać srogiego od­
wetu.

I nie byliśmy dalecy
kisia” uczyniono aferę,
niu. narodowościowym,
czytano (czy słusznie,
wien do dzisiaj) jako
głównie we władzach,
ką. Stąd już był -tylko krok do posądzenia
cię o ciągoty nacjonalistyczne. A te sprawy
w tych stronach zawsze bywały złożone i de­
likatne. Rozpętała się prawdziwa burza
przeciwko tobie. O ile wiem, proponowano
ci opuszczenie Białegostoku, wyjazd do sto­
licy, załatwienie mieszkania i roboty, i inne
apanaże.

Alę ty postanowiłeś zrobić im na prze­
kór. Pozostałeś blisko, swoich Taplar. Póź­
niej „Kultura” zaczęła się chyłkiem wyco­
fywać ze swej niefortunnej decyzji. Zaczą­
łeś znowu do niej pisać. Pamiętam reportaż
o facecie (też z kluczem), którego chłopcy
ciągle śledzą, wspinają się na wysokie brzo­
zy, aby tylko mieć najlepszy widok na jego
dom. To przecież chodziło o ciebie, nie­
prawdaż? Byłeś poddany ciągłej inwigilacji.
I nie tylko ty, ale także koleżanki i koledzy,
z którymi się spotykałeś i rozmawiałeś. To
było straszne. Czy uwierzysz, że kiedy nas

weryfikowano w stanie wojennym, niektó­
rzy z nas mieli, jeszcze zachowane wpisy
o spotkaniach i przyjaźniach z tobą W wia­
domych kartotekach. I to jeszcze wtedy , po­
czytywane było za ciężki zarzut i kumanie
się z nieprawomyślnymi. Nieprawdopodob­
ne. ale jednak prawdziwe.

Po Grudniu '70 „parafia” odeszła. I sekre­
tarzem Komitetu Wojewódzkiego Partii u

nas został młody, ambitny Zdzisław Kurow­
ski. Chciał on sobie pozyskać dziennikarzy
i pisarzy, bo liczył, że dobra prasa pomo­
że mu w dalszej karierze. Pobyt w Białym
stoku traktował tylko jako epizod. Wkrót­
ce przyjął i ciebie. Nie wiem o czym roz­
mawialiście, ale to przecież mało -istotnę.
Wśród potakiewiczów i łajdaków powstał
popłoch. Niektórzy pragnęli wyczuć, skąd
wieje wiatr i zmienić front. Wtedy doszło .

do burzliwego zebrania w „Gazecie”. Zmie­
niono kierownictwo. Teraz > i ty uznałeś, że
możesz już z odkrytą twarzą opuścić Biały­
stok.

Zdzisław Kurowski uznał, i chyba słusz­
nie, że należy zerwać z tym swoistym kul­
tem swojaka, zasilić miejscową inteligencję,
zwłaszcza twórczą i techniczną, zastrzykiem
świeżej krwi. Na początku lat siedemdzie­
siątych przyjechali tutaj .z Warszawy Marek
Jurkowicz, z Wrocławia Klemens Krzyża­
górski, Dionizy Sidorski, Jan Witkowski, z

Krakowa Stefan Maciejewski, z Lublina
Franciszek Piątkowski. Andrzej Koziara, Ja-

. cek Griin, Andrzej Bałkowiec, Zdzisław Kaź-
mierczak. i inni. „Kontrasty”, -wegetujące
Pismo prowincjonalne, stały się czasopismem
ogólnopolskim, specjalizującym się w lite­
raturze faktu. Prasa, teatr, architektura, mu­
zyka zaczęły przeżywać swój renesans.

Wyraźnie pofolgowano prasie. Zaczęła być
ona bardziej krytyczna. Czyżby zmiana fron­
tu do inteligencji, w tym twórców, publicy- ■
stów? ‘Ale i tym. razem, jak poprzednio, pe ­
wien luz zapanował podczas zmiany kadro­
wej warty Owszem, można było krytykować,
ale -dopóty, dopóki szło to na rachunek sta­
rej ekipy. Kiedy jednak Kurowski i jego
najbliżsi, których nazwiska już kończyły się
przeważnie na „ski”. a nie jak poprzednio
w „parafii” na „uk” i „icz”, poczuli się od­
powiedzialni za • wszystko, co . działo się w

regionie, zaczęli, powoli, ale
Przykręcać śrubę Bo kto lubi krytykę? Chy­
ba tylko wariat.

Niektórzy z przybyszów poczęli zwijać ma-

natki i. -wędrować w kraj. Jako pierwszy
musiał wyjechać Stefan Maciejewski, który
się zaangażował w sprawy ochrony środowi­
ska. Później opuścił Białystok Klemens
Krzyżagórski. który nie godził się redagować
głupkowatego pisma regionalnego, czego żą­
dali od niego następcy Kurowskiego. Ale
trzeba przyznać, że miejscowa prasa nawet

w ponurej drugiej połowię lat siedemdzie­
siątych miała jakieś ambicje i starała się
patrzeć na kryzysową rzeczywistość przez
pryzmat zdroworozsądkowy. Myślę o „Kon­
trastach”, redagowanych przez Zbigniewa
Bauera 'też z Krakowa), Andrzeja Pawlu'-
czuka. Janusza Niczyporowicza, „Gazecie
Współczesnej” za Jana Sochy czy Rozgłośni
FR pod kierownictwem Janusza Weronicza-
ka (z Lublina)

Jeszcze- raz uwierzyliśmy, że już na tym'
'zakręcie, myślę o Sierpniu’80 i burzliwym
roku 1981, władza zmądrzeje i my. inteli­
gencja, zwłaszcza na głuchej prowincji, bę­
dziemy mogli spełnić nasze posłannictwo wo

beć społeczeństwa. Mocno opowiedzieliśmy się
za gruntownymi przemianami, wielu wstą­
piło .do „Solidarności” lub z nią wyraźnie
sympatyzowało, byli i tacy, którzy się związali
z ugrupowaniami opozycyjnymi, z KOR
włącznió. To przecież „Gazeta Współczesna”,
obok „Gazety Krakowskiej” i „Głosu Wy­
brzeża”, była' najbardziej atakowana przez,
twardogłowych. z Albinem Siwakiem na cze­
le.- Silne były także tzw. struktury poziome
w partii, I tu. decydujący głos należał do

tów, aby popadać teraz w tanią euforię. Po­
żyjemy, zobaczymy. Nie, nie jestem scep­
tykiem, i. ja pragnę, aby wszystko naresz­
cie, ułożyło się jak-najpomyślniej. x

Ale boję się, jednego: aby znowu nie była
to tylko gra pozorów. Ą pewne symptomy
tego są już widoczne Boję się jeszcze jed­
nego: żeby znowu opozycja nie popełniła błę­
du „Solidarności” i nie przejęła „sprawdzo­
nych” metod działania od partii, władzy i'

całego tego systemu, który zwykliśmy umow­
nie określać stalinowskim. Rażą mnie te po­
dejrzane umizgi do inteligencji Bó jak rozu­
mieć, że zarówno partia, stronnictwa, jak i
opozycja desygnowały na posłów i senato­
rów prawie wyłącznie profesorów, docentów,
inżynierów, magistrów? Z miłości do inteli­
gencji? Czy może z koniunktury? Wyracho­
wania? '

-

Jeden z członków Komitetu Obywatelskie­
go, w rozmowie ze mną . wyznał,, żę jest prze­
rażony niezrozumiałymi dla niego u nich na­
strojami antyinteligenckimi i tanim populiz­
mem. I to zacietrzewienie, grapiczące z szo­
winizmem. Jak przeciwnik to wróg, a jak
wróg to trzeba go bezwzględnie zniszczyć.
Nie lepiej dzieje się w partii. I tu obserwuje
się wyraźne nastroje antyinteligenckie, cho­
ciaż w samym aparacie jest teraz wielu lu­
dzi z wyższym wykształceniem, a nawet cen­
zusem naukowym. W Białymstoku — rów­
nież. Paradoks? Ironia dziejów? A może ja­
kaś prawidłowość7 Może inteligencja znala­
zła się w ślepym zaułku i jakby opozycji wo­

nowanie przywłaszczyła sobie władza! Pozo­
stawiając jednostce wolności tyle, co konio­
wi w kieracie. Wolności dreptania Z nogi
na nogą i parskania, nie za głośnego. Ileż
zakazów, ograniczeń, podejrzliwości.’’

Bolesne to porównania. Boję się, że od
twego wyjazdu za Wielką Wodę, jeśli coś
się zmieniło, to na gorsze. Inteligencję spy­
cha reforma do roli pariasa. I nie chodzi o

'

jej wyraźną pauperyzację, materialną i du­
chową, ale rozwianie mitu o jej przywód­
czej funkcji wobec narodu, na rzecz wiel­
koprzemysłowej klasy robotniczej i potęż­
niejącej warstwy drobnomieszczańskiej, poz­
bawienie celowości myślenia o Polsce. A więc
nie pozostaje nic jak tylko spalić nam sym­
boliczne domy w Taplarach, wyruszyć za

twoim przykładem w świat, pozbyć się raz

na zawsze tej polskiej zaściankowości i pa-
rafiańszczyzny? I upajać się „Piątą przesław­
ną, Czterdziestą Drugą osławioną, tam, i sam,
i z powrotem, tamtędy i owędy, gdzie nas

niesie tłum” (to znowu twoje „Dolorado”)
Nie .wiem, nie wiem.. Tyle przełomów,

zakrętów, kryzysów, porozumień, odnów, re­
form, i reorganizacji, żę w końcu każdy, kto
usiłuje myśleć chociaż zdroworozsądkowo,
w końcu musi tracić , głowę i czuć sió w tym
polskim labiryncie zagubiony. Wiesz, Edku,
ja tak często się zastanawiam, dlaczego u

nas, w Białostocldem, a. gdzieś indziej. chy­
ba nie lepiej, od ponad czterdziestu lat to­
czy się tę trochę groteskową wojnę z inte­
ligencją? Przecież.w nrwwJnśft. nawet ńaj-

List do EDWARDA REDLIŃSKIEGO

— Czy istnienie federacji ma obecnie sens?
— Przede wszystkim teraz ma sens. Gdy człowiek jest

bogaty, ma wielu przyjaciół, gdy jest w biedzie nikt mu nie
pomoże. Producenci doszli do wniosku, że wolny rynek to
kapitalna sytuacja do spekulacji, zbicia majątku. I nie ma

żadnego — oprócz federacji — podmiotu broniącego konsu­
menta.

— Państwo nie ingeruje, bo jest wolny rynek...
— Tak, fola państwa została sprowadzona do minimum.
— A działalność Izby Skarbowej?
— W tej chwili Izba Skarbowa praktycznie nie kontroluje

cen. Indagowani jej przedstawiciele odpowiadają, że mogą
sprawdzić, ewentualnie zalecić i... odczekać pół roku. Jest
więc zapotrzebowanie na organ zastępujący instytucje pań­
stwowe. Nie wiem czy pani zauważyła, że organizacje kon­
sumenckie powstały nie w krajach o scentralizowanym sy­
stemie zarządzania, lecz w krajach o rynkowej gospodarce,
bo tam gdzie państwo bezpośrednio nie ingeruje w rynek,

.stanowią one jakby naturalną formę samoobrony.
— Czy powstały międzynarodowe organizacje konsumenc­

kie?
— Istnieje Międzynarodowa1 Organizacja Konsumencka w

Hadze — IÓCU (International Or^anization of Consumens
Unions) doa której Polska przystąpiła jako pierwsze państwo
socjalistyczne.

— Co wynika z przynależności do takiej organizacji? In­
nymi słowy: co z tego mamy?

— Wymieniamy wszelkiego rodzaju testy na różne pro­
dukty, porównujemy jakość poszczególnych towarów. Sto­
sujemy pewne zachodnie, : taktyczne rozwiązania. Oczy­
wiście urynkowienie stwarza możliwość skorzystania z szer­
szego wachlarza doświadczeń niż , to było w czasie scentra­
lizowanego zarządzania handlem.' Poza tym obiecano nam

materialną pomoc finansowaną przez IOCU.
— Urynkowienie... Gdyby pokusił się Pan o ocenę...
— Obserwując pierwsze 'rezultaty, jesteśmy głęboko zanie­

pokojeni. Polski konsument jest zmęczony, sfrustrowany,
dochodź: do kresu wytrzymałości. Operacja urynkowienia
została wprowadzona pakietem decyzji, lecz nie przygotowa­
no gospodarki ani pod względem prawnym, ani techniczno-
•organizacyjriym. Nie wprowadzono też od dawna obiecywa­
nej restrukturyzacji. Doprowadziło fo do chaosu stosunków

i gospodarczych i hiperihflącji. Zaistniał prawie system dwu-
I walutowy, co działa destrukcyjnie na gospodarkę i demora-
3 lizująco na spółeczeństwo.
| — Szczególnie jeśli po przeliczeniu okazuje się, że prze-

g cietńe godzinne wynagrodzenie nie przekracza 10 centów
USD...

— Spotykamy się z celowym zawyżaniem kosztów do
tworzenia ukrytych rezerw oraz nadmiernego wzrostu wy­
nagrodzeń. Nieistnienie praktycznie żadnych hamulców ce­
nowych, brak skutecznego interwencjonizmu państwowego,
prowadzi do pokrywania przez producentów i handlowców
strat wynikających z marnotrawstwa i niegospodarności —

j podwyżkami cen umownych.
od prawdy. Z „Ja-
również o zabarwie-
Twóją „parafię” od-

tego nie jestem pe-
układy personalne,

z przewagą białorus-

STANISŁAW ŚWIERAD

nie zgadzam z waszą decy-

Ryt. MAŁGORZATA TABAKĄ

oznajmiono, że moim za-

przyjrzenie się niektórym

przedstawicieli inteligencji z zakładów prze­
mysłowych, wyższych uczelni, a nawet in
stancji partyjnych.

Jakże srodze się ona zawiodła. Po 13 grud­
nia' spadło na inteligencję miażdżące ude­
rzenie. Zachować wtedy godność było bar­
dzo trudno. Mogłem się o tym przekonać
osobiście. Nie zapomnę tego poniedziałku 14
grudnia 1981 roku. Budynek redakcji przy­
pominał oblężoną twierdzę. I te przestra­
szone, pobladłe twarze kolegów, niektórych
skazanych na. internowanie i inne szykany.

— To już nasz koniec — powiedział mi
Staszek Pogorzelski.

— Uspokój się — próbowałem go pocie­
szyć — Wszystko jakoś się ułoży.

— Ja już do redakcji z pewnością nie wró­
cę.

Wezwano mnie do Komitetu Miejskiego
Partii. Miałem zostać komisarycznym I se­
kretarzem POP w „Gazecie”, na miejsce
właśnie Staszka Pogorzelskiego

— Przecież to niezgodne ze statutem partii.
— Ale zgodne z instrukcją o działaniu par­

tii w stanie wojennym.
—• Proszę mi ją pokazać.
— Nie wolno.
— To ja się

zją.
— Jak to?
— A tak to!

Wcześniej mi
daniem byłoby
ludziom, wyrzucenie ich z partii, a potem z

pracy.
— O nie!- Nie po to uczciwie pracowałem

ponad dwadzieścia pięć lat w dziennikar­
stwie, aby teraz wszystko przekreślić.

W całą sprawę wda! się komisarz z cen­
trali — Marek R. Zaczął nas szantażować.
Dwa dni trwało posiedzenie egzekutywy
POP w „Gazecie”. Ani ja. ani Heniek Wilk,
ani Rysiek Klimaszewski, arii Jurek Bro-
dziuk, ani Aniela Łabanow nie zgodziliśmy
się spełniać roli średniowiecznego inkwizy­
tora — Torąuemady . Dopiero podjął się te­
go jeden z zastępców naczelnego (tak, ten

sam, który i was prześladował).
Rozpoczęła się osławiona weryfikacja. To

był początek nowego excdusu inteligencji z

białostockiej prowincji. Na emigrację udali
się Marek Kusiba i Tomek Piotrowski (te­
raz już Tom. jak wyczytałem w kanadyj­
skiej gazecie), do innych miast przenieśli
się Zbigniew Bauer. Andrzej Pawluczuk,
Franek Piątkowski i inni. Okrutny los spot­
kał również i tych, którzy zaangażowali się
w struktury poziome w partii. Od jednego
z „Biazetu” dostałem list, w którym pisze, że

'

już nikt z nich nie uwierzy, w odnowę par­
tii. Czyżby, .podzielili los takich dysyden­
tów, jak Kuroń. Michnik, Modzelewski? Czy
musiało do. tego dojść? Czy i ty musisz sta­
wiać dramatyczne pytanie:
wie sekretarze! Jestem ~

wasźym!
Przypuszczam-, żei

uważnie śledzisz to, co

Polsce. Mieliśmy okrągły stół, zbliżają się
wybory, dostaniemy nowy Sejm, Senat i
prezydenta, opozycja będzie tą barierą, któ-

zdecydowanie • ra. nie pozwoli władzy, deptać naszych praw
ludzkich, a-może i inteligencja spełni swo­
ją upragnioną misję wobec narodu. Może...
Za bardzo doświadczyłem kryzysów i zwro-

O nie,. pano-
Polakiem, ale nie

tam, w Ameryce,
dzieje się teraz w

bec samej siebie? Bo skąd ci docenci sprze-
.dający zieleninę i kwiatuszki, inżynierowie
v/ butikach?

Pamiętasz, Edku, nasze spory w Klubie
Siedmiu? Niepokoiło cię to, że dziennikar­
stwo straciło na swym społecznym posłan­
nictwie, stawało się amoralne, bo łatwo się
godziło ze stanem istniejącym, który szcze­
gólnie po Marcu’68 rysował się u nas ponu­
ro. Nie godziłem się wtedy z patrzeniem na'
dziennikarstwo, a więc i propagandę, przez
pryzmat moralności.

— Może być ona tylko , dobra lub zła.
— To straszne, o czym mówisz.
— Ale zgodne z życiem.
Bo ty już wtedy patrzyłeś na. to, co ro­

bimy, z wysokiego „c”, jak zresztą każdy
pisarz. Sierpień’80 potwierdził, że to ty mia­
łeś rację, a Grudzień’81 zweryfikował tych,
co zdołali w tych dramatycznych dniach za­
chować godność. Ale i łajdacy święcili
triumf,. jak, może nigdy.. To z ich pomocą
i poręką pacyfikowano nasze dziennikarsko-
-literackie środowiska. I dziś im większy
drań i nieudacznik, tym większego rżnie li­
berała i zbawcę ojczyzny. Byłem ,na zebra­
niu. gdzie ten. który weryfikował ludzi, teraz

domagał się ich rehabilitacji. Rozumiesz już,
że moje obawy o przyszłość i kondycję in­
teligencji na prowincji, i. nie tylko, mają ja­
kieś racjonalne źródło.

Zacząłem to i zakończę cytatem z twoje­
go „Dolorado”. Porównując Amerykę i Pol­
skę piszesz: „Czy zauważyłeś, ze tam ekspe­
dienci, kierowcy, nauczyciele, policjanci, spi­
kerzy mają uśmiechnięte twarze? Życzliwe
reakcje? Ruchy swobodne? A zobacz u nas:

beznadziejne oczy, umęczone obwisłe twa­
rze, wóda... A wiesz dlaczego? Bo nie mo­
żemy tworzyć! Bo inicjatywę, twórczość, pla-

8S»

bardziej krwawi dyktatorzy na swój spo­
sób chcieli mieć za sobą warstwę opinio­
twórczą, jaką ód wieków była i jest inteli­
gencja.

Skąd więc bierze się to schizofreniczne
podcinanie gałęzi, na której się siedzi? I tu

często wracam do naszych rozmów7 w Klu­
bie Siedmiu. Kiedyś namawiałem cię. abyś
próbował znaleźć z decydentami, którzy cię
prześladowali, jakieś modus wiyendi.

— Myślałem o tym — odpowiedziałeś.
— I co?
— Nic z tego.
— Dlaczego?
— Zrozumcie,

nety.
—

'

Ty zawsze
— Nie, słowo

językiem, jakimś obcym, nie mającym nic
wspólnego z ojczystym, polskim. Oni żyją
w świecie innych, obcych nam pojęć. Z ni­
mi nie może więc być zrozumienia. I
rozumienia.

— A więc pozostaje walka...
— Na to wygląda.
Chyba miałeś wtedy rację. Od tego

su wielokrotnie obserwowałem ludzi ż
ratu partyjnego, z komitetów? wojewódzkich,
miejskich, gminnych, rad narodowych i urzę­
dów, różnych kręgów administracji. Oni
tworzyli zupełnie inny świat, obcy społe­
czeństwu. któremu winni przecież

'

Zresztą kapitalnie oddawałeś to w? swoich
reportażach i opowiadaniach.

Pozwól, że na koniec podzielę się wraże-
“ '"

w . naszym
Było to wykonanie interesujące

miejscami kontrowersyjne. Ale nie
chciałem pisać. Mnie zastanowiła
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że ci ludzie są z innej pla-

żartujesz, Edek.
honoru. Oni mówią innym

po-

cza-

apa-

służyć.

niami ze. spektaklu „Dolorado”
teatrze. ~

’

chociaż
o tym
reakcja widzów. Dziwna i dużo mówiąca
Otóż - tam, gdzie trzeba było się śmiać, lu­
dzie milczeli z posępnymi minami, kiedy
zaś należało płakać, wszyscy radośnie chicho­
tali. Nie zrozumieli twoich intencji? A mo­
że aktora? Nie sądzę To jest to, o czym
pisałeś w „Dolorado”, a co przed chwilą
cytowałem w liście My żyjemy ciągle w

swoistej, polskiej tragifarsie i jej końca ja­
koś nie dostrzegam. A jeszcze nadmienię/ że

przeważającą część widowni stanowiła na-

śza inteligencja. To też coś mówi. Zresztą
uważnie obserwowałem tych, którzy krzą­
tali się wokół okrągłego . stołu. Przerażały
mnie te widoki ludzi zmęczonych, przyga­
szonych, zagubionych,, nieufnych. To już. nie
ci inteligenci, którzy brylowali w Paździer-
niku’56, Marcu’68 czy Śięrpniu’80. '

•

Na tym kończę ten i tak przydługi list,
serdecznie cię pozdrawiam i do -zobaczenia,
ty wsioku Wędrusie. w tFranapolu-Taplarach
nad Narwią. Bo że wrócisz do nas jak na­
cieszysz się tą swoją Ameryką, odbudujesz
nieopatrznie spaloną chatę ojców w ■zako­
lach Narwi, tego jestem raczej pewien. A
może ci profesorowie,' docenci, habilitanci,
redaktorzy i inżynierowie, którzy zasiądą w

nowo wybranym Sejmie, Senacie i Belwe-
derzex, coś jednak zmienią w relacjach in­
teligencja — system i władza? Dałby Bóg!

. I obym ja wreszcie okazał się tylko niepo­
prawnym sceptykiem, nawet i o skłonno­
ściach wyraźnie anarchistycznych.

Trzymaj się, stary! Do rychłego zobacze­
nia (a jednak...) w. nadnarwiańskich Ta-

piórach!

W imieniu

ginących
uaKeni

Coraz więcej wydarzeń przestaje być tematami tabu, czy
to się komuś podoba czy nie. Coraz więcej nazwisk pojawia
s*ę ponownie w tak zwanym oficjalnym obiegu. Są to na­
zwiska ludzi, o których zapomniano lub o których kazano
zapomnieć. Znikają też z życia codziennego nazwy i instytu­
cje, których rola kojarzy Się nam z niezbyt chlubną prze­
szłością. /

Swoistym kuriozum jest przemianowanie w7 Krakowie uli­
cy im. Ormowców na ulicę im. Legionistów7. Trzeba jeszcze
dobrze poszukać, bo może się okazać, że jest jeszcze gdzieś
ybca im. Zomowców. Taka mała, malusieńka, jak uliczka
*m. Piłsudskiego w pobliżu kopca Kościuszki.

Sądzę, że problem nazewnictwa ulic trzeba w Polsce jakoś
W ogóle uregulować. Proszę mnie źle nie zrozumieć, ale do­
prawdy nie ma chyba w naszym kraju miasta, w którym
nie byłoby ulicy im. Armii Radzieckiej, Armii Czerwonej, Le­
nina, Bohaterów Stalingradu, Obrońców Stalingradu, często
Pojawiają się nazwy ulic im Koniewa. Żukowa lub innych
olicęrów ZSRR, którzy wraz z frontem przeszli przez ziemie
Polskie. W porządku, ja nie mam nic przeciwko bohaterom

II wojny światowej. Mam tylko pytanie: dlaczego to wła­
śnie my tak bałwochwalczo czcimy ich pamięć? Czy to my
musimy oddawać im ten hołd?

Skoro z jednej strony stawiamy pomniki wdzięczności to
teraz musimy obok nich postawić także pomniki tym, któ­
rych ta armia spacyfikowala. Ostatnio odkryto groby w po­
bliżu Grodna, gdzie rozstrzelano .polskich oficerów7 w7 roku
1939, w trzy dni po inwazji na Polskę. Z relacji świadków
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wynika, że z całą pewnością rozstrzeliwań nie dokonywały
oddziały NKWD. Zginął tam między innymi generał Józef
Olszyna-Wilczyński wraz z adiutantem.

Dlaczego nie ma nazw ulic, które , upamiętniałyby dramaty
września 1939 roku zgodnie z wydarzeniami historycznymi?
Takie ulice jak im. Armii Kraków, Armii Pomorze, Armii
Prusy, Armii Łódź i innych powinny przypominać młodemu

pokoleniu, że wbrew propagandzie niemiecko-sowieckiej z

tamtych czasów, Polska nie została błyskawicznie rzucona na

kolana, a tym bardziej uie przestała istnieć. Trzeba oddać
hołd wszystkim postępowym ugrupowaniom podziemnym,
ludziom, którzy'nimi kierowali.

Ostatnio na łamy prasy wraca, a może dopiero pojaw7ia
się, temat generała Swńerczewskjego i jego zagadkowej mi­
mo wszystko śmierci. Według oficjalnej wersji zginął on w

walce z bandami UPA czy też może raczej podczas walki.

1 to się zgadza. Ale nie został on trafiony przez banderow­
ców’, ponieważ podczas natarcia każdy żołnierz na kule wy­
stawia pierś, a nic plecy. Ekspertyza i wizja lokalna wyka­
zały niezbicie, że generał Karol Świerczewski został zastrze­
lony strzałem w plecy, a więc z tej strony, z której naj­
mniej się spodziewał. Sprawę tę trzeba także oficjalnie wy­
jaśnić i przestać mącić w głowach młodzieży odwiedzającej
miejsce i pomnik w Baligrodzie, na którym nadal wyryty
jest napis, że Walter zginął z rąk ukraińskich bandytów7.

Otrzymuję wiele listów od czytelników, którzy informują
mnie o zapomnianych lub celowo nie pamiętanych wyda­
rzeniach z czasów II wojny światowej. W jednym z nich

czytelnik opisuje wydarzenie z w7iosny 1944 roku, które miało
miejsce na Litwie. Otóż jeden z oddziałów partyzantki pol­
skiej, działający w gminie Podbrzezie. w okolicach majątku
Glinciszki, zaatakował będący na usługach hitlerowców po­
sterunek litewski. Po wycofaniu się Polaków7, ci ż Litwinów,
którzy nie padli trupem, zgarnęli w odw7ecie okoliczną lud­
ność i wszystkich tych, którzy nie znali litewskiego języka,
rozstrzelali. Był wśród nich niemiecki zarządca jednego z

okolicznych majątków. W sumie około 30 osób. Powiadomie­
ni o zdarzeniu Niemcy żołnierzom litewskim z posterunku
kazali odkopać ofiary i wydać rodzinom. Ci, którzy dokonali
egzekucji, zostali zabrani przez hitlerowców i wszelki słuch
po nich zaginął.

.Strzelali do nas nie tylko żołnierze Armii Czerwonej, ale
także Litwini, Łotysze, Białorusini. Ukrywanie i tuszowanie
wielu W7ydarzeń z naszej najbliższej przeszłości z całą pew­
nością nie służy łagodzeniu napięć. Przyznanie się do w7iny
i okazaną skruchę każdy sąd bierze pod uw7agę jako argu­
ment przy łagodzeniu wyroku.

Jest w Krakowie jeszcze jedno kuriozum. Nie wiecie? A
jaka to firma mieści się przy PLACU WOLNOŚCI?

JANUSZ NICZYPOROWICZ

jesteśmy wszyscy
Rozmowa z dr.*Tadeuszem Wawakiem

wiceprezesem Krakowskiego Klubu

Federacji Konsumentów

— Inflacji sprzyjają także stosowane przez handlowców
marże lfrocentowe, a nie kwotowe. Jesteśmy jak w zaklętym
kręgu: wzrost cen wywołuje szybki ale zróżnicowany wzrost

wynagrodzeń, który z kolei powoduje dalszy wzrost kosztów
wytwarzania i jest przyczyną następnej podwyżki cen. Spie­
rała inflacyjna rozkręca się. Czy Społeczna Komisja Ekono­
miczna Federacji Konsumentów ma tutaj coś do zapropo­
nowania?

— Nie możemy zastosować „wielkiego skoku”. Zmiany
winny być stopniowe. Nie można dopuścić do hiperinflacji
oraz wybuchu niezadowolenia społecznego. Są dwie drogi do
opanowania inflacji. Przez kilka miesięcy próbować hamo­
wać presję inflacyjną, a potem ją zdusić przez liberalizację
cen i ograniczenie dopływu pieniędzy. Można też zrobić to
samo ale szybko, niemal od razu, ryzykując, że skutki na­
stąpią ze zwiększonym natężeniem. W obu przypadkach re­
zultaty będą bolesne, niektóre przedsiębiorstwa mogą upa­
dać i poziom życia na początku się obniży.

— Proponowano zorganizowanie referendum,..
— Na to nie ma już czasu. Decyzję, który wariant wybrać,

powinien podjąć Sejm i Senat.
— Za którym wariantem optuje federacja?
— Za wariantem pierwszym Uważamy, żę należy wpro­

wadzić ograniczoną kontrolę cen sprawowaną przez izby
skarbowe. Ustalić maksymalny poziom marż handlowych
kwotowych dla poszczególnych asortymentów. Graniczyć
maksymalny poziom zysku w cenie.

— Nadal jeszcze finansujemy marnotrawstwo...
— Tak, musi nastąpić korelacja polityki cenowej państwa

Wobec wszystkich sektorów A kontynuując poprzednią wy­
powiedź: pragniemy stworzenia rozwiązań zmierzających
do zahamowania tempa wzrostu wolnorynkowego kursu do­
lara i ograniczenie dwuwalutowpści. Wyższego oprocentowa­
nia długoterminowych .wkładów złotówkowych oraz zmian
zasad udzielania kredytów preferencyjnych. Administracyj­
nego zakazu kontynuowania niektórych inwestycji, odejścia
od tzw. eksperymentów gospodarczych.

— Jednak tak czy inaczej urynkowienie spowodowało
chaos.

— Nie spowodowało, bó urynkowienia jeszcze nie ma.

Musimy pamiętać, co to jest urynkowienie. Jest to stan,-w
którym gospodarka przeszła z systemu nakazowo-rozdziel­
czego na system rynkowy Jesteśmy w punkcie, w którym
już nie działa stary system, stary mechanizm, a jeszcze nie
działa riówy — rynkowy Czyli urynkowienia jeszcze de
facto nie ma. Poprzednia ekipa rządowa pod wielkim ha­
słem urynkowienia gospodarki żywnościowej wprowadziła
system, który sam w sobie nie był jeszcze urynkowieniem
— to był pierwszy krok.

Rząd Rakowskiego przed swoim odejściem wyciągnął za-

tyczkę, Zwolnił kulkę, która zaczęła się poruszać po równi
pochyłej z szybkością jednostajnie przyśpieszoną, oczywiście
nabierając siły, mocy i objętości z nadzieja, że kiedyś się
rozwali. Musimy tę równię pochyłą podnieść do góry, wy-
poziomować i dopiero wówczas kulka sama się zatrzyma.

— Jak wyglądałoby to wypoziomowanic?
— Przede wszystkim. przez, zwiększenie wielkości produk­

cji o wyższej jakości, zmobilizowanie do większej aktywno­
ści.

— Czy jesteśmy już na tym etapie?
—• Na- razie nie,- gdyż-tymczasowo produkcja spada. Do­

konano pewnych zmian na szczeblu centralnym w systemie
..kierowania, sprawowania władzy,, zarządzania państwem i
gospodarką. Natomiast ..szczebel, .niżej, na poziomie, dyrekto-
rów departamentów, jest to„ co było dotychczas, a w woje­
wództwach właściwie nic się n':e zmieniło. Nadal są te same

osoby. Jeśli ktoś przez dwadzieścia, trzydzieści lat działał
w systemie nakazowo-rozdzielczym, nie zmieni teraz sam

siebie i nawet w sytuacji wolnego'rynku będzie domagać
się centralizmu. Przynajmniej połowa dyrektorów przedsię­
biorstw nie nadaje się do nowego systemu.

— Jakie Pan widzi rozwiązanie?
— Koiiieczne jest przyśpieszenie wyborów do rad narodo­

wych. Należy przenieść te prądy, które zrodziły się przy
„okrągłym stole”, a następnie były rozwijane na szczeblu cen­
tralnym na poziom

'

wojewódzki, -

— A co z dyrektorami? Powyrzucać?
— Dyrektorzy, którzy. dotychczas kierowali przedsiębior­

stwami, ,chcą być zaakceptowani- przez załogi. Co zatem ro­
bią? Mając w rękach dwie rzeczy: ceny i płace — podnoszą
płace. I wtedy okazuje śię, że ten dyrektor, który był taki
nie łubiany, nagle staje się hołubiony, bo daje ludziom zaro­
bić. Ale on ludzi oszukuje, bo tworzy pusty pieniądz. Uryn­
kowienie z- takimi ludźmi m-oże doprowadzić do klęski. Ta­
kich mądrych od zwiększania płac jest wielu. Jeśli zwięk-’
szy płacę' piekarz, na drugi dzień obudzi się mleczarz, a

dlaczego by nie — mówi rzeźnik, a ponieważ konsumentami'
jesteśmy wszyscy, we wszystkich to uderza.

— Federacja Konsumentów ma zajmować się obroną praw
konsumenta. Jak Pan to widzi w obecnym czasie?

— Nie tylko. praw, ale i interesów. A co jest w interesie,
konsumenta? Po pierwsze:1 żeby'kupić produkt. Po drugi®:
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‘MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELAStr. 4

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

żeby był on najtańszy. Po trzecie: jak najlepszej jakości i
aby warunki zakupu były również jak najlepsze. Niedawno
słyszałem w radiu, iż w niektórych województwach mleko
było zwracane ze sklepów. A więc ceny dotarły do bariery
popytu. Mimo to jakość wyrobów jest niska. W walce o

wzrost jakości dóbr konsumpcyjnych mamy związane ręce.
Gdybyśmy mogli na przykład wystąpić do sądu przeciwko
mleczarni, która wypuściła serki złej jakości, czy też prze­
ciwko zakładom mięsnym, które wysłały do sprzedaży kieł­
basę przeterminowaną, wówczas ograniczylibyśmy monopo­
le. Ale niestety takich uprawnień ńie posiadamy.

— A nie dążycie do tego aby je posiadać?
— Od pierwszego zjazdu Federacji Konsumentów w 1981

roku do dnia dzisiejszego problem ten stoi na pierwszym
miejscu, al^ lobby przemysłowe jest dość silne, a monopole
były w Polśce pod szczególną ochroną.

— Czy nie możecie zwrócić się do rzecznika praw oby­
watelskich?

— To nie jego pole działania. Rzecznik zajmuje się pra­
wami, a nie sprawami. Możemy natomiast zwrócić się do
rzecznika w niektórych kwestiach dotyczących interpretacji
przepisów prawnych, wykładni, niezgodności zarządzeń mi­
nistra z ustawą!

— Zatem federacja jest w tej dziedzinie bezsilna?
■— Przy zaskarżaniu do sądów w imieniu anonimowych,

pokrzywdzonych, nie znanych z nazwiska — tąk. Działamy
droga okrężna — występujemy do PIH. arbitrażu gospo­
darczego. NIK.

— Występowaliście już? (
— Oczywiście. Na przykład zwróciliśmy się do arbitrażu

gospodarczego w sprawie oznakowania wędlin. Po dochodze­
niu okazało się, że mieliśmy rację. Ale na szczeblu central­
nym sprawie ukręcono łeb, dlatego, że to szkodziło intere­
som producentów.

— Czy możecie występować do sądów w poszczególnych
sprawach?

— Tak, w indywidualnych, na prośbę konsumentów. Obec­
nie państwo wycofuje się z ochrony jakości. Nie możemy
zatem z każdą sprawą osobno chodzić do sądu, choćby ze

względu na ich liczebność. Musimy mieć możliwość działa­
nia niejako z urzędu. Prawo jest, ale nie można go wyegze­
kwować. Ostatnio interweniowaliśmy w wielu sprawach.
Wzrost skarg konsumentów na nieuczciwość handlu i pro­
ducentów skłonił nas do zatrudnienia etatowego radcy praw­
nego. Będzie on dwa razy w tygodniu przyjmować zaintere­
sowanych. zapraszamy we wtorki od 16.00 do 19.00 i piątki
od 12.00 do 15.00 w lokalu KKFK przy ul. M. Curie-Skło-.
dowsklej 9/5 tel. 22-64-62.

KONSUMENTAMI

jesteśmy wszyscy

Cogito ergo sum — myślę więc jestem — powiedział Kar-
tezjusz, wyrażając tym samym ścisły związek między by­
tem umysłowym i bytem cielesnym człowieka. Na co dzień
zwykliśmy jednak traktować te dwie sfery oddzielnie, a na­
wet je sobie przeciwstawiać. A przecież zależność obu by­
tów jest daleko bardziej złożona niż wynikałoby to z pro­
stego traktowania ciała jako siedliska rozumu.

„Myśl poprzez słowo mówione, pisane, drukowane oraz

przez różne czyny kształtuje nasze środowisko. Działa też

pośrednio i bezpośrednio na samego człowieka, wpływając
korzystnie lub niekorzystnie na jego zdrowie somatyczne,
psychiczne i społeczne” — powiedziął 16 października br.
prof. Henryk Gaertner na otwarcie konferencji „Wpływ my­
śli na zdrowie człowieka”. Tego dnia w auli budynku kra­
kowskiego oddziału PAN przedstawiona została wizja medy­
cyny, jakiej nie znamy, medycyny dalekiej od metod tera­
peutycznych praktykowanych w przychodniach i szpitalach.
Była to wizja chwilami zdumiewająca prostotą proponowa­
nych środków, chwilami zaś być może nieco szokująca egzoty­
ką postulowanych rozwiązań. Obecnych na sali próbowano

w oparciu o badanie osobowości. W jednym s miast jugo­
słowiańskich grupa licząca 1353 ochotników wypełniła spe-v
cjalny kwestionariusz psychometryczny. Na podstawie ze­
branych tą drogą danych przewidziano możliwość pojawie­
nia sie choroby nowotworowej u pewnej liczby osób. Po 10
latach okazało się, że choroba wystąpiła u 268 osób, przy
czym zgodność z wcześniejszymi przewidywaniami wyniosła
aż 93 procent!

Relacjonujący te wyniki podczas krakowskiej konferencji
dr Leszek Mellibruda przytoczył też inną historię. Otóż do
pewnego szpitala trafił pacjent z zaawansowanym rakiem
żołądka z przerzutami do jamy brzusznej. Ponieważ usunię­
cie nowotworu było niemożliwe, chirurg ograniczył się w

czasie operacji do pobrania wycinka i odesłał pacjenta do
domu. Po 10 latach człowiek ten powrócił do szpitala z cho­
robą Wieńcową i zmarł. Jeszcze w czasie jego pobytu w

szpitalu jego żona dziękowała chirurgowi za udaną operację
sprzed 10 lat, a badania nie wykazały w organizmie chorego
śladu nowotworu! Najwyraźniej wiara w udany zabieg spo­
wodowała samorzutne wyleczenie się pacjenta.

ku, krzepiący sen i racjonalne odżywianie, po zdobywania
pewności siebie i rozbudzanie wewnętrznej potrzeby osiąga­
nia perfekcji w podejmowanych pracach. Ważne jest też
trwanie przy tym, co uważamy za słuszne oraz utrzymywa­
nie stałych kontaktów z ospbami życzliwymi, pogodnymi,
doceniającymi takie wartości jak dobroć, sprawiedliwość,
wzajemna pomoc, ofiarność, poświęcenie.

Jedną z głównych przyczyn stresów są konflikty powsta-
jące między ludźmi. Gdyby udało się je bodaj częściowo
usunąć z naszego życia, w dużym stopniu zniknęłoby jedno
ze źródeł zagrożeń zdrowia ludzkiego. Lecz jak tego doko­
nać?

Wyjść w tym wypadku należy od praprzyczyny wszy­
stkich konfliktów, a tą jest zjawisko, które można nazwać
sztywnością myślenia ludzkiego — mówił, mgr Jarosław Ra­
fa. Żyjemy w śWlecie różnych stereotypów, mitów, dogma­
tów zaszczepionych nam przez dom rodzinny, szkołę, śro­
dowisko zawodowe, przez państwo, religię i tradycję. Każdy
z nas wierzy święcie w niepodważalność tych prawd, uwa­
ża je za fundament porządku całego świata. Dotyczy to np.

Rozmowa z dr. Tadeuszem Wawakiem

Foto: Archiwum
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75 procent chorób zaczyna się w mózgu

ECEElllE BEi CłłEmil I SKALPELA
»

przekonać, że posługując się wyłącznie własnym umysłem
każdy z nas zdolny jest do wpływania na stan swego zdro­
wia.

Samo stwierdzenie zależności zdrowia fizycznego od ja­
kości życia psychicznego jest dość banalne i nienowe. Zwią­
zek ten odkryto co najmniej 2 tysiące lat temu. Już w II
wieku naszej ery nadworny lekarz rzymskich cesarzy, Ga-
len, zaobserwował, że kobiety, które częściej przeżywają
smutek i mają skłonności do depresji, są' bardziej podatne
na choroby nowotworowe niż kobiety o usposobieniu Dogod­
nym, optymistycznym. Szczegółowe badania w czasach nam

współczesnych potwierdziły tę obserwację i dodały szereg
nowych spostrzeżeń.

Stwierdzono, że wpływ ząrówno na zachorowalność, jak i
sam przebieg choroby nowotoworowej mają takie emocje
jak smutek po stracie bliskiej osoby, reakcje na przedłuża­
jące się kłopoty życiowe lub gwałtowne odwrócenie się for­
tuny. Co więcej, badania doprowadziły do wniosku, że okre­
ślone typy ludzkiej osobowości predyspońują do występowa­
nia tego typu schorzenia. Okazało się, że pacjentów z ra­
kiem płuca charakteryzuje zmniejszenie umiejętności rozła­
dowywania napięć emocjonalnych oraz tendencja do tłumie­
nia konfliktów uczuciowych. Zespół badaczy amerykańskich
stwierdził, iż ludzie z chorobą nowotworową częściej od in­
nych odczuwają, jeszcze przed rozpoznaniem choroby, cier­
pienie z powodu utraty istotnych dla nich więzi emocjonal­
nych, przeżywają napięcie emocjonalne związane ze śmier­
cią swoich rodziców (nawet jeżeli miało to miejsce wiele lat
temu), a także nie posiadają umiejętności... wyrażania wro­
gości. Okazało się również, iż chorzy z nowotworem — w

porównaniu z grupami osób zdrowych i osób chorych na

zawał serca — częściej pamiętają swoich rodziców jako bar­
dziej lekceważących, mniej opiekuńczych i wyrażających
mniej miłości.

Szczególnie wymownym potwierdzeniem tych obserwacji
były próby diagnozowania chorób nowotworowych jedynie

Powyższe spostrzeżenia na temat wpływu stanu psychicz­
nego człowieka na pojawianie się raka, odnoszą się również
do innych chorób. Prof. Stanisław Grochmal stwierdził, że

podłożem wszystkich dolegliwości, zwłaszcza chorób układu
krążenia i układu nerwowego oraz przewodu pokarmowego,
są w 75 procentach różne bodźce stresorodne. Szczególnie
podatne na ich wpływ są osoby wyróżniające się wzmożoną
pobudliwością emocjonalną, reagujące nawet na słabe bodź­
ce irytacją, wrogością i agresją. Nie są one w stanie spro­
stać sytuacjom wymagającym cierpliwości, rozwagi i opa­
nowania w przezwyciężaniu codziennych trudności.

Stąd już tylko krok do stwierdzenia, że gdybyśmy potra­
fili lepiej kierować własnym życiem emocjonalnym, gdybyś­
my nauczyli się wpływać na nasze uczucia, wówczas nie
tylko żylibyśmy spokojniej (co przecież nie dla wszystkich
stanowi wartość samą w sobie), ale przede wszystkim
znacznie zwiększylibyśmy szanse na życie w zdrowiu. Czy
rzeczywiście zapobieganie chorobom ciała poprzez ingeren­
cję w sprawy duszy jest realną możliwością?

Stres jest zjawiskiem,
' które towarzyszy człowiekowi od

narodzin aż do śmierci. Sztuka życia to umiejętność prze­
zwyciężania stresu, a przede wszystkim zwalczania towa­
rzyszącego mu lęku. Musimy się uczyć — mówił prof.
Grochmal — jak żyć ze stresem, ale bez lęku i niepokoju,
aby mimo przeciwności losu zachować pogodę ducha 1 spra­
wne ciało. Osiągnąć to można ucząc się metod autppsycho-
terapii uwalniających człowieka od napięć emocjonalnych i
napięć mięśniowych, które są ze sobą ściśle powiązane. Cwf-
czenia relaksowo-koncentrujące, oparte na różnych meto­
dach rozluźniania mięśni poprzez stosowanie odpowiednich
technik oddechowych, stanowią podstawę opanowywania
stanów lękowych.

Szerszą platformą uodparniania się przeciw stresom i wy­
nikającym z nich chorobom jest właściwy styl życia. Skła­
da się nań wiele elementów, poczynając od tak prozaicz­
nych i oczywistych jak umiejętność aktywnego wypoczyn-

zasad zachowania się w towarzystwie, reguł obyczajowości
seksualnej, poglądów religijnych, rasowych, politycznych
itp. Ponieważ jednak każdy z nas ulega nieco innym wpły­
wom. ciągle dochodzi do zderzeń różnych punktów widzenia
na te same sprawy — i tak rodzą się konflikty. Osobę, któ­
ra łamie nasz system wartości, zachowuje się sprzecznie z

przyjętymi przez nas konwencjami, skłonni jesteśmy bo­
wiem uważać za z gruntu złą, złośliwą, czy też amoralną.

A przecież wystarczy sobie uświadomić fakt, że osoba ta

żyła w nieco innych niż my warunkach, wychowywała się w

innym środowisku, kontaktowała z innymi ludźmi, aby zro­
zumieć przyczynę jej odmiennego zdania i zaakceptować
możliwość istnienia punktu widzenia różniącego się od na­
szego. Pozwala to uniknąć potencjalnego konfliktu.

Pozornie odeszliśmy w tych rozważaniach dość daleko od
problemów medycyny, która kojarzy się nam z lekarzem w

kitlu i apteką. Lecz nowa medycyna jest właśnie propozycją
rezygnacji z tego stereotypu. Zachęca ona do skorzystania
z doświadczeń tradycyjnej medycy Wschodu i filozofii tego
obszaru kulturowego, o czym szerzej podczas krakowskiej
konferencji mówił prof. Andrzej Szyszko-Bohusz, a nawią­
zywali do tego wszyscy pozostali referenci. Zmierzali oni do
przekształcenia pacjenta, będącego do tej pory biernym o-

biektem lekarskich zabiegów, w podmiot świadomie kształ­
tujący swoje zdrowie. Wskazywali, jak wiele jesteśmy w

stanie uczynić dla zdrowia wę własnym zakresie, jedynie
umiejętnie kierując- swoim umysłem.

Drogą do zarysowanej perspektywy medycyny jutra jest
bardzo daleka, bowiem dotychczasowe stereotypy w myśle­
niu o roli lekarza i możliwościach pacjenta są niezwykle
silnie zakorzenione zarówno u lekarzy jak i pacjentów. Jed­
nocześnie jest to droga bardzo bliska, gdyż w każdej chwili
jest ona dostępna dla każdego, kto tylko zechce na nią
wkroczyć.

LESŁAW PETERS

Latem
1953 roku przystąpiła do pracy spe­

cjalna komisja partyjna w składzie:
Franciszek Mazur, Hilary Minc, Stani­
sław Radkiewicz i Edward Ochab. 28

lat później, kiedy do ostatniego z tej czwór­
ki dotarła Teresa Torańska, były sekretarz
KC PZPR wyjaśnił dziennikarce: „Poleco­
no nam zbadać zarzuty przeciwko pewnej
grupie oficerów, oskarżonych o działalność
spiskową. Chodziło o Żymierskiego i, nie
wchodząc w szczegóły, muszę stwierdzić, że

przy badaniu dokumentów «śledztwa» sta-

Szyr. Wobec tego Minc, który Szyra popie­
rał i windował, obraził się i przestał przy­
chodzić na posiedzenia komisji. Innym razem

Komar zeznał, że jego agentem był Franci­
szek Mazur i w rezultacie cała ta komisja
wkrótce się rozleciała.

Jedno jest pewne: w grudniu 1953 roku,
kiedy płk Światło uciekł z Polski, Wacław
Komar ciągle jeszcze przebywał w więzie­
niu Informacji Wojskowej przy ulicy Cha­
łubińskiego w Warszawie. W tym samym
więzieniu, nie bacząc na wnioski komisji par-

Autor relacji pamięta o uroczystym przy­
jęciu, o uczestnictwie w nim małżonek ofi­
cerów, o tańcach. Zapomina jednak dopo­
wiedzieć choćby na marginesie, że w ten
właśnie sposób w Wojsku Polskim zainau­
gurowano „wielką czystkę” Rokossowski
obejmuje kierownictwo resortu obrony naro­
dowej i zostaje natychmiast marszałkiem
Polski. Dotychczasowy marszałek wędruje
zaś na boczny tor. Wprawdzie wyznaczono
mu miejsce w samej Radzie Państwa, ale
od dawna przecież wiadomo, że Rada Pań­

ski. Tak tam spreparowali brata .marszał­
ka, że przyznaje się do wszystkiego! Zeż-

naje, że do wywiadu francuskiego zwerbo­
wał go Rola-Żymierski. On mu urządzał
spotkania i przekazywał materiały. Informa­
cja, dumna i zadowolona, przedkłada te do­
wody kierownictu partii. Poirytowany Bie­
rut występuje z pretensjami do X Departa­
mentu i wymyśla nam za to, że myśmy nie
potrafili Ustalić kontaktu . Roli-Żymierskie-
go z wywiadem francuskim. Byliśmy bezsil­
ni, bo przecież tak obstawiłem Żymierskie-

Glosa do biografii marszałka Michała Roli-Żymierskiego

„Agent francuskiego wywiadu"
— Kt<0 ma zajmować się cenami?
— Jesteśmy za państwowym nadzorem nad kształtowa­

niem się cen. Nadzorem a nie ustalaniem.
— A jakością?
— Istnieje kilkanaście instytucji zajmujących się kontro­

lą jakości. Jest także Urząd Patentowy gwarantujący prawo
własnościowe. Brakuje natomiast niezależnych rzeczoznaw­
ców. Taka instytucja w Polsce istniała jeszcze w latach 70
Od dwóch lat problem rzeczoznawców branżowych
jest rozpatrywany przez kręgi przygotowujące nowa ustawę
o normalizacji. W pierwszej wersji rzeczoznawcy mają pod­
legać Federacji Konsumentów. Moglibyśmy wówczas korzy­
stać z ich usług we wszystkich spornych sprawach

— Istnieje opinia, że federacja jest stowarzyszeniem zbyt
słabym...

— To prawda.
— Mało liczebnym...
— To również prawda.
— Z którym się mało kto liczy.
— Tu już bym sie nie zgodził. Przeczą temu setki załat­

wionych po myśli konsumentów interwencji. Część wnios­
ków i propozycji federacji dotyczących funkcjonowania han­
dlu i’ usług została przez władze uwzględniona. Mamy za

sobą wygrane sprawy w sądach i organie antymonopolo­
wym. Doprowadziliśmy do zmian norm na produkty żywno­
ściowe. Także przedsiebiórstwa handlowe wzięły pod uwagę
szereg naszych propozycji, organizując pracę sklepów. Lek­
tura, naszej korespondencji przekona każdego, że działająca
organizacja konsumentów jest bardzo potrzebna społeczeń­
stwu, ą także władzy chcącej uefektywnić swą działalność.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: BOGUSŁAWA SKIMINA

ło się dla mnie jasne, że aparat przygoto­
wujący zeznania aresztowanych i oceny wy­
ników tego śledztwa stosuje niedozwolone,
haniebne metody”.

Zapytany, na czyj wniosek została powo­
łana komisja, niechętnie, bo niechętnie, w

końcu jednak interlokutor Torańskiej wyz­
nał, iż na wniosku podpisani byli Bierut i
Rokossowski. Rokossowski, ponieważ sprawa
dotyczyła wojska, Bierut — ponieważ była
„najwyższej wagi”.

Zdaniem Edwarda Ochaba, kiedy komisja
sporządziła raport, w którym czarno na bia­
łym zapisano, iż nie ma żadnych dowodów
na to. by w Wojsku Polskim był jakiś spi­
sek, a zatem aresztowanych oficerów należy
zwolnić od zarzutów i wypuścić — Biuro
Polityczne, nie bez oporów wprawdzie, przy­
jęło jednak ów wniosek Zdaniem płk. Jó­
zefa Światły rzecz miała się dokładnie od­
wrotnie.

— Komisja partyjna zapoznała się z wy­
nikami śledztwa i między innymi kil.kakrot-
tnie przesłuchiwała gen. Wacława Komara,
byłego szefa II Oddziału Sztabu Generalnego
WP — opowiadał eks-wicedyrektor X De­
partamentu Ministerstwa Bezpieczeństwa
Publicznego. — Komar, kpiąc w żywe
oczy, zeznał na przykład pewnego dnia przed
komisją, że jego agentem był Eugeniusz

tyjnej, przez dwa i pół roku przetrzymywa­
no bez sądu gen. Rolę-Żymierskiego.

Z politycznej gry wyeliminowano go jed­
nak znacznie wcześniej. Gdyby zawierzyć
opublikowanej rok temu relacji Józefa Ku-
ropieski, owa eliminacja wyglądała bardzo
zwyczajnie i zupełnie niegroźnie. Po pro­
stu tak: „...Któregoś dnia na początku listo­
pada 1949 roku otrzymałem w dowództwie
okręgu zalecenie gotowości sztabowej i przy­
gotowania środków zapewniających jak naj­
szybsze przekazanie jednostkom rozkazu,
który mieliśmy otrzymać za niewiele godzin.
Nikt i nic jednak nie mówił o treści zapo­
wiedzianego rozkazu. Wyjaśnienie nastąpi­
ło bardzo szybko. Otrzymane pismo donosi­
ło o mianowaniu marszałka Konstantego Ro­
kossowskiego ministrem obrony narodowej
Rzeczpospolitej w następstwie prośby rzą­
du polskiego. Tego lub następnego dnia po
otrzymaniu rozkazu, wszystkie formacje
szczebla pułkowego i wyżej zorganizowały
uroczyste przyjęcia, jeśli dobrze pamiętam,
z żonami zawodowych żołnierzy i bodaj tań­
cami. Kolejnego dnia po ogłoszeniu nomi­
nacji marszałka Rokossowskiego udaliśmy
się z dowódcą okręgu do siedziby ministra,
gdzie w sali konferencyjnej byliśmy świad­
kami przekazania funkcji przez marszałka Ży­
mierskiego — nowemu ministrowi...”.

stwa to instytucja specjalna: „Jak coś zde­
cyduje — to albo zostało to już dawno zro­
bione, albo też nigdy zrobione nie będzie”.

X Departament Ministerstwa Bezpieczeń­
stwa Publicznego otrzymuje od prezydenta
Bieruta polecenie rozpracowania Żymierskie­
go i zebrania potrzebnych dowodów. Nie
jest to ani proste, ani łatwe. Józef Światło,
który otrzymuje od Informacji Wojskowej
gromadzone od 1945 roku „akta Żymierskie­
go” zrelacjonuję później: „...Na szczęście zja­
wił się w Polsce brat Żymierskiego, oficer
lotnictwa z Anglii. Zostaje przyjęty do woj­
ska i dochodzi do stopnia pułkownika. Z

miejsca zajęła się nim Informacja Wojska
Polskiego. By uderzyć w marszałka, posta­
nowili zająć się jego bratem, Stanisławem,
i tak go „zrobić”, żeby na podstawie jego zez­
nań można aresztować Rolę-Żymierskiego.
W tym czasie odbywa się proces Tatara, czy­
li likwidacja tak zwanego spisku w Woj­
sku Polskim. Przy tej okazji Informacja are­
sztowała grupę takich ludzi, którzy składa­
liby wszystkie zeznania, jakich by od nich
żądano. Oni to właśnie podpisali protokoły
stwierdzające, że płk Stanisław Żymierski
jest agentem wywiadu francuskiego. W os­
karżeniu pomagał im fakt, że był żonaty z

Angielką. W śledztwie bierze udział z ra­
mienia X Departamentu porucznik Misiur-

go, że nawet gdyby kichnął, musiałbym wie­
dzieć. Tak na przykład, kiedy z materia­
łów Informacji wynikało, że Żymierski miał

spotkanie z agentem wywiadu francuskiego,
to ja doskonale wiedziałem, że w tym sa­
mym czasie był on na polowaniu w Biało-
stoekiem. A poza tym dowody Informacji
były zbyt wyraźnie spreparowane — i w

dodatku naiwne. Stanisław Żymierski zez­
nawał na przykład u nich w śledztwie o tym,
jak to wraz ze swoim bratem, marszałkiem,
spotykał się w jednym samochodzie równo­
cześnie z agentem francuskim i amerykań­
skim. Wtedy dawał materiały agentowi fran­
cuskiemu, a Amerykaninowi tłumaczył, że

przyniesie mu jutro”.
Ostatecznie zdecydowano, aby zabrać Sta­

nisława Żymierskiego z więzienia Informa­
cji do aresztu MBP. Tam prowadzący prze­
słuchanie oficer usłyszał od brata marszał­
ka: „Pan pewnie czytał wszystkie głupstwa,
które zeznałem, ale oni w Informacji tak
chcieli, to ja zeznawałem...”

Głupstwa, czy nie — Bierut nie zamierza %
już dłużej czekać. Wiosną 1953 roku na jego
polecenie Michał Rola-Żymierski zostaje are­
sztowany i — chociaż zarzut zdaje się być
aż nadto grubymi nićmi szyty — oskarżo-
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ZWIERZENIA ESTETYCZNE

„Tak, jedyna kolejka stała w ciszy i skupieniu. Ona jed­
na bowiem była dobrowolna, złożona z ludzi, pragnących
widzieć i wiedzieć, przekonać się, jak było i jak może byc,
stwierdzić naocznie, gdzie żyją. Tego pokazu nie będę opi­
sywał. Wystawę... obejrzały tłumy i odebrały jednoznacz­
nie. bez cienia wątpliwości, po której stronie postawiła ich
historia” — pisałem przed dziewięciu laty na tym miejscu
o „Wydarzeniach z lat 1956, 1968, 1970, 1976 i 1980”, kończąc:
..dokumenty tej wagi> winny być stale dostępne, być nieusta­
jącym memento zawsze możliwej klęski. Tej najgorszej,
jaką jest, niezależnie od wyniku, każda, bratobójcza walka”

Komisarzem wystawy był Stanisław Markowski, autor

drugiej wystawy w tymże lokalu przy ul. św. Anny, „A
mury runą, runą, runą, zapis fotograficzny z lat 1980—89”.
Róionież jej nie będę opisywał z podobnych, jak przed laty,
względów, bo również w tym wypadku każdy komentarz
jest zbędny, a zresztą słowo jest słabsze od obrazu, d ten
z kolei jest słabszy od myśli, rozwijającej podsunięty przez
sztukę temat.

Myśl kieruje się zwykle ku syntezom ponadczasowej natu­
ry, w tym wypadku prawidłowości postaw sztuki i jej wy­
bitnych przedstawicieli o paradoksalnej, przynajmniej z po­
zoru, konstrukcji, bowiem sztuka, ta prawdziwa, nie znosi
przemocy, choć zdarza jej. się wielbić siłę, potrafi oskarżać
trafniej od najlepszego prokuratora, lecz nie uznają kary i
nie lubi jej widoku. Nawet tej w powszechnym odczuciu,
sprawiedliwej,'z tej choćby racji, że jej materią jest piękno,
utożsamiane od starożytności z dobrem, zaś dobro z prawdą

i myślą, będąca dla odmiany domeną wolności człowieka, o

którą to wolność sztuka zawsze walczyła i walczyć powinna.
Tak, dziwną jest materia sztuki i wielką, tak wielką, że po­
trafi przesłonić wszystko, co nie jest nią samą i przygnieść
swą rację zmalałe nagle wobec jej ogromu podziały. Któż,
powiedzmy, bierze pod uwagę, lub raczej — kogo w ogóle
obchodzi, że Refnbrandt, na przykład, był protestantem j de­
mokratą, zaś Rubens katolikiem i monarchistą, że pierwsze­
mu odpowiadał żywot zamożnego mieszczanina, zaś drugi

Dziwna materia sztuki
nosił się jak pan? Ano, nikogo chyba, bo nie to jest w ich
wypadku ważne, lecz obrazy, które po nich zostały, zaczem
właściwe pytanie brzmi: który z nich był większym artystą?
Oczywiście jeśli pytanie takie wobec geniuszy, bo wszak
genialność nie zna już gradacji jakości, ma jakikolwiek sens.

Tak, wieką potęgą jest sztuka i wielkim przywilejem czy
darem losu nawet jest widzenie wszystkiego z jej perspek­
tywy, zmieniającej — jak każda perspektywa, wymiar i waż­
ność wszystkich rzeczy, boć przecież sztuka jest — w swych
wybitnych osiągnięciach — filozofią, której celem jest zna­
lezienie recepty na życie, a nawet śmierć, czego dowiódł Bo-
ecjusz pisząc w oczekiwaniu na każń swoje sławne
„Pocieszenie filozofii” i do tej właśnie postawy staram się

Państwa i czasami również siebie od wielu już lat przeko­
nać. Dziś na przykładzie dwojga artystów, wystawiających
obecnie w Krakowie, a mianowicie od tygodnia docenta, a

od dawna świetnego malarza Jacka Rykały, wystawiającego
w macierzystej niejako galerii ASP przy ul. Brackiej 4 i
Bożeny Jędrzejewicz-Krzysik, zajmującej, skądinąd słusznie
i sprawiedliwie, całe Biuro Wystaw Artystycznych, bo tak,
jak na ogół jestem przeciwny wystawom — monstre, tak w

tym wypadku sądzę, że dopiero pokazanie całego curriculum

vitae pozwala właściwie ocenić artystkę i zrozumieć całą
złożoność poruszanych przez nią problemów.

Ekspozycja Jacka Rykały nosi tytuł „Wczoraj”, a Bożeny
Jędrzejewicz-Krzysik „Wędrówki światła”, co zresztą ma

niewiele do rzeczy, gdyż obie, ekspozycje poruszają się w

obszarach znacznie szerszych i głębszych, od wspomnień, czy
zmienności obrazu świata w zależności od oświetlenia:

Rykała maluje co prawda minione lub przemijające frag­
menty śląskich miast, ciche podwórka i domy o łuszczących
się murach, bramy ginących domów i puste wnętrza kamie­
nic i to wszystko, co zwykliśmy uważać za brzydkie i co

więcej — pozbawione godności,' zaś JędrzejewiczKrzysik
równie mało ciekawe, a na pewno już nie egzotyczne wido­

ki okien i z okien, fragmenty ciała ludzkiego i rośliny, por­
trety i autoportrety z pierzchającymi cieniami, meble we

wnętrzach, wszystko, co zdolne jest przykuć jej uwagę. Są
inni, a jednocześnie jakże sobie podobni w skupieniu i po­
szukiwaniu istoty rzeczy a zwłaszcza osobistego do nich sto­
sunku w świetnym warsztacie, bogactwie środków przy jed­
noczesnym ograniczeniu ich do niezbędnego minimum, tu­
dzież pełnej niezależności od mód, połąęzonej z absolutnie

współczesnym językiem przekazu.
Ich malarstwo wyrasta z tego, co człowiekowi od wieków

przyrodzone i tym samym bliskie — z refleksji nad głęboko
penetrowaną rzeczywistością, której są świadomą cżąstką,
wzbogacone jakże dziś rzadką życzliwością i odrobiną magii.
Tej dobrej białej magii, równoznacznej z opiekuńczym ra­
czej niż rewolucyjnym pragnieniem zmiany świata na lepsze,
lub choćby dowiedzenia sobie i innym, że dobro istnieje na­
wet tam, gdzie go nie oczekujemy.

Gorąco polecam te wystawy, podobnie, jak polecam spoj-
rżenie z perspektywy sztuki, bo pozwala ono na sprowadze­
nie wszystkiego do właściwych wymiarów, tych ważnych *

bardzo ważnych, których ani zapomnieć ani pomniejszać
nie wolno, o niezmiennym wysokim miejscu w hierarchii za­
tem, i tych, które w owej hierarchii będą opadały aż do zu­
pełnego o nich zapomnienia.

A poza tym, proszę Państwa, sezon w pełni, o czym świad­
czą zasygnalizowane wystawy, jak również wielki pokaz
sztuki Marii Stangret w Pałacu Sztuki, kolejna kolekcja
Grupy Krakowskiej w Krzysztoforach i inne, o których za

dwa tygodnie, jeśli Bóg da.

JERZY MADEYSKI
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W cztery lata po amerykań­
skich wybuchach atomo­
wych, które zbulwerso­
wały całą planetę, groź­

ny „grzyb” wyrósł na stepach Ka­
zachstanu. Świat wkroczył w za­
trważającą erę „wielkich konfron­
tacji jądrowych”. Minęły od tej
chwili cztery dziesięciolecia. Lecz

mgły tajemniczości, jakie otacza­
ły radziecki projekt atomowy, nie

rozwiały się do końca. Odchodzą
ł życia, nie powiedziawszy nicze­
go, uczestnicy tej mroczno-hero-

icznej epopei, jej pokutnicy i za­
kładnicy; w dalszym ciągu niedo­
stępne są archiwa. Korespondent
„Moskowskich Nowosti” przepro­
wadził rozmowę z prof. IGOREM
NIKOŁAJEWICZEM GOŁOWI-
NĘM, bezpośrednim uczestnikiem
działań związanych z budową ra­
dzieckiej bomby atomowej w la­
tach czterdziestych, pierwszym za­
stępcą Kurczatowa w latach 1950
—1958.

— Wiemy dużo o amerykańskich
pracach związanych z powstaniem

zrobić nie moż«a, zaś zgromadzone je­
szcze przed wojną zapasy są zupełnie
niewystarczające. Jeśli list w ogóle zo­
stał wysłany, miało to miejsce gdzieś
na przełomie lat 1944/45. Nie wiadomo,
czy po tym liście, czy z jakichś innych

-powodów, w każdym razie w 1945 ro­
ku głównym administratorem projek­
tu atomowego został Beria.

— Dlaczego list Kurczatowa był skie­
rowany do Berii?

— „Teraz każdy oczywiście wie, że

był to krwawy kat. Lecz Kurczatow
zwracał sie wówczas do członka Biura
Politycznego;. do człowieka, który dys
ponował olbrzymią władzą, który miał
wpływ na Stalina. I to, że Stalin pod­
porządkował prace nad projektem ato­
mowym właśnie samemu Berii, świad­
czy o tym, jak wielką wagę dó niego
przywiązywał.

— Nazwisko Berii od razu prowo­
kuje pytanie: czy przy realizacji tego
planu wykorzystywano pracę więźniów?

— W największej skali. Wszystkie
budowy, kopalnie, „miasto atomowe”
nawet nasz instytut w Moskwie (ów­
czesne laboratorium nr 2, dziś Instytut
Energii Atomowej; przyp. red. „MN”) —

we wszystkich tych obiektach praco
wali więźniowie. Widział pan nasz

'klub? W budynku tym było więzienie,
ogrodzone wysokim ślepym murem, zaś
na rogach znajdowały się wieżyczki z

— Oto gotowy ładunek do bomby —

powiedział Kurczatow wskazując kul­
kę o średnicy niecałych dziesięciu cen­
tymetrów.

— Ile takich ładunków wykonano?
— spytał Stąlin.

— Tylko ten, tu znajduje się cały
zapas plutonium.

— To źle. A jak długo wam zajmie
gromadzenie zapasu na drugi?

— Na razie to idzie powoli. Potrze

bujemy około czterech miesięcy na

przygotowanie drugiego.
— Rozdrażnimy Amerykę, niczego

nie będzie na składzie, a oni wystrze
lą swoje bomby. Nie będzie czym ich
powstrzymać. Robiąc pierwszy wybuch
trzeba mieć drugi ładunek, a jeszcze
lepiej też trzeci.

Stalin zamyślił się.
— Dobrze byłoby zrobić z tej kulki

dwa ładunki. Dodajcie chemicznego
materiału wybuchowego, niech będą
dwie bomby, chociaż o mniejszej sile

— To niemożliwe — odparł Chariton
— potrzebna jest masa krytyczna. —

I zaczął wyjaśniać, iż zjawiska natury
są takie, że przy mniejszej masie nie
wybuchnie.

Stalin zapalił fajkę, przeszedł się w

zamyśleniu po gabinecie.
— Masa krytyczna... — odezwał się.

— Masa krytyczna... To też pojęcie
dialektyczne. W jednych warunkach

Przed 40 laty wybuchła pierwsza radziecka bomba atomowa

Budzenie demona

bomby atomowej. Zostały opublikowa­
ne wspomnienia uczestników „Planu
Manhattan"; szereg dokumentów. Na­
tomiast publikacje na temat analogi­
cznych działań w naszym kraju są 'o
tej pory zaledwie fragmentaryczne.
Pozostaje wiele pytań. Nie wiadomo
nawet, czemu zbudowaliśmy tę bom­
bę później niż USA.

— Jeszcze w 1940 roku na jesien­
nej sesji Akademii Nauk Kurczatow
wygłosił wykład na temat realnej mo­
żliwości wywołania reakcji łańcucho­
wej wyzwalającej kolosalną energię ją­
der atomowych. Lecz stwierdzono
wówczas, że wiemy jeszcze zbyt mało
by zwracać się do rządu o wyasygno­
wanie większych środków na takie ba­
dania. Potem zaczęła się wojna i to
zmusiło nas do zajęcia się zupełnie in­
nymi sprawami. Nie można było „ura
nowej bomby”, jak ją wówczas nazy­
wano, zrobić szybko, i dlatego badania
nad nią zostały wykreślone z progra­
mu. (...) Dopiero po słynnym liście fi­
zyków do prezydenta Roosevelta, pod­
pisanym przez Einsteina, prace nad
projektem bomby atomowej zaczęły
szybko postępować. Informacji dostar
czał być może Fuks, a może docierały
jakimiś innymi kanałami — archiwa
jak dotąd, milczą. W każdym razie w

listopadzie 1942 Stalin zaprosił do sie­
bie czterech członków Akademii Nauk
— byli to: A. F. Joffe, P L. Kapica
W. G. Chłopin i W. I. Wernadski Za­
dał im pytanie wprost: na ile poważne
są dostarczone mu informacje na te­
mat możliwości zbudowania w ciągu
najbliższych lat bomby atomowej. O
trzymawszy od swych gości potwier­
dzenie takiej możliwości, od razu za­
proponował wyznaczenie kierownika
badań. Stalin wyraził opinię, że powi­
nien to być jakiś mniej znany młody
człowiek, dla którego prace te będą
dziełem życia. Joffe wymienił Kurcza­
towa i Alichanowa. Stalin zaakcepto
wał Kurczatowa. Pod koniec 1942 roku
Kurczatow otrzymał nominację na dy
rektora laboratorium nr 2. To wszy­
stko...

— W tym czasie prace w USA -były
już w pełnym toku?

— Oczywiście. My faktycznie rozpo­
częliśmy badania dopiero po zakończe­
niu wojny. Najpierw nadzór nad pro­
jektem sprawował Mołotow. Z nim
Kurczatow przeprowadzał wszelkie roz­
mowy, od niego otrzymywał decyzje
władz. Zachował się pewien ciekawy
dokument: list Kurczatowa zaadreso­
wany do Berii. Jest napisany odręcznie,
lecz nie wiadomo, czy to kopia, czy
nie wysłany list. Ponieważ obowiązy­
wała ścisła tajemnica, nie dawano ta­
kich tekstów do przepisywania maszy­
nistkom i listy były wysyłane „do gó­
ry” w postaci rękopisu. W liście jest
mowa o tym. że kierownictwo Moło-
towa jest absolutnie niezadowalające,
że minął rok, a geologiczne poszuki­
wania rud uranu jeszcze nie zostały
rozwinięte. Bez uranu natomiast nic

karabinami maszynowymi. Budowla, w

której uruchomiono pierwszy reaktor
jądrowy (czyli, jak wówczas mówiono
kocioł); sąsiednie budynki — to wszy­
stko zostało wzniesione rękami więź­
niów. A obecne międzynarodowe cen­
trum badań jądrowych w Dubnej! Je­
go pierwszymi budowniczymi byli rów­
nież więźniowie. Na naszych budowach
były ich całe tysiące. Wszyscy specja­
liści widzieli to i wiedzieli o tym.

— Nie przygnębiało ich to?
— Panowała wówczas specyficzna

atmosfera... Myśleliśmy tylko o jed­
nym: jak by tu czym prędzej ukończyć
prace — zanim na nasze głowy spad-
nie amerykańska bomba atomowa.
Strach przed nową, atomową wojną
przeważał nad wszelkimi innymi emo­
cjami — potwierdzi to każdy, kto żył
w tamtych czasach. Kiedy wybuchły
amerykańskie bomby, władze były mo­
cno zaniepokojone. Chwała Bogu, że

wszyscy wierzyli przynajmniej, iż my
też zajmujemy się tym samym, nikt
nie dyskutował, czy to możliwe, czy
nie. Dziś wydaje się to nieprawdopo­
dobne, ale kiedy brakowało budowni­
czych i Beria mówił: „To nic, jutro
podeślemy nowe siły”' było to przyj­
mowane najzupełniej spokojnie.

— Proszę opowiedzieć dokładniej o

waszym „zegarze gwiezdnym”.
— W całym programie były dwa naj­

ważniejsze momenty. 25 grudnia 1946
roku uruchomiony został pierwszy re­
aktor atomowy F-l. Następnie, w 1947
roku, Mołotow wygłosił znane oświad­
czenie, że sekret bomby atomowej prze­
stał dla nas istnieć. I wreszcie, 29 sier­
pnia 1949 roku — pierwsza próba
bomby.

Uruchomienie reaktora F-l zostało
przeze mnie opisane w uzupełnieniu do
jednego z rozdziałów książki o Kurcza-
towie. Jak na razie to tylko rękopis

Chciałbym od razu zwrócić uwagę,
że chociaż nie istnieją żadne stenogra­
my zapisanych przeze mnie wypowie­
dzi — ich logika i sens zostały odtwo­
rzone na podstawie opowieści bezpo­
średnich uczestników wydarzeń i cha­
rakteryzują się wysokim stopniem
prawdopodobieństwa. (...)

— Jakie fragmenty Pańskiej książki
o Kurczatowie zostały pominięte przy
jej publikacji?

Rozdział „Kulminacja”, poświęcony
opisowi pierwszej próby jądrowej.
Chciałbym przytoczyć tutaj niektóre
jego fragmenty.

❖
„W gabinecie Stalina na Kremlu,

gdzie już znajdowali się odpowiedzial­
ni za badania nad bombą pracownicy
aparatu państwowego, zebrali się I. W.
Kurczatow. .1. B. Chariton i P. M. Zier-
now, dyrektor administracyjny. Przy­
nieśli z sobą w szkatułce niklowaną
kulkę wykonaną z plutonu — ładunek
jądrowy pierwszej radzieckiej bomby
atomowej. Kurczatow poinformował o

gotowości i poprosił o zezwolenie na

przeprowadzenie wybuchu.

masa krytyczna ma jedną wartość, a

w innych warunkach może być inna
z całą pewnością inna.

— Nie wiemy — — tłumaczył Kur
czatow — w jakich warunkach można
otrzymać mniejszą masę krytyczną. Zę­
by się tego dowiedzieć, potrzebne są
badania. Mogą potrwać nie miesiące
a lata..

— Nie. czekać nie można. Dołóżcie
starań, by jak najprędzej zgromadzić
drugi wsad.

Pomilczawszy, Stalin spytał:
— A skąd wiadomo, że to plutonium.

a nie jakaś błyszcząca grudka? I cze

mu tak błyszczy? Czemu mi oczy my­
dlicie?

— Ładunek jest poniklowapy, by
można było bezpiecznie dotykać go
dłońmi. Plutonium jest bardzo toksy­
czne, a poniklowane — bezpieczne —

odpowiedział Kurczatow. — A żeby się
przekonać, że to nie jest zwyczajna
błyszcząca grudka, proszę wyznaczyć
kogoś według własnego uznania, żeby
dotknął kulki dłonią. Jest ciepła, a

zwykła grudka byłaby chłodna.
Stalin sam położył dłoń na kulce.
— Tak, ciepła. Zawsze jest ciepła?
— Zawsze, gdyż zachodzi w niej

nieustanna reakcja jądrowa, która ją
rozgrzewa. My zaś wyzwolimy z niej
silną impulsową reakcję podziału. Bę­
dzie to wybuch wielkiej mocy.

Stalin wyraził zgodę na przeprowa­
dzenie próby.

Ostatnie chwile przed wybuchem w

punkcie dowodzenia. Kurczatow wie.
że jeśli się nie uda, nie tylko jemu
grozi zwolnienie i że wybrano już
kandydatów na zastępstwo. Nie, ale
czemu nie miałoby wybuchnąć? A je
śli się uda? Wówczas przyjdzie drugi
trudny etap — zrobić wodorową. Ale
będzie zaufanie, będzie poparcie, ; w

młodym (zaledwie 46-letnim) Kurczato­
wie narasta fala energii. (...)

— Dziesięć sekund... pięć... trzy, dwie
jedna, start!

Kurczatow nagłym ruchem obrócił
się ku drzwiom. Niebo już pociemnia­
ło na tle oświetlonych wzgórz i stepu
Kurczatow wyrwał się ze schronu,
wbiegł na wał ziemny i z okrzykiem
„jest!” wymachiwał rękami, powtarza
jąc „jest, jest!” — i radość rozjaśniła
mu twarz.

Słup wybuchu kłębił się i uchodził
ku stratosferze. Do punktu dowodze­
nia zbliżała się fala uderzeniowa, do­
strzegalna na trawie. Kurczatow rzucił
jej się na spotkanie. Wybiegł za nim
Flerow, schwycił za rękę, na siłę wcią­
gnął do schronu i zamknął drzwi. Tu

dopadlj go pozostali — wyelegantowa-
ni, triumfujący. Beria objął i ucałował
Kurczatowa ze słowami:

— Byłoby wielkie nieszczęście, gdy­
by się nie udało!

Kurczatow dobrze wiedział, jakie to

byłoby nieszczęście”,

Przed
trzema laty Górskie Ochotnicze Pogoto­

wie Ratunkowe przeżyło, jak to określił jeden
z tygodników, „publiczne pranie brudów”.

. Prasa ujawniła istnienie ostrego konfliktu po­
między ratownikami tatrzańskimi a naczelnictwem
GOPR, w którym główną rolę grał naczelnik Jan
Komornicki. Część opinii publicznej była tymi do­
niesieniami zbulwersowana. Nagle rozpadł się budo­
wany od czasów Mariusza Zaruskiego mit ratowni­
ków jako nieskazitelnych „rycerzy błękitnego krzy­
ża”. Tylko reporterka „Sztandaru Młodych” zauwa­
żyła przytomnie, że istotą całej afery jest sprzecz­
ność interesów pomiędzy

‘

tymi, co spieszą na ratu­
nek, a goprowską biurokracją.

(
Później Jan Komornicki odszedł, ■a naczelnikiem GOPR

został Wojciech Krok. Również na stanowisku naczelnika
Grupy Tatrzańskiej nastąpiła zmiana. Stanisława Łukaszczy-
ka-Zbójnika zastąpił Piotr Malinowski. Prasowa wrzawa- u-

cichła. I mogłoby się wydawać, że w górskim pogotowiu
wszystko już jest O.K.

Tymczasem na kilka dni przed głównymi obchodami 80-le-
cia ratownictwa górskiego w Polsce, atmosfera, jaką zastaję
w budynku Grupy Tatrzańskiej przy ul. Marszałka Piłsud­
skiego w Zakopanem, daleka jest od odświętności. Wystarczy­
ło zamienić kilka słów z obecnymi w dyżurce ratownikami,
żeby zorientować się. że mimo ustąpienia naczelnika Komor­
nickiego, głównego bohatera negatywnego

'

reportaży sprzed
lat, konflikt bynajmniej nie wygasł. Z tym, że spór nie toczy
się już na linii pomiędzy dwoma budynkami przy ul. Pił­
sudskiego, w których sąsiadują przez płot Grupa Tatrzań­
ska i naczelnictwo. Jana Komornickiego w roli przeciwnika
tatrzańskich ratowników zastąpiła Rada Naczelna GOPR.

— Nie może być inaczej — mówi naczelnik Grupy Ta­
trzańskiej Piotr Malinowski —skoro w GOPR nastąpiło ta­
kie rozbudowanie władzy i administracji, że zaczyna ona

żyć sama dla siebie. Rotownicy czują się w pogotowiu coraz

bardziej niepotrzebni. GOPR wyrósł na długiego węża, który
zaczyna sam- siebie pożerać od ogona. A tym ogonem są ci,
którzy bezpośrednio idą w góry i ratują. Zaczyna brakować

pieniędzy na życie, na płace i podstawowy sprzęt. Można by
to zmienić, ale działalności pogotowia nadają kształt ludzie
nie mający nic wspólnego z ratownictwem, a przy tym nie
dający sobie nic wytłumaczyć.

Jest to aż nadto przejrzysta aluzja do obecnego prezesa
Rady Naczelnej GOPR, którym w trakcie obecnej kadencji
został gen. bryg. Józef Szewczyk. Zwróćmy uwagę, że nie zo­
stał on wybrany przez walny zjazd, lecz po rezygnacji Ta­
deusza Zachariasiewicza uchwałą Rady Naczelnej dokoopto­
wany do jej składu. Nigdy nie był ratownikiem. Półtora ro­
ku wcześniej został członkiem wspierającym GOPR. Następ­
ną uchwałą Rada Naczelna powołała go na swego prezesa.

Było to całkowicie zgodne ze statutem GOPR i ordynacją
wyborczą. Jednak fakt faktem, że nie wszyscy rato-

Ja na przykład nie chciałbym być ratownikiem bieszczadz­
kim, niepotrzebne mi też perfekcyjne opanowanie skutera
śnieżnego, który w Tatrach ma niewielkie zastosowanie. Na­
tomiast znakomitym ratownikiem bieszczadzkim może być
ktoś z lękiem wysokości. Po co jego męczyć ćwiczeniami
ścianowymi? On może być prywatnie alpinistą, nawet do­
skonałym. Ale nie musi Po co im ratownictwo z powietrza?
Przecież w każdych górach w Polsce, poza Tatrami, helikop­
ter siada po prostu na łące i ratownicy wnoszą rannego S
ziemi. Nie mając z tym do czynienia na co dzień, zapomina­
ją wszystko, czego się nauczyli. Skutek taki, że przyjeżdżają
później ci „wyszkoleni” na kurs ratownictwa powietrznego
wyższego stopnia i jeden łamie ręce, inny nogę...

Argumenty mnożą się. krzyżują w powietrzu. Wyłania się
z nich coraz klarowniejszy obraz istnienia w GOPR dwóch
obozów. Jeden to Grupa Tatrzańska, drugi — wszystkie po­
zostałe grupy, połączone wspólnym interesem. Niedwuznacz­
nie też widać, że Rada Naczelna zdominowana jest przez teń
drugi obóz. Wynika to z ilościowego stosunku sił w dzisiej­
szym GOPR. Całe pogotowie zatrudnia bowiem na etatach
120 osób, z czego Grupa Tatrzańska 25 osób, naczelnictwo
21, reszta przypada na pozostałe grupy. Wynika z tego m. in.
rozdział przywilejów, w postaci wyjazdów zagranicznych, w

tym w ramach spotkań IKAR (Międzynarodowej Komisji
Ratownictwa Górskiego). Oddajmy jeszcze raz głos Piotrowi
Malinowskiemu:

— Wyjazdy na IKAR to już jest zupełny skandal. GOPR
zostało do tej organizacji przyjęte wyłącznie dzięki istnieniu

Grupy Tatrzańskiej i osobistym układom nieżyjącego już do­
ktora Hajdukiewicza. Dziś wyjazdy zostały kompletnie zdo­
minowane przez działaczy i to spoza Tatr. Kiedy jeździł
Hajdukiewicż, sam wybitny ratownik, był z tego pożytek dla
wszystkich. Dziś jeden z kolegów, który zaliczył chyba 20
spotkań IKAR, chwali się, że ma całą wersalkę sprawozdań.
Ale ja na przykład tych sprawozdań nie widziałem. Co roku
są wyjazdy na kurs ratownictwa ścianowego w Austrii. I tu

następuje rozdział między grupy W zeszłym roku ja się do­
pchałem. To była istna parodia. Koledzy ratownicy uciekali
z zajęć, bo nie radzili sobie ze sprzętem. I to oni budują nam

opinię za granicą. Nie mówiąc już o tym, że jeżdżą ludzie,
którzy nie znają żadnego obcego języka. My mówimy o tym
wszystkim głośno, więc jesteśmy źle widziani. Jesteśmy u-

ważani za rozrabiaczy, mówi się. że chcemy zniszczyć GOPR,
a nawet, to najmocniejszy narzut, że „godzimy w pryncypia”.
A przecież my ratownictwu podporządkowaliśmy całe nasze

życie, ojcowie i dziadkowie wielu z nas współtworzyli tę or­
ganizację, jak moglibyśmy chcieć ją zniszczyć? Nie chcemy
tylko, aby decydowali o nas ludzie z Rabki i Warszawy, któ­
rzy na niczym się nie znają, a uważają, że mają do wszyst­
kiego prawo. I w odwecie za nasze niewyparzone gęby nęka­
ją nas ostatnio coraz częstszymi - kontrolami, które zresztą
niczego nie wykazują.

Tu dochodzimy do tzw „sprawy Mlekodaja”, jednej z tych,
które ostatnio szczególnie mocno poruszyły środowisko ta­
trzańskich ratowników. Mówi Jerzy Dobrostański, ratownik
—■ochotnik z Warszawy, członek Grupy Tatrzańskiej a rów­
nocześnie członek Rady Naczelnej:

wnicy uważają gen. Szewczyka za swego mandatariusza,
zwłaszcza ćf z Grupy Tatrzańskiej. Dla nikogo nie jest bo­
wiem tajemnicą, że kandydaturę generała przeforsowali
przedstawiciele innych grup regionalnych, posiadający w

Radzie Naczelnej miażdżącą większość.
I tu dochodzimy do kolejnego zapalnego punktu w obecnej

strukturze GOPR.
— Znaczna część działaczy — mówi Władysław Cywiński,

człowiek znany z tego, że był w Tatrach polskich we wszyst­
kich nazwanych miejscach — sprawia wrażenie, jakby nie­
znana im była geografia Polski, lakby zapomnieli wiadomo­
ści z piątej klasy podstawówki, gdzie uczą, że jedynym: w

naszym kraju górami typu alpejskiego są Tatry Nie chcą,
pamiętać, że GOPR powstało z TOPR, a nie na odwrót, że ra­
townictwo polskie zaczęło się właśnie tutaj. Chcieliby dziś
świętować 80-lecie GOPR, jakby chcieli wymazać z pamięci,
kiedy i w jakich okolicznościach organizacja ta naprawdę
powstała.

Rzeczywiście, Górskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe
zostało utworzone w roku 1952 na fali powszechnej centra­
lizacji i początkowo podporządkowane PTTK TOPR —

organizacja' Mariusza Zaruskiego, zostało wówczas przemia­
nowane na Grupę Tatrzańską. Stopniowo zaczęły powstawać
inne grupy regionalne i dziś istnieje ich siedem.

— Zaczęły się ilościowe wyścigi — mówi Piotr Malinow­
ski. — Ilość ratowników w całej Polsce, nie tylko ochotni­
ków, ale i zawodowych, wzrosła dalece ponad realne po­
trzeby. Przy czym ilość nie poszła w parze z jakością. Śre­
dni poziom bardzo się obniżył, co zresztą trzeba uznać za

normalne. Ja się nie dziwię, że oni teraz walczą o swoje in­
teresy, trzeba jednak zapytać, gdzie jest interes ratowa­
nych? Niektórzy naczelnicy grup liczą sie z nim. jednak w

innych przypadkach dbałość o dobro własnej grupy przekra­
cza granice zdrowego rozsądku.

Padają konkretne przykłady. Oto np. Grupa Podhalańska
z siedzibą w Rabce ma na wyposażeniu zestaw alpejski, u-

rządzenie służące wyłącznie do wydobywania poszkodowa­
nych z pionowych ścian skalnych. Zestaw ten, owszem, był
użyty na Sokolicy. Jeden jedyny raz. Kiedy ratownicy za­
kopiańscy zwrócili uwagę, że pod Sokolice taka sama dro­
ga z Rabki, co z Zakopanego, była awantura.

Z kolei Grupa Wałbrzysko-Kłodzka domaga się sprzętu do
nurkowania w jaskiniach Na tamtym terenie jaskiń prakty­
cznie nie ma, są za to poniemieckie bunkry, zalewane przez
wodę. Czy to jest jednak rzeczywiście domeną pogotowia
górskiego?

Trwa w GOPR ostra walka o splendory, mówią, walka
wspierana’ często statystyką cokolwiek dziwną. Ną przykład
w roku 1987 zanotowano w Grupie Tatrzańskiej 119 ciężkich
wypraw ratunkowych. W tym samym roku Grupa Podhalań­
ska wykazała 83 takie wyprawy. Mimo woli ciśnie się na u-

sta pytanie, czy i tu, i tam. słowo „wyprawa” oznacza to sa­
mo. Zdarza sie. że podbarwianie statystyki do własnych ce­
lów powoduje efekty komiczne. W 1984 roku „Taternik” do­
niósł, że w Polsce jest najwięcej wypadków górskich na

świecie. Zanotowano ich tu bowiem w poprzednim roku 7
tysięcy, podczas gdy w pokrytej górami Szwajcarii — 3 ty­
siące.

— Dobrze — wtrąca Cywiński. — Zauważmy jednak, że w

tym samym czasie my mieliśmy 15 śmiertelnych wypadków
górskich, a Szwajcarzy 200. To okrutne, ale właśnie sta­
tystyka górskich śmierci jest najbardziej obiektywna. Ona
nie kłamie i nie poddaje się manipulacji. I jeśli weźmiemy
pod uwagę tę statystykę, sprawa jest jasna. To właśnie Ta­
try i tylko Tatry są tymi górami, w których, trzeba koncen­
trować środki. Zwłaszcza w takiej sytuacji jaką mamy dzi­
siaj.

Nic jednak nie wskazuje na to, aby inne grupy chciały się
z tajcim poglądem zgodzić Można się jedynie zastanowić, po
co komu, u diabła, sprzęt nie znajdujący zastosowania w lo­
kalnych warunkach, w dodatku nieprzydatny również do

innych, poza ratownictwem, celów?
— Ale za to pięknie wygląda w defiladzie pierwszomajo­

wej — pada odpowiedź.
— To po prostu staje sie w wielu przypadkach kosztowną

zabawą za społeczne pieniądze — ciągnie Malinowski. —

Zjazd na linie od zestawu alpejskiego czy akcja z użyciem
helikoptera wyglądają bardzo efektownie na pokazie, podno­
szą prestiż ratowników w oczach publiczności i lokalnych
władz. Są to jednak pieniądze zabrane stąd, gdzie są na­
prawdę potrzebne. Proszę zauważyć także, co z finansowego
punktu widzenia oznacza rozdymanie ilości ratowników po­
nad miarę. Otóż po zaliczeniu 120 godzin dyżurów każdemu
ratownikowi przysługuje sprzęt osobisty za jedną czwartą
ceny, w tym kurtka, buty wspinaczkowe wyposażenie nar­
ciarskie. Oznacza to jednen dzień dyżuru miesięcznie przez
niespełna rok. A niestety są i tacy ratownicy, którzy po o-

trzymaniu sprzętu przestała mieć czas na dyżury. Skutek —

na początku tego roku GOPR było winne swym członkom 90
milionów złotych Potem wypłacono jakieś 5 milionów i
znów urwało się A dodajmy, że w przypadku ratownika za­
wodowego ten sam sprzęt „pracuje” przez ok. 2700 godzin
rocznie. Wszystko to jednak jest jeszcze małe piwo wobec
kosztów szkolenia nowych członków. Gdyby jeszcze rezulta­
ty tego szkolenia były takie, jak potrzeba...

— Uważam, że zupełnie bezsennsowny jest wymóg ujed­
nolicenia kwalifikacji dla wszystkich członków GOPR —

wtrąca Mieczysław Kołodziejczyk, szef szkolenia grupy. —

— GOPR rozbudowuje swój aparat kontrolny. Zgodnie ze

statutem organem kontrolnym jest Komisja Rewizyjna i mo­
im zdaniem jest to zupełnie wystarczające. Niedawno jednak
utworzono nowe ciało — Komisję Lustracyjną, dwuosobowy
organ w składzie: kolega Władysław Mlekodaj z Rabki i

kolega Stanisław Janik, pracownik naczelnictwa. Pierwsza
starcie nastąpiło, kiedy kolega Mlekodaj zapragnął skon,
trolować dokumenty społecznych rad grup, do czego upraw-
nieiR T6 KL jako organ naczelnictwa upoważnio-
na była jedynie do kontroli pionu zawodowego. Pierwsi zre­
sztą postawiliśmy się nie my, ale Grupa Beskidzka. Po tej
awanturze Rada Naczelna uchwaliła, że KL może mieć
wgląd w’ dokumenty działalności społecznej. W dokumen­
ty. I me widziałbym w tym niczego specjalnie złego, ale rze-

*onł<? na podstawie tej uchwały Rady Naczelnej sporządzo­
no dla kolegi Mlekodaja zakres uprawnień, który upoważnia
go praktycznie do wszystkiego i to nie tylko na polecenie
naczelnika, ale również z własnej inicjatywy. M.
in. do uczestniczenia w posiedzeniach społecznych rad grup
oraz \ve wszelkich innych, jak to sformułowano, ich działa­
niach.

— Czy również np. w imieninach członków rad?
— Zadałem dokładnie to samo pytanie. Jak za najlep­

szych, stalinowskich czasów.
Dodajmy, że te szczególne uprawnienia przyznano imien­

nie tylko Władysławowi Mlekodajowi, drugi z członków
Komisji Lustracyjnej ich nie posiada. Dla nikogo w GOPR
nie jest tajemnicą, że Mlekodaj chodził z generałem Szew­
czykiem do szkoły.

Pytam jeszcze Józefa Jancżego, jednego z lekarzy Grupy
Tatrzańskiej i prezesa Społecznej Rady Grupy, dlaczego nie
dogada się z generałem jak społecznik ze społecznikiem,
dlaczego nie przekona go argumentami do swych racji. Tym
bardziej, że sam jest również członkiem Prezydium Rady
Naczelnej GOPR, jednym z zastępców generała-prezesa. Jó­
zef Janczy odpowiada:

— Generał to człowiek typowo wojskowy. Postanawia i
wdraża. W wojsku, jak wiadomo, jest przełożony i są pod­
władni, nie ma natomiast dyskusji. Ja jestem takim pod­
władnym, który próbuje dyskutować, co w wojsku jest nie­
dopuszczalne. Skutek taki, że wszystko co pochodzi od Gru­
py Tatrzańskiej jest od lat utrącane. Zwłaszcza wszystko,
co ma naruszyć bezruch panujący w GOPR. Jestem jednak
przekonany, że nowe czasy muszą przynieść takie rozwiąza­
nie, które uwzględni przede wszystkim dobro tych, których
ratujemy. Naszym zdaniem niezbędna jest przede wszystkim
decentralizacja GOPR i większe usamodzielnienie grup. Był
czas, kiedy liczyliśmy w tej sprawie na ministra Kwaśniew­
skiego. Początkowo sprawiał on wrażenie, że jest za tym,
aby nadać pogotowiu strukturę federacyjną. Potem jednak
nabrał wody w usta, pod pozorem, że jesteśmy samodzielną
organizacją, więc powinniśmy rządzić się sami.

Odpowiedź na pytanie, co zrobiliby ratownicy tatrzańscy,
gdyby mieli rządzić się sami, przyniosła ankieta przeprowa­
dzona wśród członków grupy przez organizację związkową.
Odpowiedziało na nią 180 ratowników. Za biernym czeka­
niem, aż wraz ze zmianami w Polsce zmieni się GOPR, opo­
wiedział się 1. Za działalnością reformatorską w ramach
istniejących struktur — 5, za stopniową zmianą struktur, aż
do usamodzielnienia w przyszłości — 17. Za natychmiasto­
wym odłączeniem się od GOPR i odtworzeniem TOPR opo­
wiedziało się 157 ratowników.

MAREK LUBAS-HARNY
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SOBOTA

7.00 „Rosanna — nienawiść
i miłość” — film arch.

8.30 „Nicholas Nickleby” —

teatr dla szkół
9.30 „Ostatnie minuty” —

film tel.
11.00 ,,Chateauvallon” — se­

rial
12.00 Wiadomości
12.05 „Pożyczeni ojcowie” —

film tel.
12.30 Check up — pr. med.
13.30 Dziennik
14.00 Pryzmat
14.30 Zobaczymy — 7 dni w

TV
14.45 Sportowa sobota — au-

tomobilizm — Mistrzostwa
Włoch

16.30 7 dni w parlamencie
17.00 Drogi Zecchino — pr.

rozr.

18.00 Wiadomości
18.10 Słowo i życie — pr.

rei.
18.20 „Hooperman” — serial

' 18.50 Amazonia — ekspedy-.
eja Cousteau

‘ 19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 Fantastico — pr. rozr.

wyst. Massimo Ranieri
23.00 Dziennik

NIEDZIELA

7.00 „Chińska róża” — film
przyg., w roi. gł. Ali McGraw

8.35 „Pszczółka Maja”
9.15 „Psammed” — film

anim.
9.45 Świat kwarków — „Mię­

sożerne rośliny” — .pr. nauk.
10.30 Msza święta celebro­

wana przez Jana Pawła II
12.20 Słowo i życie — pr.

rei.
12.30 Zielona linia — pr.

ekol.
13.00 Dziennik
14.00 Niedziela w Variete
14.20 Wiadomości sportowe
15.20 Wiadomości sportowe
16.20 Wiadomości sportowe
18.15 90 minut —. sport
20.00 Dziennik
20.30 Film fab.
22.00 Sportowa niedziela
24.00 Wiadomości
0.10 „Porucznik Urszula” —

film, w roi. gł. Annie Girar-
dot

PONIEDZIAŁEK

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial, powt.

RAI-UNO
10.30 Wiadomości
10.40 Pr. rozr.

12.00 Wiadomości
12.05 „Serca się nie starze­

ją” — seriaj
12.30 „Dama w kryminale”

— serial >

13.30 Dziennik
14.00 Fantastico Bis — pr.

rozr.

14.10 Świt kwarków — pr.
nauk.

15.00 Siedem dni w parla­
mencie

15.30 Sportowy poniedziałek
16.00 „Big!” — pr. dla dzie-.

ci'
17.30 Słowo i życie — pr.

rei.
18.00 Wiadomości
18.05 „Santa Barbara” — se­

rial
19.10 „Zabrania się tańczyć”

— serial •

19.40 Kalendarz dnia
20:00 Dziennik

. 20.30 „Moonraker” film s.f„
w roi. gł.. Roger Moore

22.35 Dziennik
22.45 Spotkanie z filmem
22.55 Muz. symfoniczna, w

pr. Mozart
23.20 San Remo — fantazje

jazzowe
0.10 Wiadomości
0.45 Tenis — turniej w Pa­

ryżu

WTOREK

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial,, powt.
10.30 Wiadomości
10.40 Pr. rozr.

12.00 Wiadomości
12.05 „Serca się nie starze­

ją” — serial „

12:30 „Dama w kryminale”
— serial

13.30 Dziennik
14.00 Bantastico Bis — pr.

rozr.

14.-1-0 Świat kwarków — pr.
nauk.

15.00 Kroniki włoskie
15.30 Artyści dnia
16.00 „Big!” — pr. dla dzie­

ci
17.35 Czas wolny — aktual­

ności
17.55 Dziś w parlamencie
18.00 Wiadomości

18.05 „Santa Barbara” —

serial
19.10 „Zabrania się tańczyć”

— serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
21.30 „Dzikie polowanie” —

film, w roi. gł. Charles Bron-
son. Lee Marvin

23.20 2. pokaz filmowy w

San Gineto
23.40 Pr. rozr.

24.00 Wiadomości
0.85 Tenis — turniej w Pa­

ryżu

ŚRODA

7.00 Program poranny .

9.40 „Santa' Barbara” — se­
rial, powt.

10.30 Wiadomości
10.40 Pr, rozr.

11.00 Msza św.
12.00 Wiadomości
12.05 „Serca się nie starze­

ją” — serial
' 12.30 „Dama w kryminale”

— serial
13.30 Dziennik
14.00 Fantastico Bis — pr.

rozr.

14.10 Świat kwarków — pr.
nauk.

15.00 „Big!” — pr.. dla dzie-.
ci

18.00 Wiadomości
18.05 „Santa Barbara” — se­

rial
19.10 „Zabrania się tańczyć”

— serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.25 Piłka nożna — Puchar

Europy
22.15 Dziennik
22.30 Spotkanie z filmem
22.40 Pavarotti: „Zła Ąrge.n-

tyfta”
'

23.30 Nagroda literacka
„Tevere '89”

0.10 Wiadomości
0.40 Tenis — turniej w Pa­

ryżu

CZWARTEK

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial
10.30 Wiadomości
10.40 Pr. rozr.

12.00 Wiadomości

12.05 „Serca się nie.starzeją”
— serial

12.30 „Dama w kryminale”
— serial

13.30 Dziennik
14.00 Fantastico Bis' — pr.

rozr.

14.10 Tam, Tam Village —

'

pr. muz.

15.00 Latawiec.— aktualności
16.00 „Big!” — pr. dla dzieci
17.^5 Dziś w parlamencie
18.00 Wiadomości
18.05 „Santa Barbara” —

serial
19.10 „Zabrania się tańczyć”

— serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 „Robin Hood” — film

anifn. Walta'Disneya
21.55 Alfred Hitchcock przed.

'

stawia — „Reąuiem dla ży­
wego” — film krym.

22.25 Dziennik
22.35 Nocny rock
23.05 Nagroda Miss Teena-

ger ’39
24.00 Wiadomości
0.35 Tenis — turniej w Pa­

ryżu

PIĄTEK

7.00 Program poranny.
9.40 „Santa Barbara” se­

rial, powt.
10.30 Wiadomości
10.40 Pr. rozr.

12.05 „Serca się nie starzeją”
— serial

12.30 „Dama w kryminale”
— serial

13.30 Dziennik 1
14.00 Fantastico Bis — pr.

rozr.

14.10 Świat kwarków — pr.
nauk.

15.00 Prapremiera
.16.00 „Big!” ■— pr.' dla dzieci
17.35 .Czas wolny — aktual­

ności
18.00 Wiadomości
18.05 „Santa Barbara” —

serial
19.10 „Zabrania się tańczyć”

— serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 „Mężczyzna, kobieta i

dziecko” — film fab.
24.00 Wiadomości
0.25 Tenis — turniej w Pa­

ryżu

Program RAI-UNO publi­
kujemy dzięki uprzejmości
Włoskiego Instytutu Kultury
w Krakowie.

na korzystnych warunkach w Sanatorium dla. Matki z Dzieckiem
„ ,,Alek6andrówka’*

vr Muszynie, ul. Ogrodowa 67/75.
Osobie samotnej zapewnimy pokój służbowy.

Oferty w tej sprawie prosimy kierować pod adresem jak wyżej
K-1&48/GK

ULTRAFILTER INTERNATIONAL RFN
POSZUKUJE INŻYNIERÓW!

Firma Ultrafilter GmbH należy do czo­
łowej grupy zachodnioeuropejskich produ­
centów SYSTEMÓW FILTRUJĄCYCH
DO CIECZY I GAZÓW oraz OSUSZA­
CZY SPRĘŻONEGO POWIETRZA.

Nasze produkty 'znajdują zastosowanie między inny­
mi w przemysłach:

— FARMACEUTYCZNYM
— CHEMICZNYM
— SPOŻYWCZYM
— ELEKTRONICZNYM
— MASZYNOWYM

W celu rozszerzenia rynków, zbytu w Polsce poszu­
kujemy INŻYNIERÓW (obojga płci), którzy biegle
władają językiem angielskim lub niemieckim, mogą

wykazać się wieloletnią praktyką w w.w. dziedzinach

przemysłu i gotowi. są pośredniczyć w nawiązywaniu
kontaktów i w sprzedaży naszych produktów w Pol­
sce.

Również zakłady przemysłowe mogą być naszym po­
średnikiem.

Ultrafilter GmbH gwarantuje odpowiednie przeszko­
lenie- oraz wynagrodzenie w formie prowizji (w walu­
cie . wymienialnej).

Zainteresowane osoby prosimy o kontakt listowny —

w języku angielskim lub niemieckim — z podaniem
wykształcenia, praktyki zawodowej oraz ostatnio zaj­
mowanych stanowisk pod następującym adresem: Ga­
briela Kwaśnicka, 86-132 Grupa, Osiedle 24/20.

gk-82821

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach po­
grzebowych naszego ukochanego Męża, Ojca i Dziadzia

śp. JÓZEFA SZYMASZKA

a szczególnie Duchowieństwu z Bazyliki Katedralnej
w Tarnowie z księdzem dr. Pyciorem, Dełegaeji
ZBoWiD-u, Przyjaciołom i Znajomym serdeczne po­
dziękowania składają pogrążeni w smutku

ŻONA, CÓRKI, SYN, SYNOWA, WNUK

LOKALE NIERUCHOMOŚCI

M-2 SZCZECIN — Kwieciński —

Gorkiego 32/2. piece, zamienić na

podobne: Kraków. Tarnów. Nowv
Sącz. K-S3I5

OPOLE! Dwupokojowe z kucnhio-
jadalnią, komfortowe. II piętro,
telefon — zamienię na pokój z

kuchnią, telefon, w Tarnowie, —

45-714 Opole. Miczurina 7/8.

ZAMIENIĘ mieszkanie 3-pokojo-
we w Gorlicach — na podobne, w

Krakowie. Oferty 82222 „Prasa”
Kraków. Wielopole 1.

DZIAŁKĘ rekreacyjną. Kamieni­
ca. nowosądeckie — sprzedam. **•

Urbańska, Warszawa, Tumska Sl/i.

SPRZEDAM połowę willi w No­
wym Śaczu, wolnej od lokatorów,
Opole, tel. 264-86. po 17. g-82231

„KOMPUTER”
Spółka z o.o. j.g .u .

Kraków, ul. Parkowa 15

tel. 66-65-83

wykonuje
— regenerację taśm

drukarek
— naprawy drukarek
— naprawy komputerów

IBM PC/NT/AT
— usługi serwisowe

— dostawy sprzętu i ak­
cesoriów

— oprogramowanie użyt­
kowe

do

K-595-GK

i

.. MODELARZE.

.. Poszukujemy chętnych do uruchomię-
nia i prowadzenia modelarni oraz modę-

i larzy hobbystów do współpracy; %

■Informacja Kraków, tel. 22-51-Ó0 wew.

i 316, godz. 8-15.”
K-107Ó/GK

ZGUBY

..... . ........ ..

SŁOTA Renata zam. Olszyny 449
zgubiła legitymację szkolną rćr
61 /39. wydaną przez Liceum
Ogólnokształcące w Tuchowie.

BOBEK Dominika, zgubiła legi­
tymacje szkolną, wydaną przda
PLSP w Nowym Wiśniczu.

GRELA Małgorzata, zam. Tarnów.
Lwowska 69/26. zgubiła legityma­
cje studencką, wydaną przez AG&

gk-83269
KITLIŃSKI Adam. zam. Poskwi-
tów 56. zgubił legitymację szkó£-
na. wydaną przez ZSZ. £-82043

''isiamtgmmtmimniiKiiiiimiiiiiiiiiimiiiiiHimtiniiiinMHitinH
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PONIEDZIAŁEK

16.05 Informator telew.
16.15 Ekologia i ekonomika

w urbanistyce
16.55 Kompas — twórczość

art. w arm;i czechosł.
17.45 Dziennik TV — Bra­

tysława
18.10 Federalna Służba Kry­

minalna poszukuje
18.15 Park Narodowy — Ni­

skie Tatry.
19.00 Wieczorynka — Do­

branoc
19.10 Notatnik gospodarczy
19.30 Dziennik TV

20.00 Rok przełomu (przed
wydarzeniami lutowymi 1948)

21.30 Spotkanie z twórcami
22.00 Między ludźmi na uli­

cy
22.30 Zielona Góra 1988 r.

— W Festiwalu Piosenki
Radź, w Polsce

WTOREK

12.20 Federalna Służba Kry­
minalna poszukuje

Telewizja
16.25 Informacje TV
16.35 Generacja — Ucznio­

wie o uczniach
17.05 Międzynarodowa współ­

praca — traktory w kopalni
17.45 Obiektyw — sprawo­

zdawcy zagraniczni
18.20 Azymut (przegląd tu­

rystyczny i pi Etyczny;
19 00 Wieczorynka — Dobra­

noc

19.10 Notatr> 'gosp.
19.30 Dziennik TV
20.00 Czeski film fab. na'

ii/tywach opowiadań E. Bas-
•a

21.25 Cużo —. współczesność
sławnego miasta Inków

21.50 Tecbmka w służbie
?drow!a

22.30 Zycie muzyczne w,

kraju i za granica
ŚRODA

16.45 (nf. TV
16.55 Europejskie Puchary

Bratysława
Futbolowe (w czasie przerwy
powstańcza watra)

19.00, Wiecz. — Dobranoc
19.10 Notatnik gosp.
19.30 Dz mnik TV

20.00 . Jedwabna droga”
20.30 Diugi oddech — 10.

ode. serialu
21.55 Skalpel ratuje twarz

22.25 Przegląd meczów pu­
charowych;

CZWARTEK

16.30 Lekarz i Wy — dzieci
i schorzenia nowotworowe

16.40 Informator TV

17.20 Notes — handel zagra­
ci czny z punktu widzenia
spraw polityczn.-CKon •

17.35 Piosenki z echem

18.30 Majak — promile, go­
rąca woda, kolacja w chiń­
skiej restauracji

i f u wni i iiihwiimiimi im iii minii rwm

19.00 Wieczorynka
19.10 Notatnik gosp.
19.30 Dziennik TV
20.00 Portret — o przyjaźni

czechsłowacko-radz.
21.10 Przegl. automobilowy
22.10 Hotel Jamajka

PIĄTEK

15.50 Tajemnica twórczości
16.20 Wiedza w technice
16.55 Ćwiczenia przeciw

chorobom grzbietu
17.00 Inform. TV
17.10 Ekosystemy
17.45 Ludowe piosenki z

-Hudca
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik TV

20.00 Grizli — życie przy­
rody

20.25 „Czarny cień Wezu­
wiusza” — włoski film krym.

21.55 Kościół Sw. Jerzego w

Kostolanach
22.05 Telewizyjna zgaduj

zgadula

Na deskach Starego Teatru
(DOKOŃCZENIE ZS STR t) współpraca Starego Teatru z w reż. R. Zioło. W grudniu
wrocie zespół wyjeżdża na te- Teatrem Człowieka w Mo- próby. „Jak wam się podoba”
stiwal Andrzeja Wajdy doAn- .skwie. Roman Kozak — reży- Szekspira rozpocznie Tadeusz
twerpii. Będą na nim od 6 do 18 ser moskiewskiego teatru Bradecki. Na scenie przy ul.
listopada br prezentowane fil- przywiezie do Krakowa wy- Sławkowskiej Rafał Maciąg
my wybitnego reżysera oraz stawiony tam spektakl pt. przygotuje „Łunina” Radzliń-
trzy krakowskie spektakle: „Cinzano”. Przygotuje także w skiego z Tadeuszem Hukiem
„Dybuk”, „Hamlet” i „Zbrod- Starym Teatrze sztukę „Uro- w roli głównej, a Marek Pa-
nia i kara” Potem, jeszcze wy- dżiny Smirnowej”, której pre- sieczny „Zamianę” Claudela
jazd „Starego” do Bari, a na- miera . odbędzie się 31 grudnia — oba spektakle to reżyser-
stępnie grudniowy wyjazd do br. Inne premiery tego sezonu skie debiuty. Tomasz Obara
Związku Radzieckiego, gdzie to: „Bracia Karamazow” w wyreżyseruje natomiast 3 je-
ńajpierw we Lwowie, a potem reżyserii K. Lupy (próby sa dnoaktówki Harla — „Au­
ty Moskwie (Teatr na Tagan- już w toku). „Mocarze” diencję”. „Wernisaż” i „Pro­
ce) zaprezentowane będzie Jana Korwina Kochanów- test”.
6 spektakli: „Życie snem'' skiego (i w jego reży- Osobnymtematem, bardzo
„Portret”,' „kontrabasista”, serii) złożeni z pism Miekiewi- dla teatru ważnym jest festi-
„Zbrodnia i kara”, „Hamlet” cza i Puszkina poświęconych wal Sławomira Mrożka, który
oraz „Scenariusz...” tematowi „Polacy — Rosja- odbędzie się w ramach „Dni

Interesująco zapowiada się nie”, „Księżniczka Turandot” Krakowa” 15—29 czerwca 1990

r. Przygotowania trwają przy
pełnym poparciu (także finan­
sowym) pani minister Izabeli
Cywińskiej. Jeszcze przed fe­
stiwalem . możemy ..się przygo­
tować na wydarzenie, które
powinno zamknąć sezon —

„Ślub” Gombrowicza w reż.
J. Jarockiego.

Tyle, oczywiście w najwięk­
szym skrócie na temat planów
repertuarowych Starego Tea­
tru. Trzeba podkreślić, że o-

prócz podróży ich realizacje
utrudniają mizerne' środki fi­
nansowe. Jeden wieczór z

wieloobsadowym spektaklem
kosztuje ponad milion zł, a

wykupiona widownia przynosi
tylko 320 tys. zł. Mimo to
teatr zapowiada, że nie zrezy­
gnuje (i w żadnym wypadku
nie powinien!) z dużych insce­
nizacji.-

GRZEGORZ KONIARZ

CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

ny o to, że zwerbował swego brata do pra­
cy dla wywiadu francuskiego. Rozpoczyna się
śledztwo, które z ramienia Informacji- pro:
wadzi radziecki oficer — płk Skulbaszew-
ski, X Departament reprezentuje płk Dusza

prezesa Rady Banku Handlowego w War­
szawie”.

Nie jest to jedyny „zaciemniony” frag­
ment życiorysu marszałka. Równie enigma­
tycznie anonimowy autor ((autorzy?) uporał
się z „epizodem”, za który w roku 1927
były szef Administracji Armii w Minister­
stwie Spraw Wojskowych stanał przed Woj-

„Agent francuskiego wywiadu"
W nekrologach, które ukazały się dzień po

śmierci Michała Roli-Żymierskiego. odnoto­
wano lakonicznie: „Wraz z wieloma inny­
mi, padł w latach stalinizmu ofiarą prze­
śladowań”.

W roku 1955, po zwolnieniu z więzienia —

ćhciał podobno wrócić do służby w wojsku
Dlaczego nie powrócił? W jedynej bodaj w

dziejach PRL biograficznej
'

książce o nim
przygotowanej do druku w Wojskowym In­
stytucie Historycznym i wydanej w roku 1983
(wznowienie w 1986 r.), zamiast wyjaśnie­
nia znaleźć można tylko nic nie mówiącą
formułkę: „Nie zdoławszy, na skutek, splotu
różnorodnych czynników politycznych, zrea­
lizować swego zamiaru objął stanowisko
Wiceprezesa Narodowego Banku, .Polskiego i

sitowym Sądem Okręgowym w Warszawie.
„W rezultacie sfabrykowanego procesu gen.
Żymierski został uwięziony i wydalony z

wojska” — poinformowano czytelników. Nie
dodając jednak, że wówczas był on areszto­
wany w związku z nadużyciami przy zaku­
pie masek gazowych od radomskiej firmy
„Protecta”, W roku 1940 zwołany w War­
szawie na życzenie generała Sąd Obywatel­
ski uchylił co prawda zarzuty, pełnego wy­
jaśnienia sprawa jednak ńie doczekała się
nigdy.

/ *

1 stycznia 1968 roku, w.wieku 78 lat, prze­
szedł na własną prośbę na emeryturę. W ła­
tach 1981—1986 był członkiem KC PZPR

HALINA RETKOWSKA

| Z dalekopisu
SZCZEPIONKI

PRZECIWKO AIDS
S (h) Grupa amerykańskich
X uczonych — lekarzy z Woj-
S skowego Instytutu Badaw-
X czego im. Johna Reeda w

S , Waszyngtonie przeprowa-
X dziła pomyślnie wstępne
S próby eksperymentalnej
X szczepionki przeciwko
- AIDS. Jak poinformował
X na konferencji'" naukowej'
j poświęconej problemom
X walki z AIDS kierownik
- tej grupy Robert Redfiełd,
X pięciomiesięczne badania z
- udziałem ośmiu osób zara-

X żonych AIDS wykazały, że
- nowa szczepionka może
X zwiększać ódporno-ść orga-
- nizmu na „dżumę XX wie-
= ku”.

Katastrofy, terroryzm
(DOKOŃCZENIE ZE STR U
widoczności samolot uderzył
w zbocze góry.

• W ciągu minionej doby
w Sri Lance zginęło, co naj­
mniej 17 osób. Są to ofiary
nie słabnącej fali stosowania
przemocy w środkowych i po­
łudniowych rejonach kraju,
gdzie większość ludności sta­
nowią Syngalezi. Wśród zabi­
tych jest 6 policjantów.

KOMUNIKAT

Naczelnika Dzielnicy Kraków-Podgórze
Stosownie do art. 30 ustawy z dnia 12 lipca 1984 r.

o planowaniu przestrzennym (Dz.U. z 1989 r. Nr 17,
poz. 99) zawiadamiam, że w dniach od. 6.11 do 4.12.
1989 r. (z wyjątkiem sobót i niedziel) — w godz. 9—12
w Urzędzie Dzielnicowym Kraków-Podgórze (Rynek
Podgórski 2, pok. 4) będzie wyłożony do publicznego
wglądu projekt miejscowego planu szczegółowego za­
gospodarowania przestrzennego osiedla Bieżanów-
-Kaim wraz z projektem programu rolniczego wyko­
rzystania gruntów przewidzianych na cele nierolnicze.

Projekt planu obejmuje-tereny ograniczone: od pół­
nocy — linią kolejową Kraków-Płaszów, od wschodu
i południa — projektowaną łącznicą kolejową Kra-
ków-Bieżanów-Swoszowice, od zachodu — linią kole­
jową Kraków-Wiełiczka.

W pierwszym, dniu wyłożenia odbędzie się publicz­
ne spotkanie, podczas tkórego informacji i wyjaśnień
udzielać będą przedstawiciele zespołu autorskiego.

Zainteresowane organy administracji państwowej,
jednostki organizacyjne i osoby fizyczne mogą w wy-
żfij podanym t okresie zapoznać się z wyłożonymi pro­
jektami oraz zgłaszać uwagi i wnioski.

Nowosądecka Fabryka Urządzeń Górniczych

NOWOMAG

33-300 Nowy Sącz, ul. Wyspiańskiego 23

— dysponuje wolnymi zdolnoś-
ciami produkcyjnymi w zakre­
sie druku akcydensu manipu­
lacyjnego na papierze włas­
nym lub powierzonym

— gwarantuje krótkie terminy realizacji i atrsk

cyjne ceny usług poligraficznych.
'^////^///////////^^^^^

Bliższych informacji udziela: Nowosądecka Fabryk* Urządzeń Górniczych Nowomag
Wydział Poligraficzny

33-300 Nowy Sącz, uł. Długosza 73, teł. 221-53"

K-914ZGK

%
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X Jeśli jesteś zakwalifikowany do odbycia zasadniczej ~

a służby wojskowej w oddziałach obrony cywilnej lub K
S posiadasz wykształcenie nie większe niż podstawowe
B lub niepełne podstawowe oraz wiek 18—21 lat

= ZGŁOŚ SIĘ DO

S OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 13-42
= TRZEBINIA

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE

prowadzące sprzedaż artykułów
pochodzenia zagranicznego

poszukuje lokalu handlowego
o powierzchni około 190 ra­

na terenie SKAWINY

Zapewniamy atrakcyjne warunki.

Oferty K-1208-GK „Prasa” Kraków, Wielopole 1.

działającego w porozumieniu z Oddziałem Drogowym
PKP w Krakowie, gdzie po 2-letnim pobycie w hufcu
uczestnicy zostają przeniesieni do rezerwy. Zdobę­
dziesz atrakcyjny i dobrze płatny zawód o kierunku:

□ mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych,
□ monter nawierzchni kolejowych,

UCZESTNIKOM HUFCA ZAPEWNIAMY:
— bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 4-osobo-

wych,
— całodzienne wyżywienie (częściowo odpłatne przez

uczestników),
— bezpłatne przejazdy Polskimi Kolejami Państwo­

wymi,
— bezpłatną opiekę lekarską,
— wynagrodzenie za pracę w wysokości ok. 150.000 zł

miesięcznie stosownie do posiadanych kwalifikacji,
— świadczenia socjalne przewidziane dla pracowni­

ków PKP,
— ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podsta­

wowego Studium Zawodowego z przyuczeniem do
zawodu ogólnobudowlanego oraz 2-letniej Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej.

PRZYJEŻDŻAJĄC DO NAS ZABIERZ ZE SOBĄ:
— dowód osobisty, świadectwo szkolne, 4

książeczkę wojskową lub zaświadczenie
cji poborowej, rzeczy osobistego użytku.

ADRES HUFCA:
13-42 Ochotniczy Hufiec Pracy, 32-540

ZAKŁAD USŁUG ELEKTRONICZNYCH „2M”

POLECA
— systemy dozorowe-alarmowe oparte o zasadę elek­

tronicznej analizy obrazu TV do ochrony obiektów
dużej wartości takich jak: banki, zakłady przemy­
słowe, magazyny, budynki mieszkalne itp.

— nagłaśnianie obiektów takich jak: szkoły, kościoły,
biurowce, zakłady przemysłowe itp.

Zlecenia przyjmuje Zakład Usług Elektronicznych
„2M”, 31-422 Kraków, ul. Majora 7/60, tel. 11-27-74
oraz 22-72-67.

K-1000/GK

X

fotografie,
o rejestra-

_ _ Trzebinia, S
S ul. 22 Lipca 1, telefon: Chrzanów 43-69, Trzebinia 377 ~

X! Dojazd z dworca PKP Trzebinia autobusem ko'muni- S
S kacji miejskiej nr 309 lub 341.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat hufca. Odpowiada- g
S my na listy. 2

DO ZOBACZENIA W HUFCU! §
S NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ!
THiiiiimRiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiłiniiiiiiiiiiiii

Biuro Eksportu „Energomontaż-Eksport”
Przedsiębiorstwa Montażu Elektrowni i Urządzeń

Przemysłowych „Energomontaż-Zachód”
we Wrocławiu, ul. Racławicka 15/17

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na budowach eksportowych

200 spawaczy

ponadpodstawowych w specjalnościach:
— spawanie elektryczne
— spawanie w osłonie CO,
— spawanie w osłonie argonu — TIG
— spawanie gazowe

Zapewniamy możliwość odnowienia uprawnień.
Zgłoszenia osobiste, pisemne lub telefoniczne przyj­

muje i informacji udziela Dział Produkcji Podstawo­
wej, pokój 702, telefon 61-60-61, wewn. 322.

K-1160/GK

I SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA~~|

NAJLEPSZYM PREZENTEM DOSKONAŁE KURSY JĘZYKOWE
* ANGIELSKI * FRANCUSKI *

* NIEMIECKI*ROSYJSKI *

KUPISZ TYLKO DO 6 LISTOPADA 1989 R.

SPECJALNA.OFIiRTA ŚWIĄTECZNA - -- ; -<■>■■.i-s

CENA JEDNEGO KOMPLETU 144 000 ałotych

Komplet składa się z jednostek lekcyjnych, po 40 minut każda; nagranych
na 12 kasetach oraic materiałów drukowanch, niezbędnych do nauki jeżyka.
ZAMÓWIENIE wyślij na przekazie pocztowym wpłacając pełna sumę 144 000 zł.

Wpłaty tylko do 6 listopad# 198S rokw

Załączony kupon naklej na przekazie pocztowym w miejscu przeznaczonym
na korespondencję lub‘wypełnij je ściśle według podanego wzoru

’

Prżekar zaadresuj : f.Ż. MEftlMPEX Dział Sprzedaży Wysyłkowej

ul.Matejki 62/63

60-766 POZNAŃ y-'
fiEALIŻACJA ZAMÓWIENIA t>0 DNIA ŻOGRUMllA 1989 ROKU.

Zamówienia bsi pełnej opłaty nie będą preyjęte do realizacji 1
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Piękne programy pozostają tylko na papierze

Kraków
Od lat mówi się o tym, że turystyka po­

winna być <jla Krakowa kurą znoszącą złote
jajka, a że w zasadzie poprzestaje się tylko
na mówieniu, nic dziwnego, iż zamiast owej
kury mamy cherlawego kurczaka. Potwierdza
to wstępna ocena minionego sezonu tury­
stycznego, która była tematem wczorajszego
posiedzenia wojewódzkiego zespołu ds. koor-

i

posiedzenia wojewódzkiego zespołu ds.
dynacji obsługi rńchu turystycznego.

Generalnie mówiąc był to kolejny
nie wykorzystanych szans na zrobienie
czywiście dużych pieniędzy. Turystów,
dobnie jak w latach poprzednich, znów cze­
kały te same niespodzianki. A więc tylko
nieliczni mieli możliwość przenocowania w

pękających w szwach hotelach. Były też tra­
dycyjne kłopoty z wypełnieniem wolnego
czasu (zdecydowana większość placówek kul­
turalnych była zamknięta, zaś lokale gastro­
nomiczne prezentowały albo mierny program
artystyczny, albo w ogóle), kupnem jakiejś
pamiątki, planu miasta czy też folderu oraz

znalezieniem wolnego miejsca w jakiejś
przyzwoitej (nie tylko cenowo) restauracji.
Słowem, wszystko po staremu. No. może nie
licząc cen, które znacznie skoczyły. Nic więc
dziwnego że automatycznie zmalała ilość tu­
rystów krajowych odwiedzających Kraków,
natomiast ci, którzy przyjechali zaciskali pa­
sa jak się tylko dało. Za to przyjechałp wię­
cej (w porównaniu z ubiegłym rokiem) tury­
stów zagranicznych.'Tych z Zachodu kusiły

sezon

rze-

po-

niskie ceny (przy chorym kursie złotówki,
szalejącej inflacji to normalne), natomiast
gości z tzw. „demoludów” możliwość upra­
wiania niczym nie skrępowanego handlu.
Dopiero w tle były zabytki. Czy można za­
tem uważać, że był to udany sezon? Na pew­
no nie. Jest to tyni bardziej dziwne, że przed
jego rozpoczęciem przygotowano ponoć bar­
dzo dobry program, mający zapewnić wi­
doczną poprawę. Skoro jednak założenia— o

dłuższej pracy handlu, dostępności pamiątek
na każdym kroku, o tym żę restauracje (kawiar­
nie) winny przygotować interesujący program
artystyczny itp. — w zdecydowanej większości
przypadków pozostały tylko na papierze, wi­
dać że było to czcze gadanie. Nic więc dziw­
nego, że kilku członków zespołu w ostrych
słowach wyraziło się o niezrealizowaniu
przyjętych założeń. Jeśli tak samo ma być
również i w przyszłym roku, to szkoda nasze­
go czasu i fatygi — oświadczył jeden z rad­
nych. Inny poszedł jeszcze dalej oświadczając
— nie mam zamiaru pracować w takich wa­
runkach, gdy mówimy i jesteśmy lekceważe­
ni. Trzeba wyciągnąć wnioski personalne w

stosunku do tych, którzy nie wywiązali się z

zadań. Nie można nad tą sprawą przejść do
porządku dziennego. Dość zabawy w chowa­
nego. Krakowowi potrzeba działań. Wymowa
tych oświadczeń jest tak jednoznaczna, że

pozostawimy je bez komentarza.

TEATR STU (Krasińskiego 16):
A. Galin: Gwiazdy na porannym
niebie — 18, 21, STARY — SCE­
NA (Sławkowska 14): Sce­
nariusz dla nie Istniejące­
go lecz możliwego aktora instru­
mentalnego - 19.30; SCENA KA­
MERALNA (Starowiślna 21): Wio­
sna narodów w cichym zakątku
- 19 BAGATELA (Karmelicka 6)
- DUŻA SCENA: Uczeń diabła
- 19.15. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): Moralność pani Dulskiej
- 18; SCENA NURT: Paul Maar:

Kikerlkiste, czyli fantastomatycz-
na historia o dwóch w jednej
skrzyni — 16.30. GROTESKA (Skar­
bowa 2): Awantury t wybryki ma­
łej małpki Fiki Miki — 10, 12.15
MASZKARON - SCENA WIEŻA
RATUSZOWA (Rynek Gł 1): Wy­
kopaliska archeologiczne we wsi

Dilj - 19. STYGMATOR (Filipa fi):
Wieczór przy świecach — debiuty,
promocje, spotkania wg T. Róże­
wicza, W. Szymborskiej 1 in. — 19.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1);
Koncert symfoniczny; Orkiestra
PFK, Gilbert Levine (USA) — dy­
rygent, Mieczysław Szlęzer —

skrzypce — 18.30. W programie:'
Mozart, Sibelius, Czajkowski.

TARNÓW — TEATR im. L . SOL­
SKIEGO (Mickiewicza 4); DUŻA
SCENA: Chłopiec z gwiazd
11.15; (NOT)- F . Dostojewski:
tatki z podziemia — 1S.15.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

(koź)

PodgórzePlenum KD PZPR Kraków Najlepsze słodkości
Cracovii”
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No-

STU: S. I. Witkiewicz:
zakonnica — 17, 20.
U LITERATÓW (Kano-
Monodram Lidii Wilk:

18.

SŁOWACKIEGO, ,

STYGMATOR,

Wydarzenia społeczno-poli­
tyczne w kraju następują po
sobie tak szybko, że szereg
organizacji partyjnych nie
nadąża za ich biegiem. Pod
stawowe organizacje partyj­
ne zamiast być motorem prze
mian w partii, biernie wycze­
kują na decyzje XI Zjazdu
PZPR. A przecież tyle już
mówiło się o tym, że reformo­
wanie partii powinno zacząć
się a raczei wyjść z jej do­
łów. To tylko jedna ź wielu
krytycznych uwag iakie padły
w czasie wczorajszego ple­
nom Kemńetu Dzielnicowego
PZPR Kraków Podgórze.
Należy już teraz, pod kątem

pozytywów i negatywów do­
konać oceny minionych 'at
sprawowania władzy. Trze­
ba również odpowiedzieć
sobie na pytanie, czy przyszła
partia powinna być kontynu­
atorką PZPR, czy też całkiem
nowa organizacją lewicową.
Niezależnie jednak od tej od-
oowiedzi, niezależnie od tego
jak partia po swym zjeździe
będzie się nazywać, musi ona

za swój podstawowy cel przy­
jąć walkę o interesy ludzi
pracy, W czasie zebrania poin­
formowano również, że w

Podgórzu działa przedzjazdo-
wy Polityczny Klub Dysku­
syjny. (gaz)

Wyroby cukiernicze z hote­
lu „Cracovia” znane są wszy­
stkim smakoszom słodkości
Szef pracowni cukierniczej —

Stefan Przebindowski wraz ze

swoją załogą potrafi wyczaro­
wać rzeczywiście nie spotyka­
ne gdzie indziej smakołyki.
Poprzednia pracownia w pod
ziemiach hotelu była za mała
W związku ze zwiększającym
się popytem na wyroby z

,,Cracovii” należało ją zmo­
dernizować i rozbudować.
Wczoraj oficjalnie została od­
dana do eksploatacji. Oprócz
ciastek, na stołach śniadanio­
wych hotelowych gości poja­
wiać się będą specjalne bułe­
czki. W pracowni produkowa­
ne będą również lody.

(ml)

s

TEATR
Wariat i
PIWNICA
nlcza 7):
„Litania z Lanckorony”
TEATR IM.
SCENA NURT,
GROTESKA — nieczynne.

Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): Pół żar­
tem, pół serio (USA 12 lat) —

15.45; . Dekalog I—V (poi.) — 18.

(Krasińskiego 34): Kro-

(austr 15
KIJÓW
kodyl Dundee — cz. II

lat) przedprem.; filmy K. Kie­
ślowskiego — Dekalog
— 18, 20.15. KULTURA
Gł. 27): Błękitny Grom (USA 15

lat) — 14, 18; Malone (USA 18

lat) — 20; Piłkarski poker (poi.
15 lat) - ------

skiego
(pól. 18
PASAŻ:
10.30;
11.30,
(USA15lat)—:
PODWAWELSKIE

v, VI

(Rynek

Przed Świętem Zmarłych

Gdzie kupić znicze?
Dzielnica Śródmieście wickiego (pętla), ul. Rakowicka,

1. PSS .Społem” ul. Grochowska, ul. Prahdoty
a) , kiermaszowa sprzedaż ./"V- X w -g^dzl 8.00 do T5.00,/1

zniczy nagrobkowych i świec XI w godz. 8.00—20.00),.. —

—■ cmentarz Rakowicki — cmentarz Batowice (28 X do. 1
pętla(od28Xdo1XI—w XIwgodz.8.00do20.00);
godz. 8.00—20.00) — cmen- b)- kioski usytuowane w re-

tarz Rakowicki
wieka, ul.
Prandoty;
—15.00, 1
20.00); —

(od28Xdo1XIwgodz.8.00
—20.00);

b). sprzedaż przedsklepowa
w dniach od 28—31 X: sklep
nr 440 ul. Sławkowska 10.
sklep nr 470 ul. Powstańców
9. sklep nr 471 Hala Targowa:
sklep nr 516 Francesco Nullo
9 (pawilon), sklep nr 517 Ry­
nek Kleparski 4, sklep nr 586.
ul. Floriańska 18.

2. RSW „Ruch”
a), kieimaszowa sprzedaż

zniczy nagrobkowych i świec
w rejonach cmentarza Rako-

— cmen-
ul. Rako ■ionach cmentarzy prowadzić

będą sprzedaż na dodatko­
wych stoiskach. Na terenie
dzielnicy w rejonach cmenta­
rzy prowadzić będą sprzedaż
zniczy kwiatów i świec rów­
nież KSOP. ZHP, Zrzeszenie
Prywatnego Handlu i Usług
w dniach i godzinach jak wy­
żej. KSOP wydłuży czas pra­
cy w kwiaciarniach w dniach
od28Xdo1XI.

Dzielnica Krowodrza:

1) PSS „Społem” — kierma­
szowa sprzedaż zniczy na­
grobkowych i świec w rejo­
nach
goi
do2

Grochowska, ul.
(31 X w godz. 8.00
XI w godz. 8.00—
cmentarz Batowice

cmentarzy Salwatorskie-
Bronowickiego (od 30 X
XI od rana do zmroku):
w regonach cmentarzy

prowadzić będą również,
sprzedaż RSW „Ruch”. KSOP,
ZHP i punkty prywatiie. \ •

Dzielnica Podgórze:
1) . PSS „Społem” — kier­

maszowa sprzedaż zniczy na­
grobkowych i świec w rejo­
nach cmentarzy Podgórze.
Bieżanów (Mała Góra). Pro­
kocim(od28Xdo2XI—od
godzin rannych do zmroku);

2). również sprzedaż arty­
kułów związanych ze Sw ę-
tem Zmarłych prowadzić bę­
dą RSW .Ruch”, ZHP, KSOP
i punkty prywatne w dniach
od28Xdo2XI(odgodzin
rannych do zmroku).

Dzielnica Nowa Huta:

1). PSS „Społem” — kier­
maszowa sprzedaż zniczy na­
grobkowych i świec w rejonie
cmentarza w Mogile (30 Xdo

1 XI, w godz. 9.00 do 16.00).
2). RSW „Ruch” rejon

cmentarza w. Grębałowie
(30Xdo2XI).

Weekend

sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza...

• Sobota — turniej bry­
dżowy par, ul. Spółdzielców 3,
g- 17.

® Niedziela — bieg po
zdrowie, park Jordana, g. 8.

14, 18:

i; Piłkarski
- 16. MIKRO (Dzierży ń-

5): Ostatni dzwonek

lat) — 16, 18,
Bajki — (b. o.)

Frantic (USA 15 lat) —

15.15, 19.15 Osaczona

8.30, 13.30, 17.15
I (Komandosów

21): Dzieci gorszego Boga (USA
15 I.) — 15. Nietykalni (USA 15 1.) —

17. SFINKS (Majakowskiego 2): Bez
litości (USA 18 lat) — 16, 18, 20
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatraine

10): Kaczor Howard (USA 15 lat)
— 15.45: Indiana Jones (USA 15 lat)
— 18; Kwiaty jego ży­
cia (austral 18 lat) — 2015
ŚWIATOWID DUŻA SALA <os

Na Skarpie 7): Gliniarz

verly Hills cz. II (USA
— 16; Alchemik (poi 18
18; Nietykalni (USA 18
20.15. TĘCZA (Praska 51): Wiel­
ka przygoda psa Beujiego (USA
b.o.)' - 16;

'

Misji ‘(USA 15

lat) — 17.30. UCIECHA (Staro­
wiślna 16): p.ambo (USA 15 latl —

10.30; James Bond — żyj 1 po­
zwól umrzeć (USA 15 lat) — 12.30:

Wirujący seks (USA 15 lat) —

15.45; Ludzie koty (USA 18 lat) —

17.43, Niko (USA 18 lat - przed­
prem.) - 20 WANDA (Waryń­
skiego 5): Commando (USA
15 lat) — 10, 12; Wall Street (USA
15 lat) — 15.30; Chora z miłości (Ir.
18 lat) — 18; Sztuka kochania

(poi 15 lat) - 20. WARSZAWA

(Stradom 15): Critters (USA
12 lat) — 16; Powiększenie (ang.
18 lat) — 20; Czerwona gorącz­

ka (USA 18 lat — przedprem.) —

18. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1); Wpływ księżyca
(USA 13 lat) — 20; Piramida stra­
chu (USA 12 lat) — 10;
rumpowani (fr. 15 lat) -

Niedźwiadek (francuski
lat) — 16.15; Superglina
15. lat) — 18. WRZOS (Zamoj­
skiego 52): Labirynt (ang b.o .) —

16; C.obra (USA 15 lat) — 17 45,
Gdzieśkolwiek jest, jeśliś jest
(poi 18 lat) - 19.30 ZWIĄZKO­

WIEC (Grzegórzecka 71): DKF dla

młodzieży — 9,30; Pan Kleks w

kosmosie — cz. II (poi. b.o .) — 12,
13.15; Przełomy Missouri (USA 151.)

— 15.30, 17.45. WYPOŻYCZAL­
NIA VIDEOKASET Dzierżyńskie­
go 86 (9—20); _

- - - -

II p., (sob.
Tenczyńska 3,
(Wszystkie w

20.

z Be-
15 lat)
lat) —

lat) —

Sko-

12.15;
12

(USA

Rynek Główny 8,
9—15). „Polfilin”
tel. 22-19-84 (9—15).
niedz niecz.).

Dwa dni czekali na wodę mieszkańcy kilku bloków przy
ul. Komandosów i Słomianej. Przyczyną jak zwykle pęknię­
cie rury. Nie trwałoby to tak długo gdyby nie górka sanecz­
kowa nod która znajdowała się ta rura. Pracownicy MPWiK
— St. Kowalik. A. Kowalik i R. Majewski przy współpracy
pracowników Związku Sp. Mieszk. doprowadzili do zlikwi­
dowania awarii. Najbardziej smutne są dzieci: co będzie
z górka saneczkową? Może ją wystarczy przesunąć, a nie
likwidować?

Fot. W. Klag

POLIMAR

wyprzedaż
samochodów używanych

produkcji zachodniej
z silnikami DIESLA
i BENZYNOWYMI,

z nowych dostaw
za dewizy I bony PKO SA

w dniu 29. 10. 1989 r.

(niedziela), w godz 9—14,
w SKŁADZIE

KONSYGNACYJNYM
w Krakowie,

przy ul Ofiar Dąbia 14.
Informacja: tel. 11-30-09.

ZAPRASZAMY)
K-1345/GK

Wycieczki...
Oto propozycje Koła Grodz­

kiego PTTK:
• Sobota,- wycieczka nizin­

na „Jesień w dolinie Cedro-
nu”: Wola Radziszowska — O-
stra Góra — Poddany —

Leńcze, 10 km, zbiórka dwo­
rzec PKP Płaszów godz. 7.16.

• Niedziela — wycieczka
nizinna „Jesienny spacer w

Les-ie Wolskim”: Chełm
Sowiniec — Pustelnik — Biela­
ny, ok. 6 km. zbiórka pętla
tramwajowa Cichy Kącik, g.
8.50.

• wycieczka nizinna „Zwie­
dzamy Hamernię”: Giebułto-
wice — Morgi — Hamernia
— Przybysławice — Trojano-
wice, 10 km, zbiórka dworzec
MPK Nowy Kleparz, g. 7.15.

ALWERNIA -

donośna ślicznotka (USA 18 lati
DOBCZYCE —

imię przyjaźni
KRZESZOWICE

Wpływ księżyca
MYŚLENICE —

gry (USA 18 lat).
— Bajka: Dom przy Carroil Street

(USA 15 lat). SKAWINA — Piast:
Moonraker — James Bond (USA 15

lat); Superman III (USA 12 lat);
F/X (USA 18 lat). PROSZOWI­
CE — Syrenka: Maski (fr. 15 lat)

Chemik: Smier-

Raba: W

(fr. 18 lat)
— Nowości:
(USA 15 lat)
Wisła: Nocne
NIEPOŁOMICE

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

MAŁA KRONIKA
SOBOTA — NIEDZIELA
• (bk) KDK „Pałac pod Ba­

ranami” (Rynek Gł. 27): Spek­
takl teatralny J Bloka „Pole
42” — 20 (s. Teatralna. II pię­
tro).

• NCK (pl. Centralny 1):
Kolejna edycja imprezy „NA­
SZYM BOBASOM” — 11 —17
— wymiana, kupno, sprzedaż
akcesoriów dziecięcych. W
programie: .Bajka^ o gwia­
zdach” — 11; „110 minut w

świecie bajki” — 11, 13.10,
15.20.

O ligowe punkty
• Koszykówka kobiet, I li­

ga: Wisła — Slęza, sobota, g.
16, Wisła — Stal Brzeg, nie­
dziela, g. 17, II liga: AZS —

Glinik, sobota, godz. 16 30,
Korona — Star, sobota, g. 11

• Siatkówka kobiet, I liga:
Wisła — Start Łódź, sobota,
g. 18 Wisła — ŁKS, niedziela,
g. 12.

® Piłka ręczna mężczyzn, I
liga: Hutnik — Korona Kiel­
ce, sobota, g. 16, niedziela, g
11

• Piłka nożna. II liga: Hu­
tnik — Szombierki, niedziela
g. 12.30, II! liga: Garbarnia —

Lubłinianka, sobota, g. 11.
• Pływanie, międzynarodo­

we zawody „Jesień — 89”, ba­
sen Korony sobota, g. 16, nie­
dziela, g. 10

• Koszykówka
II liga: Hutnik —

lin, sobota, g. 18,

APOLLO; Dekalog VI—X
— 15; Obywatel Kane (USA 15* lat)
— 19.30. KIJÓW Dekalog VII i
VIII — 18, 20.15. PASAŻ: Bajki —

11, 12; Osaczona (USA 18 lat) —

9, 15, 19.15- Frantic (USA 15 lat)
13, 17.15. PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 12; Zabl król — 13. SFINKS:
Poranek — 11, 12. ŚWIT: Bajki
— 13; Złote dziecko (USA 12 lat)
— 13. ŚWIATOWID: Zadziwiają­
ce przygody muszkieterów (rum
b.o.) — 13.45. TĘCZA: Bajki —

15. WRZOS; Bajki — 12; Przygo­
dy Robinsona Cruzoe (ZSRR b o.)
— 13. WSPÓLNOTA (Dobrego Pa­
sterza 100): Przygoda w lesie (poi.
b.o .) — 12; Robocop — snper-
glina (USA 18 lat) — 16. ZWIĄZ­
KOWIEC: Pań Kleks w kosmos.e
cz. II — 12, 13.15; Czułe słówka

(USA 13 lat) — 15.30, 17.45.

(poi.)

Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA NIEDZIELA

meżczyzn,
AZS Lub-

(s)

NINA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakows­
kiej”, „Zwierzyniec przed I woj­
ną światową” (9—15, wst. wol ).
MUZEUM HISTORYCZNIE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35); Wystawa „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” (9 — 15). FRANCISZ­
KAŃSKA: Wystawa: „Dawnych
wspomnień czar” (9—15). JANA.
12: Wystawa „Militaria i zegary”
(9—15). WIEŻA RATUSZOWA:

(9—15). DOM POD KRZYŻEM
(Szpitalna 21); Wystawa: „Dzieje
teatru krakowskiego” (9-15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24) Wyst
„Z dziejów i kultury Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R. Jahody”
(10—14 po uprzednim zgł. telef.

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
Sławkowska . 17: (10—13, wst. w'ol)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl. Wcl-
nlca 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa”, „Magia tur-

kusu” (10 — 14); Krakowska
4S: Wystawa: „Tradycyjna sztu­
ka Afganistanu” (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopol­
ski", „Pradzieje Nowej Huty",
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X”, (niecz.), niedz. (1-1 —14).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW
WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wy­
stawa: „Dzieje rynku krakowskie­
go”

'

(niecz), niedz. (15—17)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ — APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18)
(10—14), niedz. (niecz.). KRZY-
SZTOFORY: Szczepańska 2)’
Wyst. . prac T. Brzozowskiego,
Marii Jaremy, Alfreda Lenlcy,
Adama Marćzyńsklego, Andrzej-
ja Pawłowskiego i Jonasza Sterna

(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a):
WystaWa
ny
(11-10).
łajska
LERIA

pański
ZEUM
Galeria polskiej sztuki
wieku (10—15.30). MUZEUM
SPIANSKIEGO (Kanonicza
(10—15.30), niedz. (niecz.).
J.

26):
cesco Piazzy (10—15.30). KAMIE­
NICA SZOŁA TSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztuki-

ZBIORY

12):
DOM

malarstwa

Jędrzejewicz - :

GALERIA BWA

4): (11 — 18).
ARKADY (plac
3a): (11 — 18).

NARODOWE (Sukiennice)’
polskiej

Boże-

Krzysik
(Miko-

GA-
Szcze-

MU-

XIX
WY-

9):
DOM

MEHOFFERA (Krupnicza
Wystawa malarstwa Fran-

dó 1764 r. (10—15.30).
CZARTORYSKICH (Jana
(10—15.30), niedz. (niecz.) .

JANA MATEJKI (Floriańska 41)’
(10—15.30), niedz. (niecz.) . NOWY
GMACH (al 3 Maja 3): Wysta-
W- — „ŻYDZI — POLSCY"

(10—15.30). MUZF.UM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letniego 17)- (9—15)
Szczepański 4)
larstwa Marii Stangret (10-17). SA­
LON WYSTAWOWY (al Róż 3):
(9—17). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA (10—18),
niedz. (10—14): GALERIA: Wyst
fotografii Huberta Gaedtke (14—
18), niedz. (niecz.). KLUB MPiK

(plac Centralny): CZYTELNIA:

(10—18), niedz. (11—15). GALERIA:

Wyst. malarstwa 1 rysunku Jo­
anny Rejdak (10—18), niedz

(11—15), GALERIA FORUM (Mi­
kołajska 2): Wyst malarstwa
Mili Lubroth (USA) (11—16).
GALERIA TEATRU „STU” (Brac­
ka 4): Wyst mai. Petera Coxa (12
— 18), niedz (niecz.) . GALER! A

„POD BARANAMI” (Rynek Gł

17): (14—18). WIELICZKA ZAMEK
ŻUPNY: (8 30—14.30). MUZEUM
2U.P KRAKOWSKICH: (niecz.) .

KOPALNIA SOLI (niecz.) .

TPSP (plac
Wystawa ma-

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Tradycyjna sztuka Afganistanu”
(ze zbiorów Muzeum Etnograficz­
nego w Krakowie) (10—13). MDK

(Świerczewskiego 14): Wyst. sztu­
ki ludowej regionu myślenickie­
go „PRACA I PIĘKNO” (14—21).

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 — (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wroc­
ławska 1, niedz. — Kopernika 21
CHIRURGII URAZOWEJ: Kombi­
nat HiL, niedz. — Konernika 21.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: os. Na

Skarpie 65, niedz. — Prokocim
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a , niedz. — os. Na Skarpie 65.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice, niedz —

Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14): wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4):
tel. 11 -83 -93 (9—18); gabin. stoma­
tolog. (9—14) (Skawińska 8), teł
86-54-82. ((Długa 38) — tel. 22-86-77.

(Radomska 36), teł. 11 -28-44 . (Ula­
nów 29a), tel. 11-53-33 .

NOWA HUTA (os. Jagielloń­
skie 1), tel 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (8—14); (os. Na Skar­
pie. tel. 44-19-30; (os. Złoty Wick)
— tel. 48-20-70). (os. Wzgórza Krze-

sławickie), fel. 44-57-77.
KROWODRZA: (Wójtowska 8):

tel. 33-21 -97 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14). (Rusznikarska 17)
tel. 34-01-27. (os. Widok), tel
37-07-40. (al. Krasińskiego 28), teł.
23-52-88.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (9—19); gabin. sto­
matolog. (9—14). (Teligi 8), tel. 55 -

40-55 . (Szwedzka 27), tel. 66-38-72.

(Niemcewicza 7), tel 66-87-00; ,uu.

Na Kozłówce, tel, 55-16-11.
WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE

— dyżurne ośrodki zdrowia (9—
14), Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dz'.e-

wln .Zabierzów, Krzeszowice, A1-,
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Magilany, Gdów, Siepraw;
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa, 6), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 8a),Sułkow’-
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 83). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE J
DZWON ZYGMUNTA (9-15), niedz

(12—15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30)
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): — Wystawy — „Lenin w Pol­
sce” (9—18, wst. WOl.) . DOM LE- 2) — tel. 66-69-99.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 — tel. 999; zacho-

MU- . rowania I przewozy, tel. 32-39-99
Centrala telefoniczna 22-35-00

Podstacje KPR (Rynek Podgóskl
prokocim —

(Teligi 6) — tel. 55-59-99. Lotnis­
ko (Balice) — tel. 11 -19-99 . N. Hu­
ta (Sieroszewskiego, 86) — wy­
padki — teł. 44-42-91 1 44-48-99 .

Krowodrzą 1 Kazimierzą Wiel­
kiego 117, tel. 33-39-99. Krowodrza

II, Białoprądnlcka 8, tel. 34-39-P9
Krzeszowice — tel. 99, 206-20. Jerz- Radio Artel. 12 .38 Muz. folklorem
manowice — teł. 48. Proszowice —

tel. 9. Myślenice — tel. 999, 201-80 .

Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań­
ców 999, tel. miejski 76-11-14.
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) — teł. 999, 78-12-89. Niepołomice
— tel. alarmowy 199, tel. miejski
11-02-09 . Iwanowice, tel. 99 oraz

izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

z reportażem. 10.00 Radio Kierow­
ców. 10.30 „Pan Zdzich w Kana­
dzie” - fr. 8 . 11.00—11 .57 Koncert

przed hejnałem. 11 .00 Muz, klas 1

popularna 11.30 Aktualn. kult.
11.35 Muz. rozrywk. 11 .57 Komu­
nikaty 12.25 Mówi Zachód 17 35

M.M Chopin w barwach je-
sieni — VIII Festiwal Chopi­
nowski w Antoninie

20.50 „Muzyka 1 polityka” -s -

„Hymny wstrzymane do od­
wołania*

21.10 Jaw Jamboree ’89 -*

reportaż
21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon” (25)—•

serial prod. franc.
22.40 Jacek Stwora „Co jest

za tym murem” (1) — mono,
dram w reż. Stefana Szlachty.
cza, w wyk. Zdzisława War*

dejna
23.00 Komentarz dnia

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz.). Informacji udzie­
lają apteki dyżurne.

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71.

Długa 88, tel. — 33-42-90 .

wek — ((pawilon) — tel. 55-51-87.
Kazimierza Wielk. 117, tel. 37-44-01

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. No­
wa Huta, Centrum C, bl. 6, tel.
44-17-19; Centrum A, bl. 3, tel.
44-17 -36.

Kozłó-

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki wt

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach, Niepołomicach.

malowana — pleśni z Macedonii.
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Komu­
nikaty. 13 05 Radio Kierowców.
13.30 Koncert reklam. 14.05 Radio­
wa Piós. Tygodnia. 14 .55 Pięć mi­
nut o filmie 15.00 Mój program
w „Rytmie” 16.05 Muz. i aktualn
17.00 Przeboje z Listy Jana We­
bera. 17.30 Ślady pamięci ‘.7.50
Kto tak pięknie gra — Maynard
Ferguson. 18.00 Matysiakowie —

ode 1717 pow radiowej 18 30 Mut.

wizytówki Pr- I - Konc Dnia w

oprać. Ewy Boratyńskiej. 19.2S
Chwila muz 19.30 Radio — dzie
ciom; „Supełek" 20.07 Na margi­
nesie wydarzeń 20.10 Komunikaty
Totalizatora Sport. 20.1S

życzeń. 20.10 Alkoholizm,
20.45 „Nazo poeta” — fr.

Komunikaty 21.05 Przy
sporcie. 22 00 Inf. dla kierowców.

22.05, 23.30 Zaproszenie do tańca —

cz. I, II. 22.45 Radiowy Odeon
23.00—23.30 Inf. sport. 23.15 Pano­
rama świata 23.55—24.00 Półnoe

poetów — Piotr Sommer.

SOBOTA — NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

55-56-64; wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20), sob., niedz,
święta (9—15).

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi­
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów — tel.

43-63-82, codziennie (14—20).
NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-89-CO

(9—21 .30).
POMOC DROGOWA — Andrzej

Dobrzyński, Kraków, Tarłowska

4/12, tel. 21 -58-81 (całą dobę)
POMOC DROGOWA PZMot., (Ul.

Kawiory 3), tel. 37-55 -78 (10—18)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 811 —■
tel. 4<’-<M)-1!4 (10—181.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22). .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY; tel. 12-20-38, 12-41-64 (8—12)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA; (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) — tel. 66-30-00 (ponledz.
— pląt. 11 —14), sob. niedz. (niecz).

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (Wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacją, ekg, opieka) — tel .

: 11-20-51 (11—18), sob.,
(11—18).

GABINET GASTROSKOPII dia­
gnostyka, choroby wrzodowej, u-

suwanie połkniętych przedmiotów
— dzieci, dorośli, Kraków, Szew­
ska 4, poniedziałki, środy czwart­
ki 14—17, tel. 47-02-75, codziennie

9—12.

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04-72

(całą dobę)
„SONOMED” — diagnostyka

USG jamy brzusznej, tel. 11 -20-51

(pon., piątek 9—21 .30); (sob., nlerlz.

11—18).
EEG — GRAF. PRACOWNIĄ

PSYCHIATRYCZNO • NEUROLO-’
GICZNA I NEUROPEDIATRYCZ-
NA — EEG — Dzieci 1 dorośli —

Kraków, ul. Jadwigi z Łobzowa
16A Rejestracja telefoniczna wie­
czorem — Kraków, tel. 66-00-07

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKĄ — diagnostyka
ultrasonograficzna, Kraków, ul.
Sienna 14/5 poniedziałek - czwar­
tek godz. 10—21.30, piątek godz
15—21.30, sobota 9—14 .

MEDYCZNE CENTRUM DIA­
GNOSTYCZNO - TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA”, ul Gazowa 17,
tel. 66-05-22, wewn. 21 (9—15) teł
66-14-80 (15—20). USG Gastrosko­
pia, rektoskopia, gastrolog., onko­
log., kardiolog., chirurg.
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PROGRAM I

Witamy o siódmej
Notowania
Po gospodarsku — ma*
spraw wiejskich
Tydzień
Program dnia
Dla młodych widzówt

Koncert

alkohol
35. 21.00
muz. o

tV-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na źdrowie — program,

rekreacyjny
8.40 Piłkarska “kadra czeka
9.00 Drops — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz film
z serii: „Postrach miasta” (5)

10.30 DT — wiadomości
10 40 „Wyprawa pod podsze­

wkę Alp” (3) — „Olbrzymy 1
cuda krasu”

11.15 Zdrowie — wojskowy
program publicystyczny

11.45 Magazyn „Powiększe­
nie”

12.05 „Z Polski rodem” —

magazyn polonijny
12.35 Szkoła mistrzów —Ry­

szard Ber
12.55 „Radar” — wojskowy

magazyn filmowy.
13.10 Telewizyjny Teatr Pro­

zy: Vercors „Milczenie morza”,
reż Jan Bratkowski, wyk.: Je­
rzy Zelnik. Joanna Szczepko­
wska, Zygmunt Hubner

14.10 Prezydenci — William
Taft

14.45 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

15.05 Komedie, komedie, ko­
medie... „Misja specjalna”,
reż Janusz Rzesaewski, wyk.:
Krzysztof Kowalewski. Dorota
Kamińska. Mirosław Kona-
rowski

1.6.40 „Do trzech razy sztu-
niedz- ka” — program z udziałem

.Andrzeja Zaorskiego. Mariu­
sza Chwedczuka. Bożeny Toe-
plitz. Krzysztofa T. Toeplitza,
Xymeny Zaniewskiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Polska Walcząca”
18.30 Butik
19.00 Dobranoc — „Przygody

misia Colargola”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — „Długonogie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Zostać gwiazdą” •

film prod USA, reż. Sidnęy
Lumet. wyk.: Henry Fonda,
Susan Strasberg. Joan Gren-
wood, Christopher Plummer

21.35 Telewizyjny przegląd
sportowy

21.55 Tydzień w polityce — ■
komentuje Karol Szyndzielorz-

22.05 XXXI Międzynarodo­
wy Festiwal Muzyki Jazzowej
Jazz Jamboree '89

22.50 Telegazeta
22.55 Kino sensacji: „Błęd­

ny trop” — film prod franc.,
reż. Nicolas Ribowski, wyk.:
Jacąues Weber, Kristina van

Eyck, Stephan Ferrara i inni
0.15 Zakończenie programu

7.00
7.20
7.45

gazyn
8.15
8.55
9.00

___________

„Teleranek” oraz film z serii:
„Janka” (6) — „Kapryśna kró­
lewna”

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Zwierzęta Europy” (3)

— serial przyrod prod. franc.
11.05 Kraj za miastem
11.35 Muzyczna telewizja —

Rock Express
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiTV — dyryguje —

Takao Ukigaya (Japonia), Mo­
nika Cichocka — śpiew; pro­
wadzenie L. Kydryński

13.00 Teatr dla dzieci: Jan
Brzechwa „Jaś i Małgosia”,
reż. Janusz Ryl-Krystianowskl
wyk.:
Teatru
Górze

13.40
Życzeń

14.25
15.10 Antena
15.35 „Panna

(25) — serial prod. brazyl.
17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości: Raymond Chandler
„Żegnaj laleczko”, cz. 1, reż.
Laco Adamik, wyk.: Piotr
Fronczewski, Adrianna Bied­
rzyńska. Krystyna Tkacz,
Henryk Bista, Marek Barba-
siewicz, Wojciech Wysocki,
Władysław Komar i inni

18 35 Agromarket
19.00 Wieczorynka — „Sio­

strzeńcy kaczora Donalda”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Tanamera” (2) — se­

rial prod. ang.
21.00 7 dni — świat
21.30 Sportowa niedziela
?1.50 „Księżycowa droga” —•

film baletowy w reż. Macieja
Wojtyszki

02.35 Premiery po latach:
„Oriano” — reż. Andrzej Fi-

dyk; „Nockout”,— reż. Anna
Brzozowska

23.15 Telegazeta

aktorzy Państwowego
Animacji w Jeleniej

Telewizyjny Koncert

Sportowa niedziela

dziedziczka*

PROGRAM II

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30,
7.00,
14.00,
23 00.

6.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
16.00. 19.00. 20.00, 22.00.

Poranne rozmalt. roln. 5 .25

Więcej, lepiej, nowocześniej. 5 .30—

8.00 Poranne Sygn 5.50 Gimnasty­
ka 6.10 Inf Radia Kierowców.
6.28 Progn. pogody. 6 .30 O czym
plsze prasa 6.40 Przegl inf. sport.
7.25 Przegl prasy radzieckiej. 7 .40

Uniwersytet przy śniadaniu. 7 55
Komun. 8.00 Progn pogody. Inf.

sport. 8.05 Obserwacje K. Zieliń­
skiej 8.15 Muz poranna 8.28 Ra­
dio Artel 8 30 Przegl. prasy. 8 .40
Merkuriusz Rządowy. 9.00—11 .00

Cztery Pory Roku 9.05 Spotkanie

5.0S

PROGRAM II

10.00 Tele-9 Vademecum.
Trzepak Afisz. Serial TV Ga­
leria Tele-9. Muzyka dla wszy­
stkich. Reklama. Goście Stu­
dia

14.00 „5—10—15” — program
dla dzieci

15.25 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
15.50................ -- -

świata
16.25

Życzeń
16.55
17 00

— recital Piotra Polka
17.30 Studio* Sport — Pu­

char Świata w akrobatyce
sportowej — Ryga ’89

18.00 ................

‘

18.30

niej
19.30

Małe kino
— Dublin”
Telewizyjny

Powitanie
„Przychodzę

„Miasta

Koncert

do was"

9.25 „Przegląd tygodnia” (dla
niesłyszących)

10.00 Film dla niesłyszących:
„Tanamera” (2) — serial

prod ang.
I.0.50 Krótkofalowcy — pro­

gram wojskowy
II. 20 Lokalny koncert ży­

czeń
11.45 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kroniką Filmo­

wa

12.30 „Polacy* ■
Dudziak — magie

_

film dok. A Skiby
13.00 „Himalaje
13.15 100 pytań

Słowińskiego dyr.
13.55 Kino familijne:

bezpieczna zatoka” —

prod kanad.
14.50 Podróże w czasie 1

przestrzeni: „Baka — ludzie z

dżungli” (2) — ang- serial dok.
15.45 „Dni Dusseldorfu w

Warszawie” — reportaż
16.00 Gość „Dwójki”: Stani­

sław Brejdygant
16.10 Mieczysław Pawlikow­

ski — program filmowy
17.00 Studio Sport —Puchar

Świata w akrobatyce sporto­
wej — Ryga '89

17.30 „Bliżej świata” —.

przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic — prof. Stanisław Wellisz

19.30 „Zwierzęta wokół nas”
— wydanie specjalne

20.00 Studio Sport — Piłka
w grze

20.55 „Niemoralność
Dulskiej” — program rozryw­
kowy. wyk.: Izabela
nowska, Joanna Żółkowska,
Andrzej Zaorski Edmund Fet­
ting

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (9)

— serial prod USA
22.35 Rozmowa z Hermanem

Woukiem
22.45 Komentarz dnia

„Urszula
lady” —

•89”
do Jerzego
PLL „Lot”

„Ńie-
serial

pani

Troja-

KRONIKA (Kr.)
Wielka gra — teletur-

Alfa i omega

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

GAZETA*KRAKOWSKA DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-
daktor naczelny; HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w składzie: Janus? Hań-

Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie-
Ewa Kmieć Wojciech Machnicki,

derek, Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz,
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego --- - -

Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretar? odpowiedzialny Brunon Rajca,
Edward Wąsik — z-ca naczelnego Wojciech Żurawski Adres redakcji 31-072 Kra­
ków ul Wielopole 1 III p. Adres dla korespondencji: 30 690 Kraków 1. skr poczto­
wa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala nt tel. 22 75-88 łączy ze wszystkimi działami
Nr telexu 032-2491, 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel 21-22-69 OD­
DZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul. Narutowicza 6, I] p. tel 203-34 203-54,
33-100 Tarnów ul. Krakowska 12, tel. 21-56-50. WYDAWCA: Małopolska Oficyna
Prasowa RSW „Prasa Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wielopole 1 DRUK: Prasowe

Zakłady Graficzne w Krakowie, ał. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń MOP 30-690 Kraków, ul. Wielopole 1, I p. pok. 110 teł. 22-38-06 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW ,Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują równiej w terenie oddziały re- .

dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów
1 korespondencji ora2 opatrywania ich własnymi tytułami. Artykułów nie zamówio­
nych redakcja nie zwraca

Red. odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
Red. wydania — Marek Lubaś
Red. dyżurny — Ewa Kmieć
Red. depeszowy — Włodzimierz Zapart

Wydanie 1
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I Różowa magia

W bajkach i baśniach znanych nam z

dzieciństwa i tych, które dziś czytamy , na­
szym wnukom, ważną rolę odgrywają czaro­
wnice i wróżki, które przy pomocy zacza­
rowanego pierścienia z magicznym kamie­
niem zmieniają los ludzi biednych czyniąc
ich bogatymi, a ludzi nieszczęśliwych szczę­
śliwymi. Jaka to szkoda, że w dzisiejszych,
trudnych czasach nikt z nas nie dysponuje
takim, amuletem, który chroniłby przed sta­
niem* w kolejkach i przed złym okiem bli­
źnich. Może dlatego, że nasza wiara w cu­
downą ich moc nie jest wystarczająco silna?

Amulety, talizmany znane są od zarania
dziejów. Najdawniejsze to egipskie skarabe­
usze symbolizujące pierwiastek, męski i ptak
święty, sokół albo krogulec, symbol pier­
wiastka żeńskiego. Starożytni Rzymianie na­
tomiast zawieszali dzieciom na szyi bursztyn,
który chronił od czarów i uroków ora-z tru­
cizn. .

Dziś amulet i taliżman to właściwie to. sa­
mo. jednak Gloger w swej ..Encyklopedii sta­
ropolskiej” podaje, że ..Pomiędzy amuletem
a' talizmanem ma istnieć na Wschodzie róż­
nica, że napisy amuletowe są zwykle na pa­
pierze i noszone są przez mężczyzn, w taliz-

manach zaś — na kamieniu i noszone przez
kobiety”.

Rzymscy gladiatorzy nosili bursztynowe a-

mulety z napisem „zwyciężę”. Bursztyn to

jeden z najbardziej cenionych „klejnotów”.
Nie tylko sporządzano z niego piękne ozdo­
by, ale był surowcem do sporządzania leków.
Nasi archeolodzy odnaleźli bursztynowe wcze­
snych osadach ludzkich i w pierścieniu bisku­
pim odkrytym w grobie w katedrze poznań­
skiej (XII w.).

Używany był' bursztyn w magii, przypi­
sywano mu tajemnicze* właściwości leczenia
różnych schorzeń. .Był ponoć najlepszym le­
kiem przeciw jadom. Kawałkiem bursztynu
pdtartym o sukno wydobywano pyłki z za­
prószonego oka, a bursztynową nalewką le­
czono choroby płuc. Utarty rfa miazgę bur­
sztyn był ponoć skuteczny przy katarze. No­
szony na szyi natomiast zapobiegał bólom
głowy, a dzieci chronił od konwulsji. Obrą­
czki bursztynowe dawano ząbkującym dzie­
ciom do gryzienia. Okadzano nim izby. Naj­
ważniejsze, że wierzono, iż bursztyn przyno­
si szczęście swoim właścicielom.

Dzisiaj używamy bursztynowej nalewki
przeciw reumatyzmowi, używamy bursztyno-

wej maści i bursztynowych kredek do warg.
Wierzymy też, że nie oszlifowane bursztyny no­
szone na szyi są skutecznym środkiem prze­
ciwko nadczynności tarczycy.

Przez całe wieki ceniono i ceni się nie tyl­
ko bursztyny. W różnym czasie modne były
różne cenne kamienie. Przy ich pomocy czy­
niono czary i im zapobiegano, przy ich pomo­
cy leczono różne schorzenia, na przykład nie
gojące się wrzody króla Henryka VIII pró-

■bowano leczyć maścią zawierającą sproszko­
wane perły. Wiek siedemnasty przyniósł cu­
downy lek z rozpuszczonych pereł przeciw- •

ko impotencji. W tamtych czasach w każ­
dej szanującej się aptece nabyć było moż­
na perły roztarte na proszek 'i leczyć nimi
różne dolegliwości. W średniowiecznych księ­
gach medycznych czytamy, że pył perłowy
pity ze świeżym mlekiem pozwala zachować
do- późnej starości czystość, i siłę głosu. Ele­
gantki używały pudru ze sproszkowanych
pereł. Puder ten opalizował i dawał zapew­
ne piękne efekty.

Nie żałujmy, że nie stać nas na prawdzi­
we perły, bo nie zawsze i nie wszystkim,
przynosiły one szczęście. Ponoć zdarzają się
perły, w których zawarte są fluidy zbrodni

Naszyjnik taki miała Gertruda Komornic­
ka, potajemnie poślubiona przez Szczęsnego
Potockiego. Została, uduszona, a jej ciało
wrzucono do przerębli. Każda następna wła­
ścicielka tego nieszczęsnego naszyjnika nie
zaznawała szczęścia w życiu. Znane są też

opowieści o losach władców,, którzy mieli
odwagę nosić koronę wysadzaną perłami.
Ich życie często było pasmem smutku.

Tylko perły zakupione przez nas samych
dają radość, darowane ponoć zawsze niosą
łzy. Na szczęście nie ma tych niebezpieczeństw
w przypadku sztucznych perełek, które dziś
nosimy.

Magia kobieca, „różowa magią” mówi o re­
gułach noszenia klejnotów przez kobiety.
Dama stroiła się w swe kamienie, by stać
się drogą i poszukiwaną jak diament, szafir
i rubin. Chce być piękna jak opal, dobra jak
turkus, anielska niczym szafir, szczodra na.

wzór ametystu — jak paszą panie Krzywo-
błockie w książce o magii klejnotów.

Dzisiaj nosimy najczęściej sztuczną biżute­
rię i cieszymy się, że nie mamy problemów
z wyborem najlepszych dla nas klejnotów. ■■

(LĘ)
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Tankowanie w okresie
Święta Zmarłych

Jak się dowiadujemy w i

kręgowej Dyrekcji CPN

Krakowie,
tej firmy na terenie wo­

jewództw: bielskiego, krakow­
skiego, nowosądeckiego i. tar­
nowskiego czynne będą w na­
stępujących, godzinach:

<> CAŁODOBOWE — bez
zmian,

<> Pozostałe stacje CPN w

dniach 31 października br. i
1 listopada br. czynne będą
nie krócej niż do godziny 20,
zaś te, które mają czas pra­
cy wykraczający poza godzi­
nę 20, w swoich godzinach o-

twarcia.
o WYŁĄCZONA zostaje z

eksploatacji stacja benzynowa

o-

w

stacje benzynowe
na terenie

podatkiem) cenach polskich
wyrobów chemicznych, dla

zmotoryzowanych zaczyna się
opłacać kupowanie w PE-

WEXIE. Przygotowując sa­
mochód do eksploatacji w o-

kresie zimowym trzeba prze­
de wszystkim umyć nadwozie

(szamponem AUTÓSOL po 3,65
USD za 1 litr). Następnie je­
żeli lakier jest kilkuletni, na­
leżałoby go odnowić (regene-
ratem CASTROL po 5,65 USD

za opakowanie). Lakier nowy
bądź stary, lecz zregenerowa­
ny trzeba pociągnąć warstwą
wosku (CASTROL po 5,30
USD za opakowanie, albo na

giełdzie 10—11 tysi zł za iden­
tyczne opakowanie z gąbką do

rozprowadzania-wosku po nad-

D

rady.
Ni

opinie
podaje po raz 673. WOJCIECH MACHNICKI

w Krakowie na skrzyżowaniu
ulicy Kamiennej i al. 29 Li­
stopada od go-dz. 15 dnia 31

października do godz. 6 dnia
2 listopada.

Bezpłatny przegląd
przedzimowy

Jak już informowałem, dzi­
siaj, w godzinach 8—13 w

stacji obsługi Automobilklu­
bu Krakowskiego w Nowej
Hucie przy ul. Klasztornej 1

odbędzie
przegląd
jazdu
Komisję Bezpieczeństwa Ru­
chu Drogowego i Wydział
Ruchu Drogowego WUSW w

Krakowie. Diagnostyka oświe­
tlenia, hamulców, uzupełnianie
\wody destylowanej w akumu­
latorze. UWAGA. RARYTASY!
Dla wszystkich chętnych moż­
liwość zakupu żarówek reflek­
torowych, a dla właścicieli
„polonezów” i „fso 125p” z sil­
nikiem „poloneza” pragnących
oszczędzać benzynę możliwość
zakupu tzw. turbinek Kowal­
skiego po rewelacyjnie niskiej
cenie — 8 734 zł!

woziu). Teraz należałoby • do

zamków drzwi wstrzyknąć
nieco płynu zapobiegającego
ich zamarzaniu i

zabieg wykonać
wlewu

zamków kosztu-

do

się • bezpłatny
przedzimowy po-

organizowany przez

Jak przygotować
samochód do zimy?

Użytkownikom pojazdów ra­
dzić będą na ten temat spe­
cjaliści zaproszeni przez Kra­
kowski Klub Cyklistów i Mo­
tocyklistów SMOK na spot­
kaniu. które bedzie tym spra-

'

wcm poświecone. Odbędzie się
ono w przyszli piątek, 3 listo­
pada br. w sali konferencyjnej
Domu Turysty w Krakowie

przy ul. Bitwy pod Lenino. Po­
czątek o godz. 18.

Zimowa chemia
dla zmotoryzowanych
Dolar oscyluje , wokół 8 000

zł za sztukę i to powinno cie­
szyć zmotoryzowanych, bo­
wiem przy wzrastających nie­
ustannie (obłożonych wysokim

identyczny
z zamkami

paliwa i bagażnika
(jeżeli takowe istnieją). Taki

odanrażacz do

je 1,50 USD. Wreszcie Warto

sobie nabyć odmrażacz

szyb. (2,45 USpj i, płyn prze­
ciw parowaniu szyb (4,30
USD), szczególnie godzien po­
lecenia w przypadku „fiatów
126 p — EL”, które w odróż­
nieniu od modelu BIS nie dy­
sponują dmuchawą ułatwiają­
cą oczyszczenie zaparowanych
szyb.

Jeżeli samochód ma silnik

chłodzony cieczą, to raz na

dwa lata trzeba wymienić w

układzie chłodzenia płyn ni-

skozamarzający. Z dostępnych
w PEWEXIE są GLACELF (1
litr za 3,70 USD — do chłod­
nicy w warunkach eksploatacji
pojazdu w czasie polskiej
zimy. należy nalewać w

proporcji 40 proc, płynu ni-
. skozamarzającego i 60 proc,

wody, najlepiej destylowanej).
. Dla tych, którzy chcą wydać

więcej pieniędzy za płyn tej
. samej- jakości jest CASTROL

ANTIFREEZE (7,10 USD za 1,5
. litra — proporcja mieszania

identyczna jak w przypadku
I GLACELFA).
. Właściciele samochodów z

, silnikami wysokoprężnymi po­
winni jeszcze pamiętać o pły­
nie zapobiegającym blokadzie

filtra paliwa, ELF STOPOGEL

zapewnia drożność układu pa­
liwowego silnika wysokopręż­
nego do minus 25 st. C -

. pakowanie wystarczające na

500 litrów paliwa kosztuje
2,35 USD.

o-

Polański zakłada rodzinę
Jeśli chodzi o Emmanuelle,®'o niedawna miał zwy-

czaj mawiać,'ż« nie wie- to odkąd skończyła piętnaście
rzy już w śzczęście. Je­

dnak w trzynaście dni
swoich pięćdziesiątych szóstych,
urodzinach Roman Polański
poślubił w największym se­
krecie dwudziestótrzyletnią
Emmanuelle Seigner, od czte­
rech lat swą przyjaciółkę. Te­
raz mówi: „Przyszedł
żebym założył rodzinę”.

Kiedy spotkali się, po
pierwszy, Emmanuelle
pięrw spytała: „Kto to jest?”.
Po dłuższym zastanowieniu
doszła .do wniosku, że \jego
nazwisko przypomina jej pe­
wnego polskiego
„Potem — mówi
mniałam sobie niemało kawał­
ków na jego temat, które sły­
szałam. Nie było to zbyt .za­
chęcające. Potem pokazał mi
swoje filmy. Moim ulubionym
jest »Wstręt«. Za pierwszym
razem, kiedy zaprosił mnie do
siebie, czułam się nieswojo.
Nie odważyłam się nawet na­
pić szampana...”. Później py­
tała często Romana, czy za­
kochał się w niej od pierw­
szego Wejrzenia. On odpowia­
da: ■„Być może...”.

Emmanuelle wybucha śmie­
chem, kiedy przypomina so­
bie te trudne początki.': „Dziś
ma ona za sobą długą drogę
— mówi Roman. — Nabrała
do ,mnie zaufania. Nakłoniła
mnie do. zapisania się do szko­
ły tańca i odkryłem, że to u-

wielbiam. Tańczę po cztery -bardzo silną osobowość,
godziny każdego . dnia. Prze- to, co mnie w niej zachwyca
konała mnie nawet, abym zdał najbardziej, to sposób, w ja-
egzaminy”. < ki mówi: »Zwisa mi... wszyst-

lat, traktowała szkołę lekko,
po dochodząc' do wniosku, że po-

"i zowahie od czasu do czasu do
. zdjęć reklamowych jest w zu- ,

■pełności wystarczające. Teraz jej własną.
. zapisała się na kurs matufal-
■ny... Ale nie udało mu się (je-■szcze) nakłonić jej do zagra­

nia w teatrze. „Nie chcę od-
. rywać się od mojego życia na

cztery miesiące po to, aby żyć
życiem cudzym. Wolę zaba­
wić się: z moimi przyjaciół­
mi”. I — z Romanem. Tru­
dno to ■sobie wyobrazić, ale

ten wielki mistrz sceny sus-

. perisu-i horroru, nie ma sobie
generała... równych jeśli chodzi o zabawy

— przypo- w kowbojów’i Indian.

'czas,

raz

naj-

w kowbojów’i Indian.

„Wiecie — mówi Eromanu-
elle — ja jestem clownem.
Lepiej umiem wyrazić siebie
za pomocą gestów, niż słów.
Mam też bardzo wyrazistą
mimikę. Kiedyś wraz z kole­
gami improwizowaliśmy na

ulicach. Teraz to się -skończy­
ło. Roman mi nie pozwala”.
Zęby się pocieszyć, Emaanu-
elle przechadza się czasem po
metrze, aby nagle wydobyć z

torebki wielki czerwony nos

i przyczepie sobie/do twarzy.
Zresztą nie ma racji odma­
wiając sobie czegokolwiek, bo
Roman powtarza każdemu,
kto ćhce słuchać, że jest,ona
jego

'

pierwszym oczarowa­
niem.. „Jest nie tylko śliczna
— mówi. — Jest także szalo­

na i bardzo inteligentna; Ma
’ Ale

Trzeba ją było widzieć,
mógłby dorzucić, domagającą
się podwyżki od ptoducenta,
kiedy odkryła, że gaża Harri-
sona Forda, jej partnera we

„Franticu”, o tyle przewyższa
,. „Dostałam osiem

tysięcy franuli więcej” —r wy­
krzykuje tonem zwycięzcy.

Problemy z wiekiem nie

martwią ich. To niemodne.
Tak niemodne, jak ów pora­
nek w Komedii Francuskiej,
dokąd zaprosił ją jej dziadek,

nestor rodu Seignerów. Emma-

nuelle, oczywiście w wizyto­
wej sukni, ziewała z nudów
na „Szkole żon”. Ta historia

„małego kotka, który umarł”,
nie wydawała jej się wcale
zabawna.

Nie ma wątpliwości, że Em­
manuelle nie ugina się przed
nikim. „Nikomu nie pozwala
sobą komenderować*— mówi
Roman. — Mam na nią duży
wpływ, to prawda, ale i mnie

potrafi powiedzieć: nie. Z po­
czątku np. odrzuciła propozy­
cję zagrania we »Franticu«,
bo sądziła, że hasze wzajem­
ne stosunki na tym ucierpią.
Potem, już podczas kręcenia,
zbuntowała się...”.
. „Bunt? — mówi Emmanuel-

le. — To rodzinne. Mój dzia­
dek chciał, aby mój ojciec zo­
stał aktorem. A on wołał być
tapeciarzem...”.

Opr. (M. L.-H.)

Włodzimiera
ŁOBOZ

pfzedstświa

wiedza na

Nie wspominałem
do tej pory o urzą­
dzeniach wymienio-
nych w tytule tęgo
artykułu.' Wynika to
z tego, że do kompu­
terów domowych,

nieprofesjonalnych,
sa one bardzo rzadko
stosowane. Niemniej

ten temat nikomu nie

komputerem domowym ZX 81
termiczna. Zasada działania tej

jednak podstawowa
zaszkodzi.

Razem z pierwszym
pojawiła się drukarka
drukarki polegą na tym, że papier pokryty jest specjal­
ną. termoczuła warstwa, która pod wpływem temperatu-

Drukarki, plorery,
digitalizatory

walutowa
)

DOLAR USA: 7200 zł? tylko
skup „Orbis” , 7100—7900 zł
„Pewex”, 7900 zł

■sprzedaż „Totus”,
zł kantor przy ul.
7300—7700 zł „U ,

Basztowa, 7100—7700 zł. kan­
tor przy ul. św. Agnieszki.

MARKA RFN: 3800 zł tylko

— tylko
7300—7700
Szewskiej,
Feniksa”.

KRZYŻÓWKA
NR 43

skup, „Orbis”, hotel „Fran­
cuski”, 3600—4100 ,.Pewex”,
4150 zł tylko sprzedaż ..Totus”,
3670—4000 zł ‘

”,
3800—415,0 zł „U Feniksa”,
3600—4100 zł ul. św. Agnieszki.

BON: 7900 zł tylko sprzedaż
Bank Państwowy PKO, ul.
Wielopole, 7600 złtylko sprze-

Poziomo: 7. „ucho” na usłu­
gach, 8. rodzaj żaglowca, 9.
powód do rozwodu, 11. wódz
partyzantów, potem głowa Ju­
gosławii, 13. nie ożywia, ale
pobudza, 15. Jutrzenka z mit.
rzym., 17. w Austrii, zwycię­
stwo Napoleona w 1809 r., 19.
zbił majątek na korzystnej
koniunkturze', 22. uprąwia ży­
wot surowy, pełen wyrzeczeń-,
23. obowiązujący do. eleganc­
kiego garnituru, 27. z rodziny

, małp afrykańskich, 28. patro-'

nuje zakochanym, 29. morze'

węgierskie, 30. z owoców na

spirytusie, . 31. na pożywne
śniadanie.

Pionowo: 1. ziele nie dla go-'
łasa, 2. używali mężczyźni do
„glansowańia” włospw, 3. da­
wny szlaban na grahicy mia­
sta, 4. funkcja „goryli”, 5.■
śmiechu i z kapustą, 6. cecha

daż „Totus”,. 6800—7600 zł
„Pewex”, 7200—7600 zł „Szew­
ska”, 6800—7600 zł ’

■nikśa”, 680(4—7400 zł

Agnieszki.
Notowania

stycznych z

Szewskiej: w

, 600—800 zł, korona czechosło-
„Szęwska”, wacka 110—200'zł, marka NRD

370—500 zł, leje tylko sprze­
daż 80 zł, foript 50—100 zł i
rubel radziecki tylko sprzedaż
700 zł,.

walut
kantoru
lew

,,U Fe*
ul. św.

socjąli-
przy ul.

bułgarski

(żur)

ry ulega zaczernieniu. Drukarka ta była niewielka. Przy
jej pomocy można było wydrukować dowolny tekst, lub
„zrzucić” na nią ekran komputera. Wadą jej była mała

prędkość działania., oraz konieczność używania specjal­
nego papieru. Drukarki tego rodzaju spotyka
przy kalkulatorach profesjonalnych.

Drukarki rozetkowe stosowane były jeszcze
na tylko w drukarkach do dużych systemów
wych. W ostatnich czasach zastosowano -je do komputera
nastawionego na pisanie dokumentów tekstowych (bez
żadnych rysunków) Amstrad CPC 6128. Drukarki takie
posiadają jedną ruchomą głowicę, na której umieszczone

są wszystkie potrzebne do drukowania tekstów znaki,
ezylf litery, ■cyfry i symbole dodatkowe, (kropka, przeci­
nek itd.). Zaletą tych drukarek jest ich. bardzo duża

szybkość.
Najbardziej rozpowszechnionymi obecnie drukarkami są

drukarki mozaikowe, nazywane również igłowymi. Ru­
choma głowica tpkiej drukarki posiada igły, które uderza­
ją w papier przez tasiemkę nasączoną tuszem. Każda
litera wydrukowana w ten sposób stanowi mozaikę pun­
któw jasnych, gdzie igła nie uderzyła i ciemnych. Naj­
częściej spojyka się drukarki o ilości igieł od 9 do 24. Im
więcej igieł ma drukarka, tym lepszej jakości jest wy­
druk. Do określenia jakości drukarki stosuje się określe­
nia NLQ, lub LQ. NLQ (near letter ąuality) oznacza, że

wydruk będzie jakości prawie takiej jak z maszyny do
pisania. Natomiast wydruk wykonany'na drukarce LQ
przy zastosowaniu dobrej tasiemki powinien być nie do
odróżnienia od wydruku z maszyny do pisania. Ceny ta­
kich drukarek mogą się. różnić między, sobą nawet dzie­
sięciokrotnie i zależą od ilości igieł, prędkości drukowania
i solidności wykonania.

W naszych warunkach najbardziej praktycznie okazały
się drukarki posiadające wymienną tasiemkę barwiącą na

szpulkach, tak., jak .w-maszyłiach.db pisania. Jest to roz­
wiązanie tanie, a przy braku oryginalnej tasiemki można
zastosować zwykłą z maszyny do pisania. W nowszych ty­
pach drukarek igłowych stosuje się już tylko’kasety z ta­
siemkami. W przypadku zużycia tasiemki wymieniana jest
cała kaseta, co jest znacznie prostsze od wymiany ta­
siemki. ale w naszych warunkach znacznie •kosztowniej­
sze.

niezniszczalnego, 10. podróżo­
wanie dla zwiedzania świata,
12. biednemu na wspomoże­

nie, 14. zagraniczna posiadłość „

państwa, 16. mała miejska, 17.
tzw. Chałubińskiego,
przełęcz nad Doliną za

chem, 18. przemawia, 20.
niowanie, 21. upał nie do
sienią, 23. okopy, 24.

się czasami

niedaw-do
komputero-

pasterz, 9. blagier. 11. cuma,
13. obiekt, 15. aplauz, 17. har-
cap, 19. wielkorządca, 22. a-

kordy,. 25. wandal, 27. palnik,
28. dziw, 29. zapusty, 30. iner­
cja, 31. rezygnacja.

Pionowo: 1. baranica, 2. po-
, .

_

.... 4. kulbaka,
5. okrasa, 6. superata, 10. po­
selstwo, 12. sznurówka, 14.
kolizja, 16. płńchta, 17. Halka,
18. pląsy, 20. Pentagon,
gencjana, 23. kodycyl,
dźwigar, 26. listek, 27. presja.

czyli
Mni-

stop-. . dest, 3. paszcza,
znie-
dziki ■

krzew ciernisty, 26. obraz na

skórze, 27. masyw górski w

okolicy Babiej Góry (głośna
swego czasu katastrofa lotni­
cza).

Rozwiązania, prosimy nadsy­
łać do 4X1 1989 r. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 43”. Wśród Czytel­
ników, . którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 41

Poziomo: 7. porachunki, 8.

21.
24.

NAGRODY WYLOSOW ALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w. krzyżówce nr 41, z

1989—10—14. 15 nagrody o-

trzymują: I. Gryglewska,
W. Augustyuik, M. Mie­
rzwa, J. Skowron —Kraków,
J. Tylka — Nowy Targ, J. Ko­
zioł — Tarnowiec, E. Bieszczad
— Tarnów, P. Maksymiuk —

Wrocław, A. Wołowiec — Po-
wroźnik, J. J. Ulman — My­
ślenice.

Nagrody wyślemy. pocztą.

Zderzenia
To mieszkanie w jednym

z bloków na os. Zielonym
w Nowej Hucie wśród o-

kolicznych mieszkańców
cieszyło się zasłużenie
najgorszą sławą. Milicja
określała je po prostu ju­
ko melinę pijacko-prosty-

'

tucką. W 'mieszkaniu tym
wnocyz5na6kwietnia
br. znaleziono zwłoki 50-

. letniej Janiny S.
Milicyjny patrol

■jeżdżąjacy przez os.
prze-

Zielo-
>a* ne spostrzegł palące, się w

Z I E M I DA melinie światło. Postano-
* wiono przeprowadzić ru­

tynową kontrolę. Po wielokrotnym pukaniu do
drzwi mieszkania otworzył je w końcu 41-letni
Kazimierz S. Był on przyjacielem (w późniejszych
protokołach określano go mianem kon/eubina), Zo­
fii Ch. posiadającej przydział na wspomniane
mieszkanie, a obecnie przebywającej w Zakładzie
Karnym dla Kobiet w Myślenicach. Funkcjonariu­
sze MO zobaczyli leżącą na podłodze nagą kobietę,
z twarzą zwróconą do podłogi. Kazimierz S. tłu­
maczył, że jest to jego kuzynka .przybyła do No­
wej Huty z woj. rzeszowskiego, która po wypiciu
większej ilości denaturatu, jest kompletnie ululana
i budzenie jej nie ma żadnego .senfitf. Kazimierz S.
również zresztą był pijany, teraz coś bełkotał o głu­
pich kobietach, które nie znają swojej miary, piją
więcej niż wypić mogą z przykrym dla siebie skut­
kiem. Milicjanci nie zwracali i jednak większej u-

wagi na słowa mężczyzny, gdyż zainteresowali się.
widocznymi śladami pobicia Jąnjny S. Z ich wstę-

■ " ’

Z '' ' 1

pnych oględzin wynikało, że kobieta nie żyje.
Przybyły lekarz pogotowia formalnie stwierdził
zgon Janiny S. Rozpoczęło się śledztwo.

Kazimierz S. gdy już wytrzeźwiał, gdy został po­
sadzony w pokoju przesłuchań, stwierdził, że Jani­
nę S. zna od dawna toteż gdy zjawiła się Kras­
kowie nie widział przeszkód, by udzielić jej goś-

■ciny w mieszkaniu swojej przyjaciółki. Pili od 4
kwietnia. Wodę brzozową, denaturat, trochę wód­
ki. W końcu zapił się kompletnie i został obudzo­
ny nocnym przyjściem panów milicjantów.' DopU-

Śmierć w melinie

przykładu kilkakrotnie uderzył. Janina S. straciła
ochotę do awantury i osunęła się na ziemię. Prze­
konany, że z jej strony nic już mu nie grozi, poło­
żył się i zasnął. Obudziło go „charczenie” kobiety,'
prośba o ratunek. Tak, chciał jej pomóc, ale w

trakcie przenoszenia Janiny S. z podłogi na wer­
salkę przypadkowo za mocno oplótł ręce

' wokół
szyi kobiety i być może właśnie wówczas udusił

ja.
Przeprowadzona sekcja zwłok wykazała, że Ja­

nina S. doznała bardzo rozległych obrażeń powłok

ro wówczas przekonał, się, że Janina S. nie żyje.
Kto ją pobił, kto był jeszcze w tym mieszkaniu
on nie wie, spał przecież, a do meliny przychodzi­
li różni ludzie i każdy mógł wejść' W konflikt z

pijaczką.
Przedstawiona przez Kazimierza S. wersja, zda­

rzeń była mało logiczna, mało spójna i wobec już
zebranych dowodów zupełnie nieprzekonująca.
Kazimierz S. przedstawił więc wersję drugą.

Pili na .umór. Pili tak bardzo, że Janina S. stra­
ciła kontrolę nad swoją fizjologią i zanieczyściła

■podłogę. Widząc kał zdenerwował się i kilka razy
uderzył Janinę S. otwartą dłonią w twarz. Kobie­
ta porwała wówczas opartą o ścianę laskę i zamie­
rzyła się na kompana od kieliszka. Kazimierz S.
był jednak szybszy, laskę kobiecie wyrwał i. dla.

skórnych i tkanki podskórnej oraz złamania żeber
(skutki okładania laską) zaś bezpośrednią przyczy­
ną jej śmierci było gwałtowne uduszenie przez
zadławienie.

Kazimierz S. był doskonale znany organom ści­
gania. Nigdzie nie pracował, był karany, wykazy­
wał tendencję do działań agresywnych. Kiedy w

19S$ roku opuścił zakład karny poznał Zofię Ch.,
która byłego więźnia- ochoczo przygarnęła do sie­
bie.' Wprawdzie między tą parą dochodziło do licz­
nych nieporozumień, gwałtownych awantur, ale w

końcu zawsze się godzili. Nawet wówczas, gdy Zo­
fia Ch. zastawała swojego przyjaciela w swoim
mieszkaniu w łóżką z inną kobietą. Kodeks oby­
czajowy w melinie operuje jednak zupełnie inny­
mi normami niż ten . w normaiym . świecie.

Kiećly pani Ch. ponownie. znalazła się za kratka- S
mi, jej kompan ochoczo korzystał z mieszkania, jj
dalej urządzał libacje, przyprowadzał tu różne ko- i

biety. Ostatnią była właśnie Janina S., dla której
pobyt na os. Żielonym zakończył. się —. jak wiemy S
— tragicznie. Dodajmy jeszcze, że Janina S. była . U
przyjaciółką Zofii Ch. a więzy przyjaźni między a

paniami zawiązane zostały
'

podczas nospólnego od- S
bywania kary w jednym z więzień.

Kazimierz S. został poddany badaniom psycho­
logicznym i psychiatrycznym. Biegli stwierdzili, że
przejawia on „„..silną postawę obronną wobec
własnych, wad i błędów. Nie ma dobrego wglądu
w swoją osobowość, brak mu własnej samooceny,
krytycyzmu. (...) W swoim zachowaniu nie stosuje
się do obowiązujących norm społeczno-moralnych,

- brak, mu poczucia odpowiedzialności i poczucia
winy”. Biegli wykluczyli u swojeger pacjenta cho­
robę psychiczną w rozupiieniW psychozy oraz nie­
dorozwój umysłowy stając na stanowisku, że wy­
stępujące u Kazimierza S. zaburzenia zachowania
warunkowane są nieprawidłowym rozwojem oso­
bowości, . a przede wszystkim nadużywaniem alko­
holu. Kazimierz S. w. pełni odpowiadać może za

popełnienie zarzucanego mu Czynu.
Odpowie przed Sądem Wojewódzkim w Krako­

wie, do którego wpłynął akt oskarżenia. Będzie to

kolejna sprawa „meliniarsko-pijącka” zakończona
śmiercią człowieka. Tym razem zamordowana zo­
stała 5Ó-letnia kobieta, osoba z absolutnego spo­
łecznego marginesu,
nie ehciała urządzić
na koszt państwa...

której nawet własna rodzina
pogrzebu. Pochowana została .

JANUSZ HAŃDEREK

s

M

PREMIER
WE WŁOSZECH

Ostatni tydzień przyniósł
wiele relacji z wizyty .pre­
miera Mazowieckiego we

Włoszech i w Watykanie.
, M. in. w „POLITYCE” pisze

Mirosław Ikonowicz:
Sceptykowi z kraju, któ­

rego historia od dawna,
Składała się głównie z ka­
taklizmów, niepowodzeń i

niespełnionych nadziei, trud­
no uwierzyć, że w ciągu tak
krótkiego czasu, dokładnie
w ciągu 68 godzin — tyle
trwała wizyta premiera
Tadeusza Mazowieckiego w

Rzymie — mogło się wy­
darzyć kilka rzeczy aż tak'

dobrych dla Polski.
Wiele miejsca poświęca

autor spotkaniu premiera
z Janem Pawłem II, nazy­
wając wydarzeniem udział
T. Mazowieckiego w mszy
konsekracyjnej białoruskie­
go biskupa katolickiego
Tadeusza Kondrusiewicza.

Jeden z wielkich rzym­
skich dzienników nawiązu­
jąc do słów papieża, sko­
mentował sprawozdanie z

uroczystości konsekracyjnej
ogromnym nagłówkiem na

pierwszej stronie: „Papież
Wojtyła błogosławi refor­
my GSrbaczowa”. Wielu
włoskich watykanistów po­
łączyło w swych komenta­
rzach dwa wydarzenia:
wizytę Tadeusza Mazowiec­
kiego w Watykanie i spot­
kanie watykańskiego „mini­
stra spraw zagranicznych”
Angelo Sogano z Gorbaczo­
wem, po którym ustalona
została data pierwszej w

dziejach wizyty sekretarza
generalnego KPZR u pa­
pieża (...). Iunctim łączą­
cym te dwa wydarzenia
wydaje' się być nowa fi­
lozofia stosunków między­
narodowych, która za cza­
sów Jana Pawła II i Gor­
baczowa doprowadziła do
przywrócenia wartości mo­
ralnych w polityce między­
narodowej. A to z pewnoś­
cią Polsce sprzyja.

BRAKNIE WĘGLA?
W „PRAWIE I ŻYCIU”

Stanisław Bubin zastanawia
się „Kiedy tąpnie na Ślą­
sku?”. Idzie zima, a tym­
czasem w kopalniach bra­
kuje pieniędzy na wypłaty.

Kopalnia „Jastrzębie”,
jak zresztą wszystkie
inne, znalazła się w

krytycznej sytuacji płatni-
czo-zaopatrzeniowej w wy­
niku wciąż obowiązującego
systemu rozliczeniowego.
Polega cm na utrzymywa­
niu niskich cen urzędowych
zbytu. węgla, uzależnianiu
się od dotacji z budżetu
państwa, które przy szale­
jącej inflacji nie pokrywa­
ją rosnących kosztów wy­
dobycia (...). Wystarczyło
więc, by z powodu pustki
w kasie państwa dotacje

■zostały zablokowane, a ko­
palnie natychmiast stanęły
przed niebezpieczeństwem
finansowego krachu. (...) —

Powiem krótko: nie będzie
pieniędzy, nie będzie węgla.
Zależność jest prosta —

utrzymuje Józef Werner,
członek Zarządu NSZZ
„Solidarność”.

OPOZYCJA W NRD

„Jak lawina” — to tytuł
artykułu Włodzimierza Ko-
rzyckiego, który zamieszcza

. ostatnie '

„ODRODZENIE”.
W NRD nastąpiło coś,

czego jeszcze niedawno nikt
się nie spodziewał. Oto w.

państwie między Odrą i
Łabą, uchodzącym za naj-
stąbilniejsze na wschodzie
Europy, dokonała się dra­
matyczna zmiana na szczy­
tach władzy. Nie w wyni­
ku zwykłej rotacji pokoleń
czy normalnych przesunięć
w loewnętrznym układzie
sił, lecz pod presją zrewol­
towanej ulicy. (...) Wyda­
rzenia w państwie wschod-
nioniemieckim zaczęły się
już toczyć lawinowo, nie
sposób ich zatrzymać..."

CZEMU NIE MA
ŻYWNOŚCI?

Nad tym pytaniem zasta­
nawia się w lubelskich
„RELACJACH” Andrzej W.
Pawluczuk.

Nasz przemysł produkuje
dzisiaj zdecydowanie mniej
niż dwadzieścia', lat temu

(tak!) takich rzeczy, po­
trzebnych na co dzień w

gospodarstwie wiejskim,
jak: narzędzia podwórzowe,
ogrodnicze i sadownicze,
gwoździe, łańcuchy,1 naczy­
nia, wiadra ocynkowane,
cegły, gips budowlany, da­
chówki i pustaki stropowe.

A z.rzeczy grubszych: mniej
pestycydów, maszyn i urzą­
dzeń dla przemysłu spo­
żywczego i cukrowniczego.

’

Produkujemy za to pi?ć
razy więcej sprzętu górni­
czego.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY w „WALCE. MŁO­
DYCH” o powstaniu Partii
Ludzi Bezdomnych: (...)
będzie najliczniejsza w Pol­
sce. Pomoże ministrowi

uderzyć w skostniały system
władz lokalnych.


